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Znaczenie tegorocznego Kongresu S. L
N a  w e w n ą t r z  P o ls k a  p i z t ż y w a  

n ie z m ie rn ie  c iężkie  dn i z a ró w n o  pod 
w z g lę d e m  g o s p o d a rc z y m  jak  i po li­
ty c z n y m ,  zaś  w  s to s u n k a c h  rm ędzy-  
n a r o d o w y c h  z ac iem n ia  się  p a ń s tw u  
w i d n o k r ą g  c o ra z  to  w ięce j ,  s y tu a c ja  
s ta ie  się n iep ew n a .  T y m c z a s e m  u p rz y ­
w i le jo w a n a  g ru p a  ludzi zac iąży ła  n a ­
ro d o w i  g o s p o d a rc z o  i p o l i ty czn ie ,  u- 
n iem o ż l iw ia ją c  m u  rozw in ięc ie  e n e r g u  
do  n a jw y ż sz y c h  m o ż l iw y c h  g ran ic .

W  tej c h w il i - in te re s  p a ń s tw a  dyk -  
tu ie  m il jo n o m  p racu jąceg o .  ludu  w y ­
ra ź n ie  l in ję  p o s tę p o w a n ia .  T rz e b a  z je ­
d n o c z y ć  p o l i ty czn ie  ru c h  lu d o w y , 
p rz e o b ra z ić  w  o lb rz y m ie j  m ia ry  ru ch  
m a s o w y  p rz e z  w y tk n  ecie m u  ja sn y ch  
i ra c jo n a ln y c h  id e o w y c h  w y ty c z n y c h  
i p rz e o b ra ż e n ie  ru c h u  te g o  w  o l b r z y ­
m i a p a r a t ,  z o rg a n iz o w a n y  p o d p r z e -  
w o d m e tw e m  n a j le p sz y c h  idzi, tak im i 
lud  po lsk i  d y sp jm u je .  O i o  zadan ia  
z b l iż a ją c e g o  r ię  k o n g re su .

M il jo n y  w ie jsk ie g o  ludu , d o p r o w a ­
d zo n e  do  d n a  n ę d z y  c ie rp ień  m o ra l ­
n y ch ,  w s łu c h u ją  się w  idące p o w \ :w y  
n o w y c h  idei. W a l ą  się p o d s ta w y  św ia- 
t a  k a p i ta l i s ty c z n e g o ,  p r z e b u d o w y  sp o ­
łeczn e j  d o m a g a  sie życie.

Za k i lkanaśc ie  dn i K o n g r e s  S t r o n ­
n ic tw a  L u d o w e g o  u s ia l i  w y ty c z n e  te j  
p rz e b u d o w y ,  o g łos i  z a ry s  a k tu a ln e j  
ew an g e l i i  p o l i ty czn e j  p o lsk ieg o  ludu. 
W ie r z y m y ,  że w y p ły n ie  s tą d  n o w a  si­
ła , k tó r a  podn ies ie  n a  d u c h u  u t ra p io -  
n vch ,  w ie rn y c h  lu d o w i  p o lsk iem u  
dz ia łaczy , zachęc i  ich do  w y t r w a n ia  i 
sk łoni do  czynu. U ją ć  w k a r b y  t r z e ­
b a  tak że  te  se tk i  ty s ię c y  b ie rn y c h  i 
o b o ję tn y c h  i w p rz ą d z  ich  do  r a m ie ­
nia  w ie lk ie j  a rm j i  ludow ej,

W  ty c h  w a r u n k a e h  te g o ro c z n y  
K o n g r e s  S t ro n n ic tw a  L u d o w e g o  jest  
w y d a rz e n ie m  n iezw y k le  w a ż k ie m  nie- 
tv lk o  dla  ch łopów , ale tak że  d la  p a ń ­
s tw a  i n a ro d u .  W y jd z i e  z r i e g o  n ie ­
p o k o n a n a  siła p o tę g i  lu d o w e j ,  zdo lna  
do s ta w ia n ia  czoła  ta k ż e  b ru ta ln e j  sile 
f izycznej,  z d e c y d o w a n a  do  p a rc ia  w  
k ie ru n k u  po zb y c ia  się sw o ją  p o s ta w ą  
r a z  n a z a w sz e  p a s o ż y tu ją c y c h  na  sp o ­
łe czeń s tw ie  p o d  p ła szczy k iem  p a ń ­
s tw o w o śc i  żyw io łów , w ęszący ch  za 
t łu s ty m  k a w a łk ie m  ch leba . N a d sz e d ł  
czas, b v  lud  po lsk i  z a d o k u m e n to w a ł ,  
że nie m yśli być  n a rz ę d z ie m  i p o g n o -  
jow isk iem  u p rz y w ile jo w a n e j  g ru p y  lu ­
dzi, lecz że z d e c y d o w a n y  jest  p r z e ­
k re ś l ić  ich sy n e k u ry  i z d o b y ć  się  n a ­
w e t  na  n a jw y ższe  ofiary ,  b y  w y w a l ­
czyć sobie  s ta n o w isk o ,  k tó re  m u  się 
n a le ż y  jak o  żyw icie low i n a ro d u  i n a j ­
l iczn ie jszem u  o b ro ń c y  O jczyzny .  D la ­
te g o  Z a rz ą d y  p o w ia to w e  S. L . n ie ­
chaj do łożą  s ta ra ń ,  b y  w szy scy  u p ra ­
w nien i  de legac i  jak  jeden  m ąż ,  na  
K o n g re s ie  się zjawili.

C hodzi  o w ie lką  rzecz!
R a z e m  z ro b o tn ik a m i  s tw o rz y  

c h ło p  n iew id z ian ą  d o tą d  siłę w  Polsce. 
Z a ś  t-ytn, k tó rz y  sądzą , że p o n a d  g ło ­
w a m i jedyne j  o rg an izac j i  po lsk iego  
ludu  m o g ą  zd o b y ć  zau fan ie  chłopa, 
K o n g r e s  da  n ie d w u z n a c zn ą  o d p o ­

wiedź , Je szcze  r a z  d o b i tn ie  się p r z e - i s z y m  sz ta n d a rz e  z ie lonym ,, p rz y  na- 
kor.a ją , że d a re m n e  są w sze lk ie  w ysił-  szej n /eza leżuosci  i n a szy ch  uk o ch a -  
ki, idące w  k ie ru n k u  rozbic ia  szere-  nych  w o d z a c h !  W y t r w a m y  i zwycię- 
g ó w  ludo w y ch . W y t r w a m y  p rz y  n a - l ż y m y !

Pod JnaKalte generał dc tsono oc.ebrai ostatn io  defiladę sw ych w ojsk . Glówne dowódz- 
tw ó objął teraz m arsz Badoguo.

Na wielkich zgromadzeniach chłopi 
domagają sic amnesiji dla więźniów 

brzeskich
Wielkie zgromadzenie w powiecie brzeskim

Ryncarz W ł. z pow. bocheńskiego,' Samek 
Wojciech, Chochlhisał J . z Pofomu M. 1 
Bodziony J . z pow, limanowskiego P rze ­
mówienia wszystkich mówców nacecho­
wane były troską o  przyszłość Polski i 
wsi, i skargami na dotychczasowe sto­
sunki w kraju. W przerwach, między 
Przemówieniami, śpiewał chiór .młodzieży 
i przygryw ała  muzyka, a maiutka Fa- 
skówna z Gnojnika wygłosiła ładną de­
klamację, nagrodzoną oklaskami. W  u- 
chwalonych na końcu rezolucjach doma­
gają się zgromadzeni am nestjl dla więź­
niów politycznych 1 dia em igrantów , znie­
sienia Beirezy Kartuskiej rozw iązania 
karteli, uchwalenia nowej konstytucji i 
ordynacyj w yborczych do Sejmu i do ciał 
sam orządow ych. Zgromadzenie oduyło 
się w największym po-ządku } trwało 
dość długo, mimo dokuczliwego chłodu. 
Uroczystość podniosła wielu na duchu i 
dodała sil do nowych trudów i walki.

Sekretarz.

W  niedzielę, w dniu 24 listopada br. 
odbyła się w powiecie brzeskim, we wsi 
Gnojnik, bardzo ładna u-oczystość po­
święcenia sztandaru miejscowego Kola 
Ludowego, Mimo błota j mroźnego dma 
nadciągnęły na uroczystość gromady lu­
dowe ze sztandarami z sąsiednich Kół 
.udowych z powiatu brzeskiego, a nawet 
z powiatu bocheńskiego i delegaci z li­
manowskiego. Chłopi nie znają dziś prze­
szkód, którychby nie pokonali, byle tyl­
ko wyKazać solidarność j siłę swojej or­
ganizacji. Podnieść należy ofiarność 
miejscowych ludowców z Gnojnika, któ­
rzy  w przeciągu krótkiego czasu złożyli 
się na sztandar i uroczystość zorganizo­
wali bardzo ładnie.

Po  nabożeństwie i poświęceniu sztan­
daru, zagaił zgromadzenie na placu zbiór­
ki prezes Koła p. Kałuża Fr., proponując 
prezydjum zgromadzenia, do którego we­
szli: Szpila Jan  z Tym ow y, Cauała J . z 
Borównej i Bereta Ludwik. Do prezydjum 
honorowego weszli pp.: dr. A. Łucki i J. 
T repa z Lewniowe], P rzewodniczący p. 
Szpila udzielił głosu p. mgr. St. M ierzwie, 
k tóry w  dłuższym referacie przedstawił 
stosunki obecne w kraju i potrzebę orga­
nizacji chłopskiej, zwłaszcza dzisiaj, kie­
dy nadchodzi chwila, aby chłopi zabrali 
głos w życiu poiitycznem Polski. P rze ­
mawiali następnie p. Karcz W ł. z  Poręby ,

Wielka manifestacja chłopów 
w Sądeckiem

Dnia 10 listopada 1935 r. odbyło się 
poświecenie sztandaru Stronnictwa Lu­
dowego w Nawojowej.

Ponieważ .w; ty c h  o k o lic a c h  odbyw a*

S Z C Z A W N I C K A  J Ó Z E F I N A  
leczy choroLy ideał a

ła się poraź pierwszy uroczystość po­
święcenia sztandaru, a następnie ponie­
waż ruskie okolice żyw o zainteresowały 
się organizacją Stronnictwa, dlatego też 
w dniu tymże zgrom adziły  się olbrzym ie 
tłum y ludności w liczbiei ok. 5.000 osób, 
najpierw w kościele na nabożeństwie, 
gdzie bardzo serdecznie i z zapałem prze­
mówił do zgromadzonych tamtejszy 
ksiądz proboszcz poświęciwszy sztandar, 
a następnie tłumy te udały się do ogro­
du Antoniego Burka, gdzie rozpoczęło się 
zgrom adzenie pod gołetr niebem.

P o  zagajeniu zgromadzenia j powita­
niu uczestników przez prezesa P ow  
Zarżą, adw okata Janiaka i wyborze pre­
zydjum zgromadzenia, w skiad którego 
wszeał jaKo przewodniczący mgr. Nar­
cyz W iatr, zastępca Michał Dudka z 
Chomrzysk, a jako sekretarz W ładysław  
Rogowski z Myślca, referat gospodarczy 
Wygłosi? Teofil Chelmecki, wiceprezes 
Pow. Zai%, a referat polityczny mgw J a ­
niak, prezes Pow. Z arz.

P o  referatach wywiązała się bardzo 
ożywiona dyskusja, w której zabierali 
głos Jan Żułciński z Mostków, Jan  Sznaj­
der z Mokrej Wsi, Michał Dudka z Chom­
rzysk, Józef Baran z Bączy Kuniny i 
szereg innych, między innymi i przedsta­
wiciele ludności ruskiej, k tórzy podkreś­
lali konieczność stworzenia organizacji lu­
dowej na terenach zamieszkałych przez 
ludność ruską.

P o  ożywionej dyskusji, zgromadzeni 
uchwalili rezolucję z żądaniem wydania 
amnestii dla przestępców  politycznych, a 
zw łaszcza więźniów brzeskich.

P o  odśpiewaniu pieśni „Gdy naród do 
boju“, „Daremne gwałty", z okrzykiem 
na cześć Stronnictwa Ludowego zgro­
madzeni się rozeszli.

Należy zaznaczyć bardzo wielkie za­
interesowanie organizacją Stronnictwa 
wśród Łemków, którzy natarczywie do­
magają się, by stworzyć organizacje 
Stronnictwa w ich wsiach, by mogli je­
dnolicie walczyć w szeregach tego Stron­
nictwa o dobro wsi. Jan  Pióro.

Wielkie zgromadzenie 
w Bocheńskiem

Onegdaj pow. bocheński święcił już 
czwarty sztandar Str. Lud. w tym roku. 
Przez góry i pagórki zaczęły do Chrono- 
wa ściągać tłumy ludzi, przybyło około 
5 tys. ludzi, którzy w pochodzie ruszyli 
do kościoła. Tu ks. proboszcz wygłosił 
okolicznościowe kazanie, zachęcając lu­
dowców do wytrwania, a potem uroczy­
ście poświęcił sztandar. Po nabożeństwie 
udbylo się zgromadzenie. Przemawiam ca­
ły szereg mówców, młodzież odśpiewała 
pieśni ludowe, uchwalono rezolucje, w któ­
rych chłopi dom agają się am ocstji dla 
więźniów polityi zn /eh , rozwiązania Sejmu 
i Senatu, przeprowadzenia sprawiedliwych 
wyborów do samorządu, Sejmu r Senatu, 
zniesienia karteli.

Po zakończeniu tej pięKnej uroczysto­
ści, zebrani pokrzepieni tła duchu poczęli 
rozchodzić się Go domów.

Obecny
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A k c j a  c l i t o p ó w  z a  a m n c s f j a
W  ’da5ś«ym . cbągu otrzymaliśmy wia- 

domości o w ystaniu  depesz do Pana P re ­
zydenta Rzpfuej o  am ,es.-'ę dla eurgracjl 
polityczne] z pow iatów :

PODHALE. Lokal Sekretariatu  Stron­
nictwa Ludowego w Nowym Targu by­
wa bardzo lic zn ie  odwiedzany w każdy 
dzień, szczególniej zaś w ty g o d n io w e  dp; 
targowe W  ostatnich tygodniach zas 
wprost tłu m n ie  zachoazą chłopi, a każdy 
z pytaniem: „ ...k ie d y  P re z e s  Wiros w ra ­
ca — a p o d o b n o  już jest w  Polsce — a 
jak g o  b ę d z ie m y  p rzy jm o w ać„ powinien 
najpierw ńa Podhale p rz y b y ć ’ — w y r  
dziewy naprociw n ieg o ..., a  k ie d y  już 
ta k -n a s i  u r a d z i l i , .to trza p is a ć  te leg ,am y 
d o  Pana P rezydenta  i pieknie p ro s ić  a  
p y ta ć " .

Do tego czasu pcs la ły  depesze:
Nowy T.arg, Stare Bystre , Sieniawa, 

Maruszyua, Pyzów ka, Ochotnica, Kroś- 
ciejiko n. D., Szaflary, Morawczyna, 
Ludźmierz, W itów, Zakopane (4 telegra 
my od różnych związków), Ochotn ca, 
Tyimanowa, Ciche, Chochołów, Lasek, 
Ratufów, Piekielnik, Ponice, Rabka, Sło­
ne, Waksmund, Krempachy, Szczawnica, 
Czarny  Dunajec, Jabłonka, Klikuszowa, 
Podwilk, Chabówka, Krauszów, Gron- 
ków, Bukowina, Kościelisko, Łopuszna, 
Ostrowsko, N-owa Biała, Podczerwone, 
Trypsz, Jabłonka, Niedzica, Kluszkowce, 
Rogoźnik, Frydman, Lipnica, Długopole, 
Pieniażkowice, Bielanka, Rabawyżna, 
Szlachtowa, Łapsze, Obidowa,’ Dziar.isz, 
Bańska, Obywatelki Zakopanego panie: 
mecenasowa R adarow a, Krzysiakowa, 
Pawlicowa, Cukrowca, Krzeptowska, Cu- 
rusiowa. K^respondenL

PO W IA T MYŚLENICE: Donoszą, źe 
z powiatu myślenickiego w ysłano  depe­
sze z ramienia Zarządu Pow. S. L. \ l  
Kół: Przedmieście Górne, Przedmieście 
Dolne, Bysina, Bożęta, Droginia, T ize-  
meśna, Zasań, Potęba , Wiśniowa, Ker 
bielnik, R ac:echowice, Komorniki, Lipnik, 
Węgiówka, Wierzbanowa Jasienica,. 
Sułkowice, >'■ Jawornik. De^eoZe. nadaw a­
ne w Ptoimbi i Lubni u *—  „ e  zostały tu 
przyjęte — dlatego delegaci Kół byli 
zmuszeni nadawać je W Myślenicach. Na- 
razie podaję te miejscowości, z których 
mam pewne informacje. Resztę miejsco­
wości podam później. J . P .

TARNÓW: W  uzupełnieniu wiadomo­
ści, któr e zostały  zamieszczone w  po­
przednich numerach „P iasta1* komuniku­
ję, że z następujących Kół ludowych w 
dalszym ciągu w ysłane zostały tełegta- 
my do Puna P rezyden ta :  Klikowa, 0 -
strów, Bogumiłowice, btorrie, W rob low r 
ce, Mesz na Szlachecka, Lubaszowa, Jo- 
dłówka Tuchowska, Joniny, Świebodzin. 
Sierwechów, Brzozowa, Golanka. Na 70 
parę. wsi powiatu tarnowskiego z 60-du 
miejscowości w ysłano depesze. E. B.

DĄBROW Ą: W ysłano  depesze z gmin 
zbiorowych: Radgoszcz, Gręboszów,
Szczucin, Otfinów, Wietrzychowice.
Z grom ad: Gorzyce, Słupiec, Luszowice, 
Zdżary, Otfinów. P o ra  tem wysłali de­
pesze p. Jan  i p. W ładysław  Augustyński 
z Gorzyc. Sądzę, że i z szeregu innych 
gromad, gmin i Kół ludowych zostały wy­
słane depesze — jednak dotychczas nie 
zawiadomiono o tem Zarządu Pow. S. L.

Jan  Bania.

NOWY SACZ: Donoszę, l e  w Sączu 
zostały wysłane 83 telegram y w spraw ie 
amnestji, a ponadto z innych miejscowo­
ści w ysłano 27 telegram ów , a 2 depesze 
o J  osób poszczególnych.

P rz y  tej sposobności donoszę, że w  
Nowym Sączu, kiedy w  urzędzie poczto­
w ym  zgłoszono depesze do wysyłki, je­
den z urzędników nie chciał przyjąć 
tychże , domagając się, aby. każdy prezes 
Koia osobiście nadawał depesze. Co gdy 
rozeszło się wśród chłopów, którzy jako 
delegaci jechali na uroczystość poświę­
cenia sztandaru do Nawojowej — w szy ­
scy  gromadnie udali się do urzędu pocz­
towego — gdzie wreszcie depesze te 
przyjęto.

W obec tegc pod adresem  władz pocz­
tow ych D ozw alany sobie skierow ać za­
pytanie, czy ukazały się jakieś nowe 
p rzep ^y , by depesze nadaw ał osobiście 
ten, Lito te s t pod depesza podp’sany?

Korespondent.

KOLBUSZOWA: Następujące Koła
ludowe wysłalłjr depesze w sprawie am- 
nesiji: Ko!buszowa Górna, Widełka,
Wola Domalkowska, Zapoie, Trześń, Hu­
cisko, Leszcze, Niwiska Siedlanka, Trzę- 
aóWKa (2 depesze), Przy łęk  (3 depesze), 
Ostrow y Tuszowskie, Bukowiec, Dziko­
wiec, Cmoias, Raniżów, Woja Raniżow- 
ska, Woia Raniżowska — Posuchy, Ma­
zury, Staniszewskie, Zielonka, Sokołów, 
Trzeboś, Trzebilśka, Kąty Trzebuskle,
Hadykówka, Zarębki, Poręby  Dymarskie.
Zarząd Pow iatow y Stronnictwa Ludowe­
go w Kolbuszowej. F r. Frankiewic2.

Z POW IATU ŁAŃCUCKIEGO wy­
słano depesze w sprawie- amnestji z 46 
gromad. Ponadto odbyły  się zebrania w 
Rakszawie, w Ba.anówce z siedmiu gro­
mad, gezie .uchwalono, rezolucję z dom a­
ganiem się amnesiji d la emigracji poli­
tycznej. S t. Kozakiewicz.

Z POW IATU RZESZOWSKIEGO wy 
siano telegramy w  sPrawie amnestji 
z 31 miejscowości.

Z PO W IA TU  BRZESKIEGO wysłano 
depesze z miejscowości: Zakliczyn, Mel- 
sztyn, Paleśnica, Biskupice Melsztyńskie, 
Czchów, Wielka Wieś, Milówka, Łopoń, 
Olszyny, Wola Przemykowska, Kwików. 
Gaborów, Dołęga, Dąbrówka Morska. 
Razem z poprzednio wymienioneml z po­
wiatu brzeskiego w ysiano dotychczas 
przeszło 40 depesz.

W uzupełnieniu wiadomości zamie­
szczonych w ostatnim numerze „Piasta":

Z PO W IA 'iU  KRAKÓW w ysłano je­
szcze aepesze z Kół: Rącżna, Dąbrowa 
Szlachecka, Czułów, Dojazdów, Koścfer- 
niki.

Z POW IATU M IELEC: Buraa, Do- 
brzynin, Biaty Bór

Za me* t¥ stówach obszarników 
i baronów przemysłowych

ODPOWIEDŹ NA ZACZEPKI „CZASU** POD ADRESEM RUCHU LUDOWEGO,

Na łamach „Czasu" pojawił się artykuł 
zatytułowany szumnie „Zamęt w Stronni­
ctwach Ludowych". Artykuł istotnie jest 
wyrazem pewnego zamętu, lecz nie w 
Stronnictwie Ludówem, tylko »v zbiorowej 
psychologji różnych przeciwników chłopa 
ze świata óbszarnićzo-przemystowego. 
Adolf Małyszko, autor artykułu, nie zna 
wsi polskiej ani ruchu ludowego, a jeżeli­
by je nawet trochę znał, to zaciemnia mu 
obraz pryzmat konserwatywno klerykalny, 
przez który patrzy na życie polskie.

Z życia Danji wyjął hasta Grundwiga 
„Kochaj Boga, kochaj Ojczyznę, kochaj 
bliźniego, oświecaj ciemniejszych od sie­
bie" i opromienione ideológją obszarniczo- 
bogoojczyznianą, hasła te chciałby prze­
nieść na grunt polski. Razi go. rzekoma 
bezplanowość i demagogja w ruchu ludo­
wym, krytykuje ćzęs*o rzekomo w ruchu 
wsi -Zjawisko watk o so b is ty ch ;W ed łu g -  
nięgo,Jwieś tóbi wrażenie „paialitjrkó.w, 
wsrOd którynh kręci się mała gromadka 
epileptyków". Ruch ludowy, zdaniem je­
go, nie stanie się .siią, gdyż przywódcy, 
stojący na czele, nic zdziała'-, nie potrafią, 
skoro już dotąd nic nie zdziałali dla wsi.

Pan Małyszko zbyt sobie upraszcza ro­
zumowanie i nie szuka przyczyn obiek­
tywnych tego braku konsolidacji w ruchu 
ludowym przed erą sanacyjną. I my mo­
glibyśmy sobie, zadanie nasze uprościć i 
powiedzieć, że me warto wchodzić w dy­
skusję z obozem obszarników i baronów 
przemysłowych, tkniętych jakimś dziwnym 
paraliżem, uniemożliwiającym przewidy­
wanie przyszłości, że zamiast dać ludowi 
w porę ziemie i wolność, obszarnicy cze­
kali, aż to uczyni car rosyjski i cesaiz 
austrjacki, bo egoizm zaciemnił im świat, 
że takich wodzimy ich także w porozbio- 
rowej i odrodzonej Polsće, pogrążonych 
w ciasnym egoizmie, ręka w rękę z prze­
mysłem, wyzyskujących krwawicę polskie­
go ludu.

jeżeli sobie 2adania nie upraszczamy, 
to tylko dlatego, że korzystamy ze spo­

sobności, by podkreślić te ataki ze wszyst­
kich stron na wszelkie zaczątki konsoli­
dacji ruchu ludowego. Rozbijali je ctaro- 
stowie, żandarmi i księża przed wojną 
światową, w wolnej Polsce zorganizowa­
ny obóz obszarniczo-klerykalny i pilsud- 
czyzna Proces brzeski dosadnie uwypu­
klił, jakie szatańskie plany knuto, by nie 
dopuścić do skonsolidowanej, niezależnej 
od pilsudczyzny siły polskiego ludu. Cala 
księźo-obszarnicza wieś i prawie cale mia­
sto i inteligencja skupiły się w walce
przeciwko organizacji ludowej, ztączone 
nienawiścią, a conajmniej niechęcią do 
chtooa i pogardą dla pracy fizycznej. W y­
zyskiwano wielkie ubóstwo wsi i działaczy 
ludowych, by ich na każdym kroku demo­
ralizować Może kiedyś będzie można w 
przybliżeniu określić, ile miljonów złotych 
z funduszów państwowych, pośrednio czy 

,be?pi/śrtLjnio użyto trą demoralizacją ;j toz- 
bijąnie fflehuMuefówego • v r  trkresie .sana­
cyjnym ; ' ' '  ;■ '7 ■ 'ó '[ :

Ale być może, że właśnie ta twarda 
szkoła przyczyniła się do dokonania se­
lekcji wśród działaczy ludowych. Proces, 
który obecnie w kraju się dokonywa, wro­
gom chłopa polskiego zamknie nazawsze 
drogę do wsi. Zresztą wierzymy, że nie­
daleka jest chwila, gdy największy demo­
ralizator wsi — obszarnik — zniknie jako 
zapora dla chłopa polskiego i że, objąw­
szy pc bankructwie sanacji rządy w pań­
stwie, chłop polski drugi raz nie popełni 
błędów z lat 1918— 20, a przedewszystkiem 
wyizekr.ie się wszelkiej połowiczności w 
rozwiązywaniu zagaonień społeczno-go- 
spodaTzycn i postara się o to, by wytwo­
rzyć takie stosunki, by wielka, zorgani­
zowana przy pomocy funduszy publicz­
nych akcja w kie-unku systematycznej de­
moralizacji ruchu ludowego oyia raz na 
zawsze uniemożliwień Nie będzie wtedy 
także głosów zlowrógich puszczyków pod 
adresem ruchu ludowego w rodzaju arty­
kułu Małyszki.

0  ukralfckitlli orcer (radach lerorjstycznych 
w świetle aktu oskarżenia

Jak już donosiliśmy —  w W arszawie toczy 
się proces zabójców śp. mli i. Plerackiego 
akta oskarżenia dowiadujemy się o działalności 
ukraińskich orgum zowej terorystycznrch.

Druga część aktu oskarżenia dotyczy hi- 
storji o . N. U„ jej metod działania oraz jej p ro­
tektorów.

Najpierw w  r .  1920 powstała U. 0. W.
W edług wyników przeprowadzonych badan 

U. O. W pow stała w Małopołsce Wschodniej 
w  roku 1920 ze szczątków arrnji ukraińskiej t. 
zw . galicyjskiej. Początkowo jej władzą było 
„Naczelne Kolegjum W ojskowych Organiza- 
cyj“ . Pierwszy rozkaz Naczelnego Kolegjum 
staw ia jako cel orgarizacii, przygotowania 
zbrojnego pow stania w  Małopołsce. ,

U. O. W. wystąpiło na widownię pc raz 
pierwszy przez urządzenie zamachu na przy­
byłego do Lwowa naczelnika państw a Jozefa 
Piłsudskiego. 25 w rześnia 1921 r. bojowiec S te­
fan Fedak, strzelił z rewolwe-ii do marszałka 
Piłsudskiego, raniąc tow arzyszącego mu woje­
woda Grabowskiego. Aresztowar le Pędraka po­
zwoliło ujawnić i sparaliżować sieci spisku.

Koncwalec komendantem U O.W .
W rym czasie na czoło konspiracji wysuną) 

sic płk. Eugęnjusz Końowalet, były dowodea 
strzelców siczowych na Ukrainie. Szybko ob­
ją ł on naczelne dow ództw o U. O. W , na  któ-

rem to stanowisku pozostaje nieprzerwanie aż 
po dzień dzisiejszy. W ybory w r. 1922. tejny 
rząc Petrusew icia postanowił zbojkotować ■ U. 
O. W. podjęte się wykonania tej decyzji. Od 
kul zam achowca zginął w tedy Twerdohlib, 
tw órca ubraińskiego bloku, Chliborobów. Uni­
kając a resz tow an i Koncwalec wraz ze swym 
najbliższym sztabem  uciekł zagranicę, "kaci 
kieruje stale pracami organizacji za pośrednic­
twem krajow ego kom endanta L . O. W. Od tego 
czasu trw a  nieprzerw ana akcja terorystvczna, 
w yrażająca się w ciągłych napadach i zabój­
stw ach. Dziełem bojówek zaopatryw anych z 
zagranicy w fundusze i broń był między inneml 
ponowny nieudany zamach we Lwowie na pre- 
z Jen ta  W ojciechowskiego w  dniu 5 w ześm a  
1924 r. 19 października 1926 roku dokonano 
zabójstw a kuratora szkolnego w e Lwowie So- 
bińskiego.

W r . 1929 pc wstała Org. U k r. 
Nacjonalistów

W  r. 1924 powstała w  Pradze organizacla 
UkialńSkiej Nzcjonainej Mołodi, która wkrót­
ce zyskała sobie liczne koia młodzieży akade­
mickiej w . Matopolsce W schodniej. Zarazem w 
r. 1925 szereg stowarzyszeń, skupiających emi­
grantów  t. zw. naddnieprzańskich, połączy* się 
w .'radze w „legję ukraińskich nacjonalistów". 
Obie te grupy utworzyły wspólną reprezentację 
pod nazw ą „Sojuzu Organizacyj Ukraińskich

Nacjonalistów" 1 w ystąpiły z hasłem zwołania 
wielkiego kowgresu nacjonalistycznego, któryby 
skupił całość ukraińskiego ruchu rewolucyjne­
go. Fakty te, św iadczące o nlepopularności 
UW O zmusiły Konowalca do szukauia kom- 
p roiusu .

Konowalec zdoła! w krótkim czasie ująć no­
wy ruch w sw oje ręce i stopniowo podporząd­
kować go Sobie. W rezultacie kongres nacjona­
listów, odoyty w dn. 27 stycznia dO: 3 lutego 
1929 r. w Wiedn iu dał UWO. faktyczne zwy­
cięstwo i powoiana do życia Organizacja U- 
kraińskich N ac:onalistów, pomyślana począt­
kowo jako przeciww aga dla U W O , siata s ię . 
nowym i nader dogodnym instrum entem  jej 
działań. W OUN. Konowai^c obrany prezesem 
Ł zw. prowodu, czyli zarządu, zyska! szereg 
korzyści i możliwości.

(IW O. jednak me zrezygnow ała z odrębnej 
egzystencji, zachowując w łasne ośrodkt dyspo­
zycji pieniężnej, politycznej i bojowej. W oso­
bie dcnow alca skupiona zostalr zwierzchność 
naa obu organizacjami pod dw om a tytu<anu: 
prezesa prowodu ukraińskich nacjonalistów  i 
giownego kom endanta UWO„ t. zw. Spitku

„D o ro s t" „J«n a c tw o “  I właściwi 
członknwie

W'cdlug postanowień kongresu, czionnam' 
OUN. mogą być Ukraińcy i Ukrainki, poczyna­
jąc Już od 8 .oku życia. W okresie ód 8 do 13 
lat należą do t. zw. „D orostu”, następnie do 20 
roku do „Junactw a", członkami zaś właściwego 
OUN. mogą zos.ać po ukończeniu J l  lat życia^ 
W praktyce granicę wieku s tan o v l ukonc/eni* 
szkoły średniej. Z ukończeniem 2t łat czionno* 
wie OUN m ogą być zaprzysiężeni. Ślubują 
wówczas bezw zględną uległość wszystkim roz­
kazom kierowników i zachowanie w tajemnicy 
spraw  organizacy nych, z tem, że za złamanie 
przysięgi pocilegają sądowi organizacyjnem u I- 
t. zw, „najwyższej karze" — sntierc.. Człon­
ków wiąże bezwzględne posłuszeństw o i kon­
spiracja

Co się tyczy struktury OUN. ń a  ziemlacti 
Państw a Polskiego, przybrała ona jk ład  na­
stępujący: Na czele t. zw. „Z. U. Z.“ otoi Pro- 
widnyk z k iajow ą egzekutyw ą, jakc organem 
doradczym i jornocniczynt. PiOwidnyka mia­
nuje i odwołuje formalnie cały prowod O U N , 
faktycznie zaś jego prezes t- j. Konowalec. 
C rłonkór/ krajowej egzekutyw y mianuje Pro- 
widnyk, on też ich zwainia.

Gctawi są do każdej zbrodni
W dążeniu do zawładnięcia ziemiami, mają- 

cemi wejść w skiad przyszłego państw a ukra­
ińskiego, nacjonalizm ukraińsk1 włeścr już 
zgóry zasadę imperjalizniu. W ydany pr^ez 
OUN. „Dekalog ukraińskiego nacjonalisty" w 
swem 10-em przykazaniu głosi:

„D ążyć będziesz do powiększenia sBy, 
bogactw a i obszaru ukraińskiego państw a dro­
g ą  ujarzm ienia innych  narodów**.

Najtstoimęjszą cecbn tJW U  i Q U N -jest j ą t ­
rzenie zasady, że Państw o Ukraińskie najeży 
stworzyć w  d ro d ze , rewolucyjnej przemocy. 
Zanim nastaną warunki do podjęcia rewolucji, 
UWO. i OUN zmierzają do jej pizygotow ania 
p rz tz  agitację, teror, przeszkolenie i zorojenit 
wojenne.

W broszurze, w ydanej przez krajową egze­
kutyw ę O. U N., czytam y ciekawe prz«Kaza- 
nia:

„Nienawiścią i pot stępem  będziesz przyj­
mował w rogów  twegc narodu".

„1 lit zaw ahasz się popełnić najmiększe przŁ. 
stępstw o jeśli tego będzie w magalo dooro 
sprawy".

„Nacjonalizm ukraińsk] nie liczy się z żądl- 
nemi ogólno-ludzkltmi przeplsajtil jolidarnosci, 
Sprawiedliwości, miłosierdzi;* i hum anitaryz­
mu".

O. U. N. była w spierana przez rząd litewski, 
który asygnow al na jej cele sta.e subw encje płe 
niężne oraz udzielał azylu bojowcom, wydając 
im taiszywc paszporty i ułatwiając w yjaza« pod 
fikcyjnem* nazwiskami na kam panje agitacyjne 
do Ameryki

W reszcie Kowno udzieliło gościny w ydaw ­
nictwu U. W . O. „Surm a".

Nr. 48.

Uchwały Rady Naczelnej P . F .  S . i
W  wyniku dwudnuowych obrad Rady N a­

czelnej P. P. S. uchwalono rezolucję, stwier­
dzającą bankructwo obecnego systemu poli­
tycznego. Podkreślono, że cały ciężar kryzy­
su składa tlę  na ba k‘ pracownicze. W ypo­
wiedziano się iowniez przeciwko api ratow i po- 
llcyjno-adminlsłracyjnemu a  n. in. przeciwko 
konfiskatc.i prasovym . Rada dom aga się 
airr.cstji całkowitej, nadew szyłtko zaś aimne- 
stji dła więźniów politycznych i wzywa do zje­
dnoczenia się w walce o praw a mas pracują­
cych.

V 'koncu Rada uświadczyła się przeciwko 
Włochom i za przeprowadzeniem załatwienia 
sporu polsko-czechosłowackiego. Raoa prze­
prowadziła również dyskusję nad projektem 
progran u oraz nowego stecunu organizacyjne­
go parntji.

Dysikueję program ow ą odbyto na podstawie 
referatów red. Niedziałkowskiego i dr. Próch­
nika, a dyskusję sirtu -ow a na ^odstawie refe- 
raitu p. Pużaka. Projekt programu odesłano do 
komisji programowej, która zgrupuje w szyst­
kie r oprawki i ogłosi następnie w prasie par­
tyjnej,

Konfiskaty pism warszawskich
„Goniec W arszaw ski" z dnia 20 bm. zo­

sta ł skonfiskowany za artykuł o wynikach re­
wizji w w arszaw skiej giełdzie miesneJ. „M a­
ły Dziennik", w ydaw any przez 0 .0 -  F ran­
ciszkanów zrs ta t skonfiskowany za artykuł o 
szkołach- „K urier C zerw ony" uległ koni,ska­
cie w e w torek.
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Listy i korespondencie
W ia d o m o ś c i s  W la łc p e C s k i

Co do nas piszą ze wsi!
Do redakcji naszego pisma nadchodzą 

wielki.e ilości listów ze wsi, które jednak 
w całości, ze względu na rozmiar naszej 
gazety, nie możemy zamieszczać, ponie­
waż jednak w tych korespondencjach znaj­
duje się wiele ważkich myśli, rad i uwag, 
będziemy się starali wyjątki z nich przy­
taczać. Oddajemy w tej chwili glos
p. Fr. i>aram»wi z  Jastrząbki, po ar. Rop­

czyce,
k tó ry , o p o w ia d a ją c  o d z is ie jsz e j sy tu a c ji 
g o sp o d a rc z e j i p o li ty c z n e j n a  w s i, k tó ra  
s ła b sz e  um y sły  d o  ro z p a c z y  n ie ra z  d o p ro ­
w a d z a , p o w ia d a , że: „C h o c ia ż  ży jem y  w 
cz a sa c n  taK ich, k tó re  o b rz y a z a ją  życie, to  
je d n a k  ro z p a c z  nie p o w in n a  z n a jd o w a ć  
m ie jsca  m ięd zy  nam i, b o  je j m ie jsce  ty lko  
w p iek le " .

Autor wierzy, że d la  chłopa muszą 
przyjść lepsze czasy, bo tego wymaga 
przyszłość państwa.

„Ktokolwiek odbiera chłopu prawa, 
podcina jego egzystencję, spycha go do 
roli niewolnika, ten temsamem przyczynia 
się do podcinania potęgi państwa polskie­
go, bo potęgą każdego państw a jest św ia­
tły, bogaty, pełen patrjotyzm u naród, a 
w Polsce podstawą narodu jest dwudzie- 
stomiljonowa masa chłopska i od pustawy 
tej waiStwy zależeć będzie przyszłość Pol­
ski".

U św ia d o m io n y  ch ło p  n ie ty lk o  p o tr z e ­

bny jesi Polsce w spokojnych czasach, 
ale przedewszystkiem wtedy, gdy zajdzie 
potrzeba tak, jak w roku 1920 stanąć w 
obronie kraju.

„Tylko uświadomiony naród zdolny 
jest wydobyć z siebie największą ofiarę 
z życia za wolność ojczyzny i tylko taki 
odnosi zwycięstwo, 7 baranami trudno 
o takich wielkich rzeczach myśleć."

P. W ojtarow icz |ózfcf, zastanawiając 
się nad przyczynami, które zepchnęiy 
chłopa na dzisiejsze jego stanowisko w 
Państwie, stwierdza, że do tego stanowi­
ska między innemi doszliśmy aiatego,

„bośmy byli krótkowzroczni, zaniedby­
waliśmy organizowania mas chłopskich. 
Dzisiaj chyba już wszyscy cnlopi doszli do 
przekonania, że przyszły chłopski rząd 
. usi się opierać o silnie zorganizowane 

Stronnictwo Ludowe i dlatego sprawie 
zorganizowania mas chłopskich musimy 
wiele czasu poświęcić".

P. Sałęga W ładysław , przebyw ający na 
emigrację! w Francji opowiada, jakie przy­
krości cierpią emigranci wskutek dzisiej­
szej polityki:

„Gdy się idzie zmieniać „Kartę iden­
tyczności", słyszy się na komisarjacie lub 
w gminach wiele cierpkich słów: „wy nie 
macie prawa pracować we Francji, bo 
wasz rząd idzie z Hitlerem".

Ciąg dalszy w następnym nr. „Piasta".

M:łoś< bliźniego w praktyce
Przed dwu laty parafję Wilczysko ob­

darzono nowym wikarjuszem ks. Wład. 
Olearczykiem, który w niedługim czasie 
założył tu „Akcję Katolicką", zebrał nawet 
dość dużą gromadkę ludzi, ale nie na dłu­
go, bo owemu stadku wner uprzykrzyły 
się ciągle składki i zaczęło się to rozlaty­
wać. Kiedy zaś ks wikary Łabronil mło­
dzieży brać uJział w święcie Ludowem, 
naród zrozumiał do czego ma służyć ta 
„akcia", a 'e  wtedy też i ks. wikary odsło­
nił już całkiem swoje oblicze i zupełnie 
otwarcie zacią ł  występować przeciwko 
Stronnictwu Luaowemu, jego czionkom i 
sympatykom. Dziewczętom i kobietom, 
które me należały do „Akcji" zabronił no­
sić obrazy i feretrony, chociaż aa ich pie­
niądze ty ły  Łrpcwcr.e. Na tern tle wy­
buchł nawet proces. W Dni Krzyżowe 
Zotja Wlodarzowa niosła obraz, ksiądz 
podbiegł do niej i wobec wszystkich paia-

fjan w  sposób niegrzeczny zabronił jej no­
szenia obrazu, gdy w to wmięszał się jej 
mąż Franciszek, pytając dlaczego żona nie 
może nosić obrazu, ksiądz zawrócił z pro­
cesją do kościoła, a Franciszka Włodarza, 
jego żonę i kilku innycn paratjan oskarżył 
przed sądem o przeszkadzanie w odbyciu 
precesji i przez trzy dni nakazał żałobę 
w kościele. Dn. 29. X. br. odbyła się roz­
prawa w Sądzie Grodzkim w Grybowie, 
na której zapadł wyrok skazujący Fr Wło­
darza i Wł. Szczepanka ha karę trzećh 
mies'ęcy w zawieszeniu na trzy lata, a in­
nych oskarżonych sąd uniewinnił. Ks. wi­
kary ,  jednak uważa*, że to zamalo! — i 
z wymówkami zwrócił się do Sądu. — Ła­
dna miłość bliźniego u tego księdza, cnoć 
wiele razy na dzień powtarza w pacie­
rzach „a odpuść nam nasze winy, jako i 
my odpuszczamy naszym winowajcom".

T .

DeMOtisiNKyjn.e oxuyva! lekceważeń*

Sanatorzg pracii
Nasza gmina Mogiła pow. Kraków, ma­

jąc na względzie troskę o oświatę, przy­
stąpiła przed paru laty do budowy szkoły 
siedmioklasowej za kwotę 218 tysięcy zł. 
Przy tej pracy, dużo liczyliśmy na uczci­
wą współpracę kierownika tutejszej szkoły 
p. Romańskiego, aleśmy się niestety za­
wiedli, gdyż p. kierownik, iako członek 
ścisiego Komitetu Wykonawczego, trosz­
czył się bardziej o luksusowe urządzenie 
swego mieszkania, niż o budowę naszej 
szkoły. Przyjmował kwity bez stempli na 
ogólną sumę 99 tys. zł., o C zem  dowiedzie­
liśmy się, kiedy po czterech latach wresz­
cie przedstawił-rachunki.

Jak wyglądała budowa szkoły, tak wy­
gląda i w niej nauczanie! Dzieci zamiast 
uczyć się w  klasie, bywają używane do 
układania słomy w stodole i to dziewczęta 
wspólnie z chłopcami, lub do robót w 0- 
gredzie, a p. kierownik pytany o to, kto 
posyła dzieci do roboty w  czasie godzin 
szkolnych, odpowiada, że on nie wie, kto 
je posyła. Możeby tak władze szkolne po­
informowały p, kierownika w Mogile, gdzie 
się dzieci powinny znajdować podczas go­
dzin szkolnych czy w stodole, czy w kla­
sie i kto o nich ma pamiętać w tym czasie.

Miejscowi.

Gospodarka sanacji
Rada gromadzka w Krzemienicy pow. 

Bochnia z sołtysem na czele wespół z miej­
scowymi sanatorami urządziła onegda, za­
bawę taneczną, a dochód z niej ofiarowała 
p. Klużowi, nacz. Straży Poz., na chodnik!

Mosty się walą, po drogach wyboje, 
że kark można skręrić, ale co to obcho­
dzi naszych sanatorów i p. Kluzę, kiedy 
on ma chodnik!

O bywatel z Krzemienicy.

Wice-starosta tarnowski
Pod tym tytułem ukazał się w  „Pia­

ście" nr. 47 z dn. 24. listopada br. prze­
druk z „Tygodnia Robotnika".

„Tydzień Robotnika" zarzuca p. r. 
staroście tarnowskiemu zwyczajne opil­
stwo co może ze wszystkich w yczynów  
p. r. s tarosty  Choczyńskiego na terenfe 
tarnowskim jest muże najmniejsze.

Między innymi chronił on ludzi swym 
autorytetem, którzy popełniali najzw y­
klejsze nadużycia. Jeden kwiatek z wie­
lu: przewodniczącym wiejskiego kom.
dla powodzian we wsi Rudka, pow, T ar­
nów  był niejaki W ydro  Franc., miejsco­
w y  nauczyciel, który popełniał zw yczaj­
no złodziejstw a, któro mu zarzucano w 
wPłaśCc" 1 z k tórych konsekwencji ani 
bn, ani nikt nie w yciągnął. Chłopi spisa’i

•wszystkie nadużycia, jakie popełnił p. 
W ydro  Franc. w specjalnej książce na to 
im przydzielonej przez Pow. kom. dia 
powodzian w Tarnowie i zanieśli ją sami 
r. staroście, k tóry wespół z panem s ta­
rostą Lissowskim, obecnym  min. Kwiat­
kowskim pracował w  komitecie Powia­
towym.

P an  wiCestarosta Choczyńskę po p rze­
c z y ta n i  urzędowo] książki zażaleń w y r­
w ał z niej 11 kartek zap"sanych opisem 
nadużyć p. W ydry  i zwracając ją chło­
pom oświadczy? z kpinami: „jak spisze­
cie tą książkę, to przynieście, to wam 
dam nową. Papier w szystko  przyjmuje, 
a p. W ydrze  włos z głowy nie spadnie, 
bo to nasz człowiek". E. Brożek.

I I
P rzed  Sądem Okręgowym w  RztszC- 

wio zakończyła się rozprawa przeciwko 
Os«>tkowi K azim ierzow i, wiceprezesowi, 
oraz siedmniu członkom Stronnictwa Lu­
dowego w Górnie, p. Kolbuszowa, ukara­
nych na skutek doniesienia Figla i P i e r  
siaka przez starostę koibuszowskiego po 
7 dni aresztu, oraz po trzy  złote jako •na­
leżności za doprowadzenie oskarżonych 
do starostw a przez posterunek P. P  w

Sokołowie, za rzekome „zakłócenie spo­
koju publicznego, oraz okazywanie w  
miejscu publicznerr demonstracyjnie lek” 
ceważenia uroczystości żałobnych spo- 
wodu śmierć; śp. m arszałka Józefa P ił­
sudskiego w dniu 17 maja 1935 r.“

Sąd po przesłuchaniu świadków, o s k a r  
żOnych uw olnił od winy i kairy.

Bronił adwokat dr. Liwo z Rzeszowa,
Okruszek.

Skazanie komunistów wŁodzi l
W  d n i a c h  7 i 8 sierpnia br. Sąd Okrę- 

g o w y  w Łodzi r o z p a t r y w a ł  s p r a w ę  Józefa 
Ambroziaka i M ieczysława Przybyły, o- 
S K a r ż o n y c h  o  d z i a ł a l n o ś ć  k o m u n i s t y c z n ą  na 
t e r e n i e  f a b r y k i  Rosen i Wiślicki.

Głównymi świadkami oskarżenia byli: 
Bolesław Opawski i Kazimierz Pielak, ro­
botnicy tejże fabryki. Naskutek złożonych 
przez nich obciążających zeznań, Ambro­
ziak skazany został na 3 la ta  1 6 miesięcy 
więzienia, a Przybyia na 2 la ta  więzienia.

Nazajutrz, gdy Opawski i Pielak przy­
byli do pracy, tłum, składający się z oko­
ło 60 robotników, rzucił się na nich. przy- 
czem padły okrzyki: „powiesić ichl‘, „za­
bić!" itd. Opawski i Pielak uciekli z fa­
bryki na ulicę. Zwiększony jeszcze tłum 
robotników począł ich obrzucać kamienia­
mi, tak, że doznali oni, naskutek uderzeń 
kamienami, szeregu ran.

W międzyczasie powiadomiona policja 
w yratow ała ich z opresji.

Wdrożono dochodzenia, w wyniku któ­
rych ustalono, iż głównymi prowodyrami 
tego zajścia byli: Józef M ajda, Zygmunt
Koper i 33-Ietni Józef M arczyński, którzy 
zostali aresztow ani i osadzeni w  więzieniu.

W  wyniku dalszych dochodzeń posta­
wieni zostali w sian oskarżenia za udział 
w czynnej napaści na Opawskiego i Biela­
ka w tłumie Stanisław  Mendasik, Stani­
sław Giewel, W anda Jeziorska, Alfred S ta­
siak i Oton Kochanowski.

2 rybaków  polskich utonęło
W  ostatnich dniach w yjechał dla skon­

trolow ania zastaw ionych tia m orzu sieci ry - 
baK, Józef Jabłoński z Helu, Stiowodu silne] 
mgły lóclż się p rzew róciła i poszła na dao 
Jabłoński począł plyaąć, lecz siły go opuści­
ły  1 utonął.

R ybak Patkow ski. k tó rv  na ku trze „Gdy­
nia 34“ w ypłynął przed trzem a droiam; z 
Gdyni do portu helskiego, zaginął w raz z kw­
item  na morzu-

Szubienica w Lublinie
W  LubFnie stracono przez pow ieszen i  

dwu zbrodniarzy, którzy we wsi Horo- 
dynka wymordowali rodzinę Bojarskich, 
składającą sie z siedmiu osób.

W  więzieniu lubelskiem pozostaje je­
szcze trzeć: uczestnik zbrodniczego czy­
nu, który ze względu na młodociany wiek, 
skazany został na dożyw otnia  wiezienie.

H t e n t k a  p o z n a ń & k a

Pracownicy miejscy w Poznaniu grożą strajkiem
W obec uchwalenia przez zarząd mia­

sta Poznania nowej taryfy Płac dla pra­
cowników Zakładów Miejskich, która  to 
raryfa w k:lku punktach godzi w podsta­
wowe interesy pracowników, oraz  w 
znacznym stopniu obniża ich zarobki, 
pracownicy wystąpili do zarządu miasta 
z energ*cznem żądaniem  zm iany tary fy .

W  razie nieprzychylnego ustosunkowa­
nia się do tego żądania ogłoszony ma być 
strajk, k tó ty  objąłby wszystkie zakłady, 
pozostające pod zarządem miasta. Roz­
goryczen ie  wśród .w a rs tw  pracowni­
czych test bardzo wicikie- Czynione są 
zabeg i celem zlikwidowania zatargu i 
niedopuszczenia do strajku.

Burzliwy Kongres urzędniczy
W ielki kongtes pracow niczy poprze­

dziły trzy  m asow e w iece, zw ołano w 
spraw ie obniżki uposażeń. T em peratura  
obrad by ła  bardzo gorąca. Nie szczędzo­
no ani system ow i, an] też obecnem u rzą­
dowi ostrych  zarzu tów  | gw ałtow nych 
w ystąpień. Najgoręcej by ło  na w lecr 
zwołanym  w  sali Ateneum przez Zw iąz­
ki Zawodowe. Kongres pracow niczy obe­
słany był bardzo licznie. Salę wypełniło 
1.500 delegatów , przyby łych  z całej Pol­
ski. Jak  w iadom o, gospodarzem  kongresu 
była  C entralna R aoa Pracow nicza. P rze ­
dew szystkiem  rzucało  sie w  oczy, że 
w szystk ie fotele zarezerw ow ane dla 
przedstaw icieli 1 zadu św ieciły  pustkami. 
NIo p rzyby ł nikt, nlkogc też r  e p rzyw i­
tano od stołu p-ezydjalnego. Może^ być. 
żo C entralna Rada nlo cnciała wz ąsc od­
powiedzialności za  zachow anie spokoju 
przez zebranych.

P rzedew szystk iem  stw ierdzić należy, 
żo doszło do rozbicia kongresu. Doły u- 
rzędniczc, a przedew szystkiem  doły ster 
pracow niczych stoMcr są dziś radykalnie 
usposobiono i zd ecy d o w an e  w rogo na­
strojono do system u obecnie w  Polsce 
panującego. T ym czasem  w ładze zwlą-.ku 
posiadające w  sw ym  gronie wysokich 
dygnitarzy , naczelników, k ierow ników  
polityk] sanacyjnej i b. posłów  B B. 
chcłały szukać jakiegoś kom prom isowego 
wyjścia ną kongresie i nio staw iać krop­
ki nad „i".

Po odczyf-n!iu 16 referatów  u stołu prezy­
dialnego zgłoszono rezolucję pod f.rmą Cen­
tralnej Rady Pracow niczej .dom agają, się jej 
uchwalenia. W iększość głosów  na sali op ro ­
testow ała przeciwko tem u, żądając zmian w 
rezolucji i uwzględnienia zgiószonych wnio­
sków. Prezydm m  kongresu żadną' m iarą me 
chciało się na to  zgodzić. Oliwy dó ogniu do­
lało p-zemówienie przew odniczącego, który 
wręcz oświadczył, ż« prezydjum jest tu  go ­
spodarzem i żc Cenhulna Pada Pracow nicza 
wzięła na siebie odpowiedzialność za kongres. 
Pow stało wielkie zamieszanie na sali Przew o­
dniczący nie mógł opanow ać sytuacji. Tak 
:rw :'o  około nól u^dinny. Prze wodnic rwo utra­
ciło orjentację. W reszcie poddano pod gra­
sow anie w '  * o  zamkniecie kartel w 
>c!~ W niosek t-  - on -'szed ł jednom yślnie 
Sond- ano się zyskać na czasie i ifsnrtkać 
zebranych, jednakże, gdy postanowiono za­
rząd z:ć glosowanie nad oficjalną rezolucją, 
znowu pow stała aw antura . W śród wielkUgo

turni "u glosowało za rezolucją na  1500 gło- 
sóvT około 200 do 250 osób. Przew odniczący 
me obliczając głosów twieidzał, że rezolucja 
r e -  r v - » - a  zgłoszone wnioski już włas­
ną decyzj.- przekazał Centralnej Radzie do 
z- -'-/ip.na. Nie głosow ano już również, kto 
był przeciwny zgłoszonej rezolucji. P rezy- 
djun w pośpiechu opuściło salę.

Uchwalona na kongrese  w tak ooryginał- 
ny sposób rezolucja brzmi następująco: 
„U znając za niezbędne di? całości gospodai 
stw a narodow ego przyw rócenie rów now agi 
budżetow ej, kongres wskazuje, że może ona 
być osiągnięta przez: 1) usunięcie nadużyć
podatkow ych, popełnianych przez wielkie 
przedsiębiorstwa i niezwłoczne ściągnięcie na­
leżnych z tego  tytułu miijonowycii sum , 2) 
ooodatkuwartie wyższych dochodów niezależ­
nie od źródeł dochodu, poczynając od 60C zł. 
r  sięczhie z zastosow aniem  w ysokiej progre­
sji, tak, aby dochody od 3000 zł. były opo • 
datkow e przynajm niej w  rozmiarze 50 pro­
cent, 3) zaprzestanie prejm ow ania „ericyto* 
w ego eksportu, 4) zniesienie w szystkich po­
zabudżetow ych w ynagrodzeń z tytułu kum u­
lacji stanow isk w  służbie publicznej z p*-ze- 
laniem odpowiednie! kwo* z tego tytułu do 
ska pańs‘w a, 5) Skcnw ertow anie pożyczek 
państw ow ych w kierunku obniżenia stopy 

-it 6) w ydatn : obniżenie funduszów 
reprezentacyjnych i dyspozycyjnych, w az  
zniesienie luksusow y:" inw estycyj.

Dwa r a zy  po riwuch brac!
W  tygodniku „Prosto  z M ostu" czytamy*

„Powiadają, że  w iadom ość o wsam 
dzeniu  tv A m eryce  do więzienia braci 
A dam ow iczów  za nielegalną fabrykację  
wódki w yw arła p rzykre  wrażenie  tv L, 
O, P. P. Postanowiono interweniować. 
Poszła depesza do prezydenta  Ruose" 
velta: „Prosim y zwolnić braci Adamn* 
w iczów  i w ysłać do Polski. W  zamian  
za to m ożem y w ysłać do A m eryki b ra ­
ci Jędrzejew iczów

Po pew nym  czasie przyszła  odno~ 
wiedź:

.Jiiem ożliw e. Z dwojga złego wolę 
takich, k tó rzy  pędzą wódkę od takich, 
k tó rzy  pędzą oświatę",
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Sankcie i ich znacznie
W  d n iu  18 -y m  b. m. poczę ła  o b o ­

w ią z y w a ć  u c h w a ła  Ligfi N a r o d ó w  o t.  
t w .  s a n k c ja c h  p rz e c iw k o  W ło c h o m . 
C óż  to  Są te s an k c je ,  O k tó ry c h  ta k  
g ło śn o  jes t  t e r a z  n a  sw ićcie , sk ą d  się 
o ne  w zię ły , do czego  zm ie rz a ją  i co 
m a ją  n a  ce lu?

N im  się o d p o w ie  na  te  p y tan ia ,  
♦ rzeba  p rz e d e w s z y s tk ie m  zaznaczyć* 
że g d y b y  nie  by ło  L ig i  N a ro d ó w ,  nie 
b y ło b y  sankc ji .  P rz e d  p o w s ta n ie m  tej 
in s ty tu c j i ,  k tó ra ,  m im o  w sz y s tk o ,  w y ­
w ie ra  co raz  w ię k sz y  w p ły w  n a  życie 
m ię d z y n a ro d o w e ,  n ik t  nie m y ś la ł  o 
san k c ja c h ,  inacze j  o k a ra c h ,  p rz e c iw ­
k o  ty m  p a ń s tw o m ,  k tó re  w y w o ły w a ły  
w o jn ę  w  ce lach  zab o rczy ch .  W ó w c z a s  
p a ń s tw a ,  czu jące  się  na  siłach, w y d a ­
w a ły  w o jn ę  s ła b sz y m  i rob iły  z n iem , 
co  chciały , bo  nie by ło  tak ie j  m o cy  na 
świećie, k tó r a b y  się  te m u  p rz e c iw s ta ­
w iła  i w y s tą p i ła  w  o b ro n ie  p o k rz y w ­
dzonego .

Z chw ilą  u tw o rz e n ia  L ig i  N a r o ­
d ó w , k tó r a  p o w s ta ła  p o  w ie lk ie j  w o j ­
n ie ,  jako  p o m y s ł  w ie lk ieg o  p r e z y d e n ta  
S ta n ó w  Z jed n o c z o n y c h ,  W ils o n a ,  n a ­
s tąp i ła  w  s to s u n k a c h  m ię d z y n a ro d o ­
w y ch  p e w n a  zm iana .  P o w o ła n o  do ży ­
d a  L ig ę  N a ro d ó w  p rz e d e w s z y s tk ie m  
w  ty m  celu, żeb y  z a p o b ie g a ła  w o jn ie  
i b ro n i ła  s łabsze  p a ń s tw a  p rz e c iw k o  
n ie s p ro w o k o w a n y m  p rzez  nią n a p a ­
dom . J a k o  rzecz  n o w a ,  n ie  p rę d k o  L i ­
ga N a r o d ó w  zd o b y ła  sobie  pds łuch , 
w p ły w y  i znaczen ie .  M u sia ła  w a lczyć  
z ró ż n e m i  u p rz e d z e n iam i ,  a w  p ie rw ­
sz y m  rzęd z ie  z n iechęc ią  ty c h  p a ń s tw ,  
k tó re  nie p o g o d z i ły  się ze s t a n e m  rz e ­
czy, j&ki p o w s ta ł  p o  w ojn ie .  O s ła b ia ­
ło  znaczen ie  L ig i  i to , że d w a  w ielkie  
p a ń s tw a  nie na leża ły  d o  nie). S ta n y  
Z je d n o c z o n e  A m e r y k i  P ó łn o c n e i  d la ­
te g o ,  że nie chcą  się m ieszać  d o  s p ra w  
eu ro p e jsk ic h ,  a  R o s ja  S o w ieck a  z te g o  
p o w o d u ,  że p rz e z  d łu ższy  czas  u w a ­
ża ła  L ig ę  za n a rz ę d z ie  p rz e c iw k o  r z ą ­
d o m  bo lszew ick im . D ziś  sp ra w a  ta  
p r z e d s ta w ia  sie już  inacze j .  W p r a w ­
dzie  S ta n y  Z je d n o c z o n e  w  da lszym  
c iągu  nie n a leżą  d o  L ig i ,  ale zm ienił  
s ię  ich s to s u n e k  do  n ie j  i c o raz  w ięcej 
ż  n ią  się liczą, R o s ja  zaś ju ż  od  d łuż ­
szeg o  cza su  je s t  cz ło n k iem  L ig i  N a r o ­
dów . W y s tą p i ły  n a to m ia s t  z n ie j :  J a ­

p on ia ,  p o tę p io n a  p rz e z  L ig ę  za n apaść  
na  C hiny , o ra z  N iem cy , bo, nie n a le ­
żąc do L ig i,  m z ją  w iększą  sw obodę  
w  sw y ch  p lan ach  z b ro jen io w y ch ,  k tó ­
re w cześn ie j  czy późnie j m uszą  d o p ro ­
w ad z ić  do  now ej w o jn y  M uszą , jeżeli 
do  te g o  czasu  L ig a  N a ro d ó w  nie uzv^ 
ska  ta k ie g o  zn aczen ia  i tak ie j  siły, że 
zm usi N iem cy  do  sza n o w a n ia  uk ład ó w  
p o k o jo w y c h  i m ię d z y n a ro d o w y c h  zo ­
bow iązań .

S an k c je ,  z a s to so w a n e  te ra z  po raz  
p ie rw szy  do  W ło c h ,  jako  te g o  p a ń ­
s tw a ,  k tó re ,  g w a łcąc  w szelk ie  z o b o ­
w iązan ia ,  z a ró w n o  te, k tó re  w y p ły w a ­
ją ze s t a tu tu  L ig i  N a ro d ó w , z a b ra n ia ­
jącego  w o je n  m iędzy  jej cz łonkam i, 
jak  i z u m o w y  w łoskó-ab isyńsk ie j ,  są 
d o w o d e m , że L ig a  czu je  się już dość 
silną, żeb y  n ie ty lk o  po tęp ić  p a ń s tw o  
n ap as tn icze ,  ale także , żeby  p rz e d s ię ­
w z iąć  p rzec iw k o  n iem u  środki, k tó re ,  
chociaż  nie z ap o b ieg ły  w ojn ie ,  to  je­
d n a k  u t ru d n ią  jej p ro w a d z e n ie  i nie

po zw o lą  p a ń s tw u  n a p a s tn ic z e m u  —  
ty m  razem  W ło c h o m  —  w y k o rz y s ta ­
nie zw y c ię s tw a ,  g d y b y  n a w e t  zdoła ły
je odnieść. N a  p ięćdz ies ią t  kilka 
p ań s tw , k tó re  na leżą  do  L i^ i  N a ro ­
dów , ty lk o  d w a :  A u s t r ja  i W ę g r y ,  nie 
p rz y s tą p i ły  do zb io row ej akcji,  w y m ie ­
rzone j  p rzec iw k o  W ło c h o m . P o z o s ta ­
łe z a k a z a ły  w y w o z u  do nich bron i,  nie 
udzie lą  im pożyczek , ani nie okażą  
żadne j  innej pom ocy . A  g d y b y  to  nie 
odn ios ło  sk u tk u ,  będą  p o d ję te  dalsze  
kroki, k tó re  o k ażą  się jeszcze d o tk l iw ­
sze d la  W ło c h ,  w t rą c o n y c h  w  a w a n tu ­
rę w o je n n ą  p rzez  d y k ta to r s k ie  rz ą d y  
M usso lin iego .

O k a z a ł  się on złym i nie p rz e w id u ­
jącym  po li tyk iem , z lekcew aży ł u d z ie ­
lane m u  ra d y  i p rz e s t ro g i  i od rzuc ił  
p o ś red n ic tw o , k tó re g o  p o d ię ła  s ię .  L i ­
g a  N a ro d ó w , p ra g n ą c  za w sze lką  cenę 
zapob iec  w o p u e .  D ufny ,  jak każdv  
d y k ta to r  w sw e siły, nie z o r ie n to w a ł  
się w  porę , ze św ia t  p rz e s ta ł  już u w a ­
żać w o jn ę  za  jed y n y  ś ro d ek  do  za ła t ­
w ian ia  sp o ró w  m ię d z y n a ro d o w y c h  i że 
L ig a  N a ro d ó w  w opinji  c a łego  św ia ta  
zyska ła  sobie  g łębok ie  poparc ie .

U c h w a le n ie  p rzez  L ig ę  N a ro d ó w  
sankcji  i so l ida rne  ich s to so w an ie  
p rzez  k i lkadz ies ią t  p a ń s tw  jest  c iosem  
d ru z g o c ą c y m  dla M usso l in ieg o  i jego

Młodzież włoska zorganizowana w związkach „Baffla" wypowiedziała wal-  
kę sankcjom gospodarczym „Ligi Narodów". Dzieci włoskie zbierają po do­

mach staro żelazo i znoszą do punktów zbornych.

N r 48

polityki. W y t w a r z a  d la  W ło c h  o g ro ­
m ne t ru d n o śc i  z a ró w n o  p o d  w z g lę d e m  
m o ra ln y m ,  jak  i m a te r ja ln y ra  i je s t  
rzeczą  n iem al p ew n ą ,  że  p rz e s ą d z a  
w yn ik  w o jn y  na  ich n ie k o rz y ść ,  bo  n ie­
p o d o b ie ń s tw e m  - jes t  o d n ie ść  zw y c ię ­
s tw o, g d y  m a  się p rz e c iw k o  sobie  n .e -  
ty lko  A b isy n ję ,  ale  tak że  wrszystk ic  
inne  p a ń s tw a .

N iew ątp l iw ie ,  że s to s o w a n ie  s a n k ­
cji w p ro w a d z i  duże  zam ie sz a n ie  w -s to ­
sunk i h an d lo w e  m ię d z y  p ańs tw am i*  
ale jest to  s p ra w a  d r u z g o r r ę d n a  w o ­
bec  f a k tu  so l id a rn e g o  w y s tą p ie n ia  k il­
kudz ies ięc iu  p a ń s tw  p rz e c iw k o  p a ń ­
s tw u  n a p a s tn ic z e m u  i p o d jęc ia  o rz e -  
c iw ko  n ie m u  z b io ro w e j  akc ji ,  k tó r a  
jeszcze n ie d a w n o  w y d a w a ła  się  n ie ­
m ożliw ą . B ędz ie  to  p o w a ż n e m  o s t r z e ­
żen iem  dla  in n y ch  p a ń s tw ,  k tó r e  \y 
da lszym  c iągu  u w a ż a ją  w o jn ę  za ;edy- 
ny ś rodek , w io d ą c y  do  z a sp o k o ie n ia  
ich a m b i tn y c h  p la n ó w  i z a m ie rz e ń  
P rz y  is tn ien iu  L ig i  N a r o d ó w  i p r z y  
m ożliw ości z a s to so w a n ia  p rz e z  n ią  
jeszcze dalej  idących  sankc ji ,  an iże l i  
t e ,  k tó re  obecnie  d o tk liw ie  o d c z u w a ją  
W ło c h y ,  t r z e b a  będz ie  p o w a ż n ie  za­
s ta n o w ić  się, czy w a r to  r z u c a ć  się w  
a w a n tu r ę  w o jen n ą .  A  im w iększe  bę­
dzie ry z y k o  w o jny ,  tern m n ie jsze  bę­
dzie n ie b e z p ie cz e ń s tw o  je j  w y b u ch u .

P o l i ty k .

Zbrojne powstanie ogarnia prowincję 
B razylii

Z Rio de Janeiro donoszą, iż w  B razyljl 
północnej a<-szio w kilku miastach ao  rozru  
chów rew olucyjnych. W miastach Pernartibu- 
co i Natal miało dojść do krw aw ych starć u- 
licznych- W ładzo w ystały na tereny  zagrożo­
ne silne eskadry lotnicze. W Rio de Janeiro  
panuje spokój jednakże banki i urządzenie u- 
żyteczności publicznej obsadzono wojsk em.

Reuter don-o«si z Rio de Janero , i i  wedle 
nadesztych tam wiadomości, miasto Natal zo­
stało zajęte przez powstańców. Również mra- 
sto Olimda znajduje 9ię w rękach pow stańców , 
z którymi współdziałają elementy komundstyes- 
no-wywrotowe. M iasto Pem am buco jest za­
grożone. Jedynie na przedmieściu Afogadoa. 
w ojska stanęły po strome rządu i wraiz z po- 
lo ią  podjęły watkę z powstańcam i. Rząd cen* 
tralny wysłał do Pem am buco i Natalu w ojska, 
okręty wojenne 1 lotnictwo, celem podjęda 
wialkl z powstańcam i. W  obu tych m iastach 
pronlamowano stan  .wojenny..

Prezyciem V argas zwołał posiedzenie raoy 
ministrów, które trw a beiz przerwy. W  Rfc 
de Janeiro panuje spokój, jednakże nastrój lut* 
ności jest podniecony. Dworce kolejowe, fa­
bryki, banki i gm achy rządow e obsadzono 
wojskiem. Rząd w ydał odezwę, w  której pod 
kreślą, iż skłonny jest użyć całej siły zbrojnej, 
celem ochrony spokoju ludności całego Kraju.

Stan oblężenia w B razyljl
Izba i Senat uchwaliły wprowadzenie stanu 

oblężenia w całym kraju, spowodu pow stania 
komunistycznego w stanie Pem am buco i Rio 
Grandę.

LEON KRUCZKOWSKI.

JCatdfan i Cham
721 (Ciąg dalszy).

T o pytanie było tylko zwrotem retorycznym v y -  
mownego gospodarza, bo zaraz, nie czekając odpowie­
dział.

— A cóż to, mój asanie, — grzmiał pan Kipiński 
— czy to niby Polacy swojego rozumu nie mają, aby 
się sami handlowych zatrudnień jąć nie nneli?.... Pro­
szę ja kogo!... Toć przecie, gdy do kupiectwa rachun­
kowej potrzeba umiejętności, któż w niej celuje, jeśli 
nie Polacy, dowodem czego nieśmiertelny jest Koper­
nik!...

To ostatnie zdanie wygłoszone zostało z zapałem 
tak  żarliwym, że Kazimierz przyjrzał się uważniej pa­
nu Kipińskiemu, snać zdumiony rozległością jego wie­
dzy, niespodziewaną wręcz u właściciela traktjerni w 
miasteczku Końskich...

Ten zaś, jakgdyby dla tern większego olśnienia go­
ścia, znowu:

—- Czytałem kiedyś w gazetce — zawołał — co 
pisał o szkodliwości okropnej żydostwa nasz sławny 
ksiądz Staszyc! To był, widzisz asan, umysł światły i 
zacny, to był człowiek wielkiego pojęcia!... Otóż, pisał 
ksiądz Staszyc, podając sposoby, wiodące ku odwróce­
niu szkodliwości żydów w kraju naszym... Więc trze­
ba spędzić wszystkich do głównych miast królestwa i 
w nich wyznaczyć im na mieszkanie miejsca oddzielne, 
obwodem opasane murowanym, z których wyjście, ja­
ko i wejście, tylko przez b-arny będzie... A urzędnicy 
w tych obwodach mają być tylko Polacy!.., Mają też 
żydzi przyjąć język nasz polski na wsze'ki użytek, w 
którym to języku jedynie ich pisma i druki być powin­
ny. nie wyłączając religijnych druków!... Dalej: każdy 
żyd mleć powinien swoją kartę, czyli bilet, bez które­
go wyjście do miasta wzbronione mu będzie... Dalej:

Pan Kipiński przerwa! nagle swój interesujący wy­
wód. Jakaś kobieca, rozczochrana głowa ukazała się w 
drzwiach alk:e r z a -------

*— Aha! Idę już... idę! — zawoła! ku niej i machną!

ręką. — Tak, mój panie żołnierzu!... Światły to byl 
mąż, nasz ksiądz Staszyc... prawdziwa ozdoba dzisiej­
szego wieku!... Europa mogłaby nam pozazdrościć ta­
kiego umysłu, a jakże!

Szurnął jeszcze pantoflami, raz i dragi, i odszedł, 
rad wielce z wykazanej w sprawach publicznych bie­
głości... Ba! Nie dziwota, pan Kipiński, choć skromny 
właściciel traktjerni, pilnie czytywał gazety i cieszył 
się opinią najtęższej w miasteczku Końskich „politycz­
nej g ł o w y " -------

Kazimierz mógł teraz spokojnie dokończyć swej 
baraniny, która już nieco przestygła...

W  pewnej chwili opart wzrok na owej porzuconej 
na stole gazecie. I nagle drgnął; nóż i widelec wypadły 
mu z r ę k i --------

W  zbitej kolumnie druku przeczytał najwyraźniej: 
B r o d n i a --------

W strząśnięty do głębi,, chwycił gazetę w drżące 
dłonie i począł przebiegać kolumnę rozgorączkowanym 
wzrokiem.

— „Komisja Województwa Kaliskiego... — przeczy­
tał w nagłówku.

Był to dział obwieszczeń urzędowych.
— „... do powszechnej podaje wiadomości, iż w 

dniach..."
Następowały jakieś daty.
— „...odbywać się będzie w jej biurze, na sali zwy­

kłych posiedzeń, publiczna licytacja..."
Kazimie-zowi pociemniało w o c z a c h -------
— „... licytacja na sprzedaż następujących dóbr 

rządowych, to jest: a) Klucza Brodnia, składającego się 
z wsiów..."

A więc tak!... Więc prawdą byfo, co przepowiedział 
aktuarjusz Szymkiewicz przed rokiem... Więc Brodnia... 
więc rząd sprzedaje Brodnię. wieś i folwark!...

—  z rybołówstwa, propinacją i z lasami..."
Więc też z chłopami i ich gruntem i z powinno­

ściami pańszczyzny... ze wszystkiem!... Rząd sprzedaje 
Brodnię.. Kiedyż to?...

Wrócił do słów: „podaje do publicznej wiadomości, 
że w dniach . "

Następowały daty. Dni lutego i marca — —

Więc to już się staiol... Luty, marzec... Teraz jest
ano k w ie c ie ń  Więc rząd Brodnię sprzedali... Km’
mu?... Juści, panu Czartkowskiemu najpewniej... Szym-  
kiewicz aktuarjusz zapowiadał przecie!... Komużby? 
Juści nie chłopom... Pan  Czartkowski z dzierżawy na 
właścicielstwo przejdzie... No, to już i przepadną tam 
ludzie ze wszystkiem!... Dzierżawa dzierżawą, a co się 
działo!.,. No, teraz to już i strach pomyśleć!... Matko 
Boska! Ludzi z grantów powysiedla, wyruguje ze 
wszystkiem... Pan Czartkowski, nie dzierżawca już — 
ano posiedzicie!!... A Deczyńskich to  chyba najpierw-  
szych!... Mocny Boże! Cóż się tam dziać będzie!... AI-  
bo i już się dzieje...

Osłupiałym wzrokiem potyka! się Kazimierz wśród 
kolumny drobnego druku W yczyta ł tam jeszcze jakieś 
liczby, jakieś sumy pieniężne... a to czynsze, a to wa- 
dja — jakieś zawiłe postanowienia i warunki... A 
wreszcie: ‘ j

— „Działo się w Kaliszu, dnia 7 stycznia 1830.... 
Podpisani: Radca stanu Prezes — Piwnicki... SeKre- 
tarz generalny — Dziewulski..."

Ciężki, bezwładny ucisk grozy przytłoczył Kazimie­
rza nad s to łe m  -

Pan pułkownik ochłonął z pasji dopiero nazajutrz. 
Na tyle, że za wstawiennictwem adiutanta zezwolił żo­
nie zamkniętego żydowina na odwiedzenie go w celi; z 
zastrzeżeniem wszakże najsurowszem, aby nic ważyła
się przynieść ze sobą jakiegokolwiek n a p o ju --------

Ha! czyż nie miał słuszności pan Kipiński, gdy moc- 
nem słowem piętnował przewrotność nieznośną w Izrae­
lu?...

2ydó\vka zjawiła się u drzwi kaźni, blada, śmiertel­
nie b 'ada i milczącą, z zaciśnięteml kurczowo ustami — 

Szyldwach obszukal ją starannie i wpuścił do wnę­
trza; sam stanął czujnie w progu celi.

Delikwent stał pod ścianą. Charczał głucho i drżał 
na calem ciele... Spojrzał na żonę szklistemi, .lieprzy-
tomnemi ś lep iam i-------

W  gląchem milczeniu rzuciła mu się na szyję — 
ustami, dziwnie zaciśniętemi, do jego ust straszliwych, 
ogorzałych, sino-sza-ych...

Miała usta pełne wody



N i. -łu. „ t* 1 A 6  i S tr . 5

Hydzied paCitucznu
l  poza Kulis (arć sanacyjnych

Od pewnego czasu cenzura nieco zla 
godiyała, pisma opozycyjne mogą wycią­
gnąć  na światło dzienne nieco z tych ob- 
jawóv, życia, które przez wiele lat chowa­
no pod koszem. Dowiadujemy się, źe żyje 
w Polsce kilkuset ludzi — Legjon zas u- 
żonych — biorących wielkie pensje i zbi­
jających fortuny z grosza publicznego w 
chwili, gdy nędza wgryza się w źj we cia­
ło narodu. Ci nowobogaccy są w opalach,

gdyż opinja publiczna ściga ich niemiło­
siernie.

Pułkownicy, odstawieni od rządów, go- 
lują się do walki o u tiaconą pozycję i 
liczą podobno na to.że za kilka miesięcy 
będą mogli wrócić do rządu.

Wtedy to rzekomo zaimprowizowaliby 
eksperyment prawdziwego 100-procejito- 
wego faszyzmu.

Coś sie leflnalc ż a le n ia . . .
Gdyby w  grę nie wchodziła tak wielka 

stawka, jak dobro i pomyślność państwa, 
to  z tego, co się teraz dzieje w  Polsce, 
mogłaby się cieszyć opozycja. Poczynają 
się dziać rzeczy, które do niedawna jesz­
cze były prawie nie do pomyślenia, pisnja 
sanacyjne dom agają się am nestjł, a  niektó­
re  z niłch żądają  naw et skasow ania uere- 
ry  Kaktuskiej i są za to konfiskowane. P ia -  
wie wszystkie, te drażliwe sprawy, któremi 
oddaw na rozbrzmiewają dzienniki nieza­
leżne, o ile to jest możliwe w dzisiejszych 
stosunkach, zjawiają się teraz w prasie 
sanacyjnej. Uderza ona nieraz w tony tan 
bojowe, iż można przypuszczać, iż m a na 
to  zezwolenie... Jest to wszystko za buń­
czuczne, żeby mog’o być szczere, chociaż 
s drugiej strcny dużą rolę w tych prze­
mianach odgrywa chęc zabezpieczenia się 
na wszelki wypadek, bo to nie wiadomo, 
co może być w niedalekiej przyszłości...

Nawet rzad zaczyna uwzględniać po­

stulaty niezależnej opinji. W orawdzie nie 
zasadnicze, b< na to jeszcze się nie zanosi, 
ale zawsze... Na jednem z ostatnich po­
siedzeń rady ministrów, jak informują ze 
źródeł urzędowych, zakazano powiększać 
wydatki bez zgody ministra ska rbu , 'zaha­
mowano kupno nowych samochodow bez 
koniecznej potrzeby, ograniczono wydatki 
na przesiedlanie pracowników państwo­
wych, unormowano sprawę zatrudnienia 
równocześnie ODOjga małżonków, wreszcie 
ścieśniono praw a emerytalne ministrów i 
premjerów oraz wydatkowanie pie­
niędzy publicznych na wydawnictwa 
i zapomogi, nie pozostające w bezoośre- 
dnim związku z zaaaniami i czynnościami 
państwa. Łatwo sobie wyobrazić, co to 
wszystko musiało kosztować państwo, kie­
dy az rada ministrów zajęła się temi spra­
wami. I nietylko zajęła się, ale także po­
dała o tern do wiadomości publicznej.

W Anglii i gdzieindziej
Premjer angielski, St. Baldwin, ogrom­

nie się ucieszył z wyników wyborów do 
Izby gmin. Radość ta może się wydać dzi­
w ną i niezrozumiałą dla ludzi nieprzyzwy- 
czajonych do stosunków angielskich... Pan 
Baldwin nietylko przyśpieszył wybory, 
chociaż mógł spokojnie rządzić jeszcze 
ca ły tok, ale nawet wówczas, gdy jego 
stronnictwo straciło przeszło stu posłów, 
nie ukrywa swej radości. Dziwne są te 
rząay angielskie i ludzie, którzy stoją na 
Ich czele. Muszą koniecznie wiedzieć, cz> 
naród ich jeszcze popiera, jakgdyby nie

można rządzić bez tego poparcia. Albo 
cieszyć się z tego powodu, a jeszcze gdzie­
indziej, bo co kraj, to obyczaj, nie dopusz- 
czonoby wogóle opozycji do głosu. Pan 
Ealcv,in jest zdania, że łatwiej rządzić 
państwem, gdy odpowiedzialnością za rzą­
dy mcłam s'ę podzielić z opozycją, gdzie­
indziej uważają, że najwygodniej się rzą­
dzi bez opozycji. Dziwni ludzie ci Angli­
cy, dziwne państwo — Anglja. Niby mo- 
catstwO, a liczy się z opozycją i ooywa się 
bez pełnomocnictw.

Oszczędności, oszczędności...
O tuczem tak dużo obecnie się nie mó 

wd i nie pisze, jak o oszczędnościach. Sło­
wo to najczęściej się przewija w przemó­
wieniach pana premjera Kościałkowskiego 
i wicepremjera K wiatkowskiego. O oszczę­
dności rozprawia szeroko prasa sanacyj­
na. głośno jest o niej na zebraniach i wie­
cach, urządzanych z racji ogłaszanych de­
kretów, nakładających na ludność nowe 
wielkie ciężary.

Od tego powszechnego chóru głosów, 
zapowiedzi i obietnic nie cncemy i my od­
biec i przyłączamy do nich sw oje uwagi. 
Idzie nam w tej chwili o trzy instytucje, 
w których gospodarkę natężałoby jednak 
w ejrzeć i wprowadzić w nią trochę oszczę­
dności.

Najpierw wymienimy Ligę m orską i ko- 
loujalną, instytucję społeczną, ale grun­
townie usanowaną. O gospodarce w niej 
krążą niesłychanie fantastyczne wieści. 
MowI się, że niemal w szystkie fundusze, 
zebrane w toku zeŁziym na  ściśle określo­
ny, a  bardzo popularny w społeczeństwie 
cel, pochłonęły koszta Organizacyjne i 
koszta propagandy... W rezultacie z wiel­
kiego zebranego funduszu pozostała śmie­
sznie drobna kwota. Nie powtarzamy przy­
łączanych liczb, ale podkreślamy, że są 
one tego rodzaju, l i  gdyby okazały się 
praw dziw e, to  wzbudziłyDy powszechne 
zdumienie... ,

Należałoby zatem jaknajprędzej ogłosić 
sprawozdanie kasowe z działalności Ligi 
morskiej i kolonjalnej w roku ubiegłym 
ze specjalneir uwzględnieniem  funduszu, 
pochodzącego ze zbtórki pubucm oj.

Druga instytucja — to Liga popierania 
turystyki, pasożytująca na ruchu turystycz­

nym, ściągająca zeń haracz dla tworzenia 
synekur (dobrze płatnych posad, nie wy­
magających żadnej pracy) dla różnych dy­
gnitarzy i wdaiąca się za pieniądze pu­
bliczne w takie ryzykowne przedsiębior­
stwa, jak budowa kolejki linowej na Kas­
prowy Wierch w Tatrach.

Od kilkadziesiąt lat istnieje w Polsce 
ruch rurystyczny, rozwijając się coraz le­
piej po odzyskaniu niepodległości bez o- 
pieki i kurateli rządu. Ale ta niezaltżność 
byia solą w oku dla różnych dygnitarzy 
sanacyjnych. Wymyślono zatem Ligę po­
pierania turystyki, s twarzając jeszcze je­
dną pompę do wysysania pieniędzy ze 
zbiedzonego społeczeństwa i zapewniając 
sobie nowe źródła dochodów.

Prezesem Ligi jest b. p .em jer f b. m ini­
ster oświecenia, p. Janusz J jdrzeje wicz. 
Pensja, pobierana przez niego za tę pre­
zesurę, jest oardzo wysoka.

I Liga popierania turystyki byłaby b a r­
dzo wdzięcznem polem dla inicjatywy o- 
szczędnościowej rządu.

Albo skandaliczna historja z  państw o­
wym zakładem  w ydaw nictw  szkolnych we 
Lwowie, na czele którego stoi b. wice­
m inister ośw iaty, p. PłerackL T ow arzy­
stwo, które przez długie lata miało swą 
siedzibę we Lwowie, na żądanie p. Pie- 
rackiego przeniesione zostało do W arsza­
wy, pomimo rozpaczliwych protestów Lwo­
wa i jego mieszkańców. Nic nie pomogło: 
p Pieracki okazał się silniejszy nawet od 
sanaforów lwowskich. Teraz, jak dono­
szą dzienniki, Towarzystwo ma znowu po­
wrócić do Lwowa.

Ile to musi kosztować ta zabawa z prze­
nosinami!

P. Kościałkowski o pracach rmdu
W e środę, o  godz. 8 wieczorem p. pre- 

mjfcr Kościałkowski wygłosił przem ów ie­
nie przed mikrofonem na tem at dekretów,

Na wstępie p. prem jer oświadczył, łż 
Idziemy jedyną, w łaściw ą drogą. Rząd 
„znal że zdrowe finanse, państw ow e — to 
podstaw a życia gospodarczego. W ypowie­
dział więc bezw zględną walkę deficytom, 
Zarazem  rząd zrozumiał wielkie znaczenie 
rolnictw a.

Skolei p. Kościałkowski omówił 1? pier­
wszych dekretów , przyczem najpierw  
przedstaw ił 6 dekretów, przynoszących 
pew ne ulgi dla społeczeństwa.

M ówiąc o oszczędnościach w prelimi­
narzu budżetowym, p. premjer oświadczył, 
i e  obow iązyw ać będą one od zaraz, a  nie

dopiero od 1 kw ietnia 1936 r. W krótce 
przystąpi rząd „do ścinania cen kartelo­
wych". Ze swej strony zniży taryfy kole­
jowe.

W zakończeniu sw egr przemówienis p. 
Kościałkowski zapewnił, że rząd dążyć bę­
dzie do wykonania swego planu w jrVnaj­
krótszym czasie i będzie się starał, by 
przerw a miedzy wprowadzeniem  w życie 
obciążeń dla w arstw  pracowniczych i 
wprowadzeniem ulg 1 zniżki cen utrzym a­
nia, była jaknajkrótsza.

Wreszcie p. premjer zaznaczył, iż jest 
pełen wiary w przyszłość i apelował, by 
nikt nie utrudniaj mu pracy. Była to  za­
pewne aluzja do opozycji, prowadzonej 
wobec rządu przez grupę pułkowników.

SMMowany wywiad z p. losem
Red. odp. „Polonii4* uw &Inhny od winy I kary

V/ „Polonji" z dnia 21. XI. czytamy:
W  styczniu br. ukazał się na łamach 

naszego Pisma artykuł pt.: „W  po.sklej 
p rasie am erykańskiej z W incentym  W i* 
tosem ", stanowiący przedruk wywiadu 
polsk.ej p rasy  amerykańskiej z b. postem 
Witosem, przebywającym , jak wiadomo, 
w Czechosłowacji. W wywiadzie miano­
wicie, udzielonym jednerr.u z u czesm r 
ków zjazdu światowego Polaków  z Za- 
gianicy w W arszaw ie, a ogłoszonym w 
amerykańskim dzienniku polskim „Dzien­
nik Zjednoczenia", p. Witos przedstawił 
swo.e zapatrywania na współczesną rze­
czywistość po>ską. Kilka tych ciekawych 
fragmentów przedrukowaliśmy, jednak 
wiadomości te nie doszły do wiadomości 
ogółu, gdyż arty k u ł nasz uległ konflsaa. 
cisx

Spraw a ta była już przedmiotem jed­
nej rozprawy sądowej, na której Sąd ska­
zał red. odpowiedz p. Pustelnika na 7 dn: 
aresztu i 200 zł. g rzyw ny  oraz na pono­
szenie kosztów sądowych i zatwierdził 
konfiskatę, motywując wyroK tern, że w 
inkryminowanym artykule  ogłosiliśmy 
„niepraw dę o klasie chłopskie) 1 o  woj­
sku". Od tego wyroku osk. red. wniósł 
odwołanie, wskutek czego spraw a ta 
znalazła się na wokandzie Sąau Okręgo­
wego.

Obrońca oskarżonego p. aplik. Kor­
fanty, powołując się na warunki odpo­
wiedzialności z art. 170 k. k., wskazał na 
brak ze strony Sądu ustalenia, jakoby o- 
skarżony świadomie tozpowszechmal 
(ałszywe wiadomości, jak również usta­
lenia. że wiadomości jako taKie przed­
miotowo są fałszywe, by mogły w yw o­
łać nitpokiói publiczny. Ustalenia te są 
konieczne, aby Sąd zasądzić mógł oskar­
żonego za przestępstwa z art. 170 kodek­
su karnego.

Sąd drugiej instancji podbielił w y w o ­
dy obrońcy oskarżonego 1 uwolnił p. P u­
stelnika od w iny 1 kary  na koszt Skarbu 
Państwa.

W obec wyroku uniewinniającego u- 
ważam y za wskazane powtórzyć choć w 
części, skonfiskowany przez cenzora w y ­
wiad udzie 'ony Przez p. W itosa:

„K’asa chłopska. — mówił p. Witos, — 
która d!a Polski dźwigała na swoich b a r­
kach największy ciężar, wojny i która 
dała Polsce conajmniej t rzy  czw arte  żoł­
nierza, dzisiaj pó wojnie w  wolhćj Po '-  
sce musi sobie coraz częściej przypomi­
nać tylko niestety tę historję Konopnic­

kiej o owym królu i owym chłopie, co to  
na wojnę poszli razem i jednakowo ale 
wróeui z niej i me razem i u e  jednak> 
wo. Dla każdego płatnego łazika z cza­
sów wojny i po wojnie znajdzie s,ę dzi­
siaj w historii polskiej z ostatnich cza­
sów dosyć miejsca na pochwały, ale go 
niema na wspomnienie o  chłopie. 0 -  
szczerstwem i kłamstwem obrzuca się 
dzisLaj w Polsce nietylko mnie, ale i tych 
najuczciwszych z pośród Piastowców, 
którzy mnie me zdradzili i którzy ze mną 
w spć!nie w stronnictwie Piasta uczmw.e 
współpracowali".

Tak rr.ówił p. Witos. Jest  to oczywi­
ście tylko część jego oświadczenia, a w  
wyżej wspommanym dzienniku am ery­
kańskim pojawiły się także a rtykuły  sa­
mego W itosa i można sobie wyobrazić, 
jak zareagow ały  na nie reprezentowali# 
w kolach amerykańskiej emigracji sfery 
sanacyme.
m saam m um m am aam m m m m m m am m

Wyblin! działacz? ludpwł, byli posłowie p. 
Henryk Krzciułt i p. Frahciszek ŚraehnUc po 
opusręzenit mjróW: włęriethia -w Tarnowie, 
gdzl; przesiedzieli w śledztwie błłskc 6 mlesię- 
cy — oskarżeni o przemówienia na wiecach.

NOWE MEBLE I AUTO P. C i UA
P . SiaweK nie będzie marszałkiem Sejmu

Od pew nego czasu w kotach politycznych 
porusza się spraw ę ustąpienia ministra spra­
wiedliwości p. Michałowskiego. Ponieważ ma 
to nastąpić po ukończeniu procesu o zabój­
stwo min Pierackiego, już teraz mówi się 3 
wyborze jego następcy. Spośród kandydatów  
wymieniane jest nazwisko jednego z p rokura­
torów

P. Sławek stoi obecnie na uboczu, co iry­
tuje bardzo jego przyjaciół politycznych, choć 
ze względu na roię, jaką odegrał w ostatnich 
latach, jest rzeczą bardzo trudną, znaleść dla 
niego oj powie d n o  „godne-1 stanow isko. W las 
nie z racji tej pogoni za odpowiedmn. przy­
działem zrodziła się pogłoska, jakoby obecny 
marsz. Sejmu p. Car miał ustąpię, a na jego 
miejsce w szedłby p. Sławę*. Pisała już "o

tern prasa przed zwołaniem now ego Sejmu, 
jeanakże stało się inaczej. P. Sławek nie 
chciał, czy też prawdopodobnie^ nie zapropo­

nowano mu przewo-dr ctw a w  Sejmie. W tej 
chwili niema bezpośrednich pow odów  do 
zmian. P  Car zdążył się już „zagospodaro­
w ać" na tern stanowisku, odnowił sodi- mie­
szkanie, sprowadził część nowych luksuso. ych 
mebli do pokoju mar izaika a  stare przekaże 
klubom poselskim. Kupuje on sobie również 
podobno nowe auto. Tak więc pogłoskę o 
ustąpieniu p. C ara obecnie uw azaćby należa­
ło za mało praw dopodobną. Natom ast Senat 
będzie musiał dokonać w yboru nowego wice­
marszałka, gdyż senator św iłalski zostaje mia­
nowany w ojew odą krakowskim.

Drobne wiodomoki
—  B. Min. Reichman ma zostać prezesem 

P.K.O. O becnie w myśl ustaw y korzysta z eme­
rytury przewidzianej dla ministrów.

— Obliczenia Urzędu S tatystycznego w yka­
zują, że w Polsce jest 216 karteli wewnętrzno- 
krajowych i 108 karteli międzynarodow ych. Za 
„odszkodow ania", wypłacone przez kartele, 
zamknięto 80 fabryk.

—  Prasa pułkownikowska coraz to  więcej 
rozpisuje się o kolejce na Kasprowy W ierch, 
wspomina „o szeregu OKolicznoścl, mających 
posmak na szeroką walę zakrojonego skanda­
lu".

—  Podobno na gruncie lewicy sanacyjnej 
myślą o utworzeniu nowego ugrupow ania. Zaś 
grupa pułkow nikow ska pragnęłaby podubnu 
skupić w szystkie odłamy w jednem wspólnem 
ugrupow aniu nowem b . b . Zdaje się, że na to
pułkownicy nie wezm ą ugrupow ań sa n a c y -  

nych, które nic chcą drutow ania pękn.ętego 
garnka.

—  W  kuloarach Sejmu obiegają pogłoski, 
że referentem budżetu zostanie pos.j Byrka, 
zaś pułkownik Słaiwek miałby wrócić do życ.a 
politycznego na stanow isko m arszakta Sejmu 
w m.esjce Cara, któryby mial zostać ministrem 
Sprawiedliwości.

—  N adzwyczajną uw agę zw raca zamierzo­
na nominacja pułkownika Świtaiskiego, na w>>- 
jewodę krakow sk;ego. Jest to drugi wypadek, 
gdzie czołowy człowiek z grupy pułkowników,, 
b. m arszałek Sejmu i b. prem jer zajm uje pod­

rzędne stanowisko, zrzekaj‘ąc się m andatu po­
selskiego. Niektórzy dopatrują się w tern pew­
nej specjalnej misji.

—  Po walkach z żydami na ucze'n:ach wyż­
szych w gm achach zapanow ała cisza. Studenci 
chrześcijanie żądają: 1) Zmniejszenia subw en­
cji dla żydów. 2) W yznaczenia dla żydów  od­
dzielnych miejsc i oddzielnych ffjub ćwicze­
niowych. Kwestia żydow ska s ta ;e się coraz 
bardziej zapalną.

— Węgiel, cukier, żelazo i nafta mają po- 
tarieć.

—  Prasa endecka przynosi wiadomość o 
próbach poi ozumienla pomiędzy lewicą sana­
cyjną a P. P. S. 1 Stronnictwem  Ludowem. 
M ają temu patronow ać czołowi luuzie z obozu 
ludowego. Z miarodajnej strony in fo rm u j nas, 
że jest to zwykła baika pomysłu endeckiego: 
Stracił ma wielkie oczy.

J a k  najdalej niech ied?le 
niefortunny minister oświaty!

Radca Grawiński, dotychczasow y zastęp­
ca dyrek tora personalnego M inisterstw a 
Spraw  Zagranicznych zostai m ianowany kon­
sulem generalnym  R. P. w W iedniu. W k >  
lach ki-ernwn.czj eh słychać, że nastąpią 
zrr. any w  naszej placówce dyplom atycznej' w 
i’ok:o. Ka.ndyda;err na to stanow isko iest b 
m irister O św iaty, p W acław  JedrzeJew icz. 
Jak w iadomo pełnił on już prze-d kilku laty  
iur.kcje attache w ojskow ego w Tokio.
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f o  msza in n i?
0  n o w y m  b a l e c i e

„ W a rs z a w s k i D z ie n n ik  N a ro d o w y "  
w  ten  sp o só b  o m a w ia  p ro je k t b u d ż e tu  na 
ro k  1935-36:

O g ó ln ie  m o ż n a  d o k o n a n ą  p rz e z  rz ą d  
o p e r a c j r b u d ż e to w ą  s c h a ra k te ry  .o w a ć  
w  ten  sp o só b , że z n aczn ie  o b c ię to  w y ­
d a tk i  in w e s ty c y jn e  i p e n s je  u rz ę d n ic z e , 
a  ta k ż e  w la n o  p a c je n to w i s p o rą  p o rc ję  
św ie ż e j k rw i p o d  p o s ta c ią  z w ię k sz o ­
n e g o  p o d a tk u  d o c h o d o w e g o . N a to m ia s t 
n ie z n a c z n e j s to s u n k o w o  re d u k c ji u le g ły  
w y a a tk i  rz e c z o w o -a d m in is tr a c y jn e .

A p o n ie w a ż  w ła śn ie  ta  g ru p a  w y ­
d a tk ó w  n a d a je  b u d ż e to w i p o lity czn e  
z a o a rw ie n ie , z a te m  ju ż  a n a l iz a  o g ó l­
ny ch  cy fr n o w e g o  b u d ż e tu  u p o w a ż n ia  
d o  w n io sk u , że p o li ty c z n ie  n ie  b ę d z ie  
o n  in n y , a n iż e li je g o  d e fic y to w i b ra c ia  
z  l a t  1930— 36.
1 my je s te śm y  te g o  sa m e g o  z d a n ia : n ic  

śi^  w ła śc iw ie  n ie  zm ien iło . B u d że t n a  rok  
1935-36 o p a r ty  je s t  na  ty c h  sa m y c h  p o d ­
s ta w a c h , co te g o ro c z n y .

Sw łecieńsiw o się d a ? ! .. .
„ K u rje r  P o z n a ń s k i"  d a je  ta k ie  ra d y  i 

w sk a z ó w k i:
je d y n ą  p e w n ą  i sk u te c z n ą  d ro g ą  

d o  u z d ro w ie n ia  s k a rb u  p a ń s tw a  i g o ­
s p o d a r s tw a  n a ro d o w e g o  je s t  o g ra n i­
czen ie  fu n k cy j p a ń s tw a . N iech  p a ń s tw o  
z re z y g n u je  z częśc i sw y ch  am b ic y j do 
re g u lo w a n ia  w sz y s tk ic h  n iem al d z ie ­
d z in  ży c ia  sp o łe c z n e g o  i g o s p o d a rc z e ­
go , n ie c h a j u p ro ś c i s ,v ą  a d m in is tra c ję  
i  u k ró c i tę  ro b o tę  p a p ie ro w ą , w k tó re j 
d u si się ca ły  k ra j, n ie ch a j zesk ro n rn ie je  
w  sw y ch  —  c z ę s to  n ie z d ro w y c h  —  
a sp ira c ja c h  re p re z e n ta c y jn y c h , a  sp o ­
łe c z e ń s tw u  d a  m o żn o ść  z a c z e rp n ię c ia  
g łę b s z e g o  o d d ech u .
W ą tp im y  b a rd z o , żeb y  rz ą d z ą c ą  p a ń ­

stw em  sa n a c ja  z e c h c ia ła  p ó jść  z a  tem i r a ­
dam i. D o b rze  z d a ie  so b ie  sp ra w ę , że b y ­
ło b y  to  d la  n ie j ró w n o z n a c z n e  z s a m o b ó j­
s tw em . A  do te g o  je j się  n ie śp ie szy .

Polscy Honserw insci
N ie b a rd z o  w y so k ie g o  m n ie m a n ia  o n a ­

szych  k o n s e rw a ty s ta c h : .R ad z iw iłłach , T a r ­
n o w sk ich  itd . je s t  „G lo s  N a ro d u " , ta k  b o ­
w iem  p isze  o n ich :

P o lsk i k o n se rw a ty z m  m a  je d e n  ty l­
ko  w św ie c ie  o d p o w ie d n ik : k o n s e rw a ­
ty zm  .h is z p a ń s k i .  T a k ś a m o  je s t  o b cy  
m a s o m  lu d o w y m  i ta k s a in o  k u rc z o w o  
trz y m a  się s ta tu s  quo . C a iy  je g o  k o n ­
se rw a ty z m  s p ro w a d z a  się  do  k o n se r­
w o w a n ia  o b e c n e g o  s ta n u  w ła sn o śc i 
ro ln e j. P o z a  tern w sz y s tk ie  p u n k ty  
„ p ro g r a m u "  m a  p ły n n e : s to su n e k  do
u s tro ju  p o lity c z n e g o , d o  p o ję c ia  p r a ­
w o rz ą d n o śc i , n a w e t do  s p ra w  sp o łe c z ­
nych  W  r. 1910 k o n se rw a ty śc i h isz ­
p a ń s c y  su b s y d jo w a li so c ja lis ty c z n e  o r ­
g a n iz a c je , by  s z a c h o w a ć  z a g ra ż a ją c y c h  
im lib e ra łó w . P o lsc y  k o n se rw a ty śc i nie 
m ieli ta k ie j o k a z ji do  z ro b ie n ia  in te re su  
z so c ja lis ta m i. A le um ieli u za le żn ić  o d  
s ieb ie  o rg a n iz a c je  p o lity c z n e , w ca le  me 
k o n s e rw a ty w n e , tem i sam em i ś ro d k a ­
m i. K a ż d o ra z o w e  w y b o ry  p a r la m e n ­
ta r n e  w  P o ls c e  b y ły  o .tr e s c  n  „ z b ió rk i"  
fu n d u s z ó w  „ o d  m o rg i"  d la  p o p a rc ia  
p e w n y c h  lis t . T a  s a m a  w ięc , co i 
w  H isz p a n ji, w ia ra , że —  p ie n ią d z  
w sz y s tk o  p o tra f i. P o li ty k a  to  n ie m o ra l­
n a  i k ró tk o w z ro c z n a . K up ić  m o żn a  n ie ­
k tó r e  p a r t je ;  a le  nie m o żn a  p o w s tr z y ­
m a ć  p ew n y ch  p ro c e só w  d z ie jo w y c h , 
n a w e t z a g ra d z a ją c  im  d ro g ę  s tru m ie ­
n iem  z ło ta . P o  n ie w c z a s ie  p rz e k o n a li 
s ię  o tern h is z p a ń sc y  k o n se rw a ty śc i. 
„G lo s  N a ro d u "  p rz e w id u je , że ta k ty k a  

k o n s e rw a ty s tó w  spod  z n ak u  k sięc ia  R ad z i­
w iłła  g ro z i z ie m ia ń s tw u  k a ta s tro f ą  n ie ty l-  
g o  g o s p o d a rc z ą , a le  i sp o łe c z n ą , i w y ra ż a  
o b a w ę , ż e b y  n o w a  k o n jJ trk tu ra  p o li ty c z n a  
(u p a d e k  s a n a c j i)  n ie  sp o w o d o w a ła  o d w e ­
tu  w  s to s u n k u  d o  c a łe j w a rsb w y  z ie m ia ń ­
sk ie j.

N ie b y ło b y  w  tem  n ic  d z iw n e g o . P o ­
n ie w a ż  c a le  z ie .n ia ń s tw o  Id z ie  z a  sw y m t 
p rzew ó d o aim l k o n s e rw a ty s tó w , w ięc  c a le  
ró w n ie ż  b ę d z ie  ponosJiO  te g o  n a s tę p s tw a .

Wsróa najlepszych p rzy !acłół
N ie m o żn a  p o w ie d z ie ć , a ż e b y  to  to w a ­

rz y s tw o , k tó re  n a  p o d s ta w ie  n o w e j o rd y ­
n ac ji w y b o rc z e j d o s ta ło  się do  se jm u , by io  
b a rd z o  z g o d n e  ze s o b ą . P o m ię d z y  „K u rje - 
rem  P o ra n n y m " , o rg a n e m  „ ra d y k a łó w "  
sa n a c y jn y c h  a  „K u rje rem  P o lsk im "  toczy , 
s ię  z a w z ię ta  w a lk a  o k a r te le . W a lc z ą  ze 
so b ą  d w ie  w ie lk ie  ry b y : p . S tp iczy ń sk i i 
p . W ie rz b ic k i, o b a j p o sło w ie , d ru g i do n ie­
d a w n a  je sz c z e  e n d e k  i to  c zo ło w y . O to , 
ja k  p isze  p. S tp ic z y ń sk i o p . W ie rzb ick im  
i je g o  n rz c ia c io ła c h :

M:e!l panowie dziew;ęć : pól łat czasu 
na nabyc:e właściwej wiedzy o charakterze 
« '?w rc7e5" ngo państw a, o roi' jaka •»• n em 
przypada kapitałowi pizem yslowciuu, na A*

spolenie swoich interesów  z całokształtem 
interesów  gospodarstw a narodowego, a 
więc zarówno z rolnictwem jak społecznym 
problematem pracownika, na sprzymierze­
nie się z państwem , z jego polityką obron­
ną, handlową, z jego racją stanu — poli­
tyczną i socjalną.

Na co zużytkowaliście panowie ten 
czas? Na zadłużenie się bezpośrednie lub 
pośrednie u skarbu państw a. Na opór prze­
ciw modernizowaniu metod i organizacji 
produkcji oraz organizacji zbytu i dostoso­
wanie się do potrzeb rynku. Na zawziętą 
obronę zby t wysokich dla polskiego konsu­
m enta i odbiorcy zagranicznego cen swoich 
w ytw orów . Na wykopanie przepaści między 
sobą i cafym krajem . A wreszcie na zupeł­
ne oderwanie się w zw iązkacn kartelowych 
od gospodarstw a narodow ego, któremu ma­
cie służyć i z którego chcecie ciągnąc soki 
żyw otne.
M o cn o  p o w ie d z ia n e , a!e to  nie b ęd z ie  

m ia ło  ża d n y c h  s tra sz n y c h  sk u tk ó w . M oż­
n a  się  te g o  nie o b a w ia ć . J e s t  to  k łó tn ia  
w ro d z in ie , p o  k tó re j  s z y b k o  n a s tą p i  z g o d a .

Kolejka na Kasprow y Wierch
„W iadomości T urystyczne" w ykazują szko­

dliwość budow y kolejki na K asprow y Wierch 
i przy tej sposobności piszą o p. Bobkowskim:

„Zarzucam y p. podsekretarzow i sta­
nu. że  w yko rzystu ją c  osobiste stosun­
ki buduje kolejkę, która zn iszczy ła  Park 
N arodow y Tatrzański, odebrała Tatrom  
cały pierw otny urok, że budowę tę  for­
suje per fas e t nefas, nie zw racając u~ 
wagi ani na nega tyw ny stosunek całe­
go społeczeństwa, ani na szereg spraw, 
które  się w trakcie te j budow y w yłoni­
ły , a w śtód  k tórych  gwałcenie p rawa 
zajm uje poczesne miejsce. Zarzucam y  
mu dalej, że budując tę  kolejkę za pie­
niądze oraz gwarancje skarbowe, nara­
ża skarb państwa na bezpowrotną stra­
tę  kilku m ilionów zło tych , że czyn i to w 
czasie, w którym  racja stanu wym aga  
najw iększych  oszczędności budżeto­
w ych , iv czasie, tv którym  nawet naj­
biedniejszym  pracownikom obcina się 
zarobki, w  chwili, k iedy obowiązkiem  
każdego zw yczajnego  nawet obyw ate­
la, niętylko  podsekretarza stanu, jest 
baczenie, aby ani jeden grosz z pienię­
d zy  państw ow ych nie został zm arno­
w a n y /'
Coraz więcej zaczyna się opinja interesować 

Ligą P ropagandy T urysty  W.

Po kongresie urzędniczym
Niedzielny kongres urzędniczy to  dla pism 

rządow ych niemiły te m a t Prześlizgują się 
więc jak  m ogą.

„I. K. C.“ pisze o rezolucjach i popraw kach:
„Prezydium  Kongresu, stanęło na 

, stanow isku , że  najpierw  na leży  uchwa­
lić rezolucje, a dopiero później mówić  
o poprawkach. Na tem  tle  doszło eto 
znacznego zaostrzenia a tm osfery  i kon­
trow ersji pom iędzy salą a prezydium . 
G dy wreszcie Kongres uchwalił w ięk­
szością głosów  p o w yższe  rezolucje, 
przew odniczący p. S ienkiew icz ogłosił j 
zam knięcie obrad."
„G azeta Polska" jes t trochę szczersza. 

Twierdzi, ż? dyskusja wywołała podnieconą 
atm osferę w śiód zebranych,

„To też g d y  —  po w ypow iedzeniu  
się w szystk ich  m ów ców , prezydium  
kongresu zgłosiło rezoltrrje  —  w tym  
najdonioślejszym  m om encie zebrania  —  
na sali zapanował nieopisany chaos. 
Do stołu p re zrd h ln ^g o  posypało się  
m nóstw o wniosków  i poprawek. Po- 
szczegó  ni deleguci —  w brew  protestom  
przewodniczącego  — zaczęli w ygłaszać  
żarliwe przem ówienia z  m iejsc.

W  ty m  ogólnym  t ”nm ’r :e prezydium  
zarządziło głosowanie. W yn iku  gloso­
wania nie sposób jest ustalić, ternbar- 
dziei, iż  p rezyd ium  —  iv jakim ś nieu­
ch w ytn ym  m om encie opuściło trybu-
nę. i
Innem! słowy — prezydjum  uciekło.
Tak to  było na kongresie urzędników tej i 

najspokojniejszej, najpotulniejszej dotąd w ar- I 
stw y obyw ateli. Tej w arstw y, która zapełniała I 
szeregi B. B. W. R., a  podczas w yborów  do- j 
starczała tysięcy agitatorów .

0żvw 'enle polityczne w kraju
„Mały Dziennik" zauw aża, że maleje w P o l­

sce liczba ludzi biernych.
„Obywatel przeciętny t. zw . „szary  

człow iek", zastraszony i nadmiernie 
cierpliw y, zaczyna dO''1wr1- :ć na głosu. 
Dotąd ty lko  obserwował, teraz już  
śmiało w y a ż a  swój sad o łu b a c h  i o 
rzeczach. W y z b y ł  się lęku, k tóry  za­
m yka ł mu usta przez szereg lat. I w  
prasie, i w  życ iu  w ogóle
słychać iuż c iosy  t v ch  r - W n rze­
komo ludzi, k tó rym  według mniemania 
niektóry ;h naszych  polityków , jest obo­

jętne, kto  rządzi, i ja k  rządzi, co się  
w  Polsce dzieje, i ku  czem u Polska  
zm ierza  u- polityce w ew nętrznej oraz tv 
stosunkach m iędzynarodow ych.

Ludzie  ci poczuli się znowu obyw a­
telam i Rzeczypospolitej i w yraźnie to 
m anifestują"
Rusza się też, jak wiadomo, m asonerja. W 

.W arszawskim  Dzienniku Narodowym*' skonfis­
kow ano część artykułu na tem at wynurzeń 
„b ra ta  Jakóba" na zjeździe m asonów w P a ­
ryżu.

„Dziennik Bydgoski" dom aga się likwidacji 
całego obozu sanacyjnego.

„Dziś- w id zim y , że  członkow ie tego  
obozu nie um ieją nawet wobec siebie 
sam ych  zachować cnoty rycerskości. 
Słusznie postąpił S ław ek, że  rozw iązał 
ten anorm alny tw ór po lityczny , lecz  
następcy Sław ka winni zlikw idować  
w szys tk ie  złe sku tki tego tworu. Żadne 
zadowolenie się pół-bohaterstwem  nic 
nie pom oże, trzeba nie przystanąć na 
pól drogi, lecz trzeba dokonać opera• 
cji skutecznej, trzeba zlikw idow ać ca­
ły  system  pom ajow y.

‘J a r a  d n i  &  p rg y irw ic u

Podwolcnic podatku dociladowego
W  n ied z ie ln y m  n u m erze  „ D z ie n n ik a  

U s ta w "  u k a z a ł się d e k re t w  sp ra w ie  zm ia ­
ny u s ta w y  o p a ń s tw o w y m  p o d a tk u  d o c h o ­
dow ym . G łów ne  zm ian y , w p ro w a d z o n e  tym  
d ek re tem , są  n a s tę p u ją c e :

z w ię k sz e n ie  lic zb y  p ła tn ik ó w ; 
p o d w o je n ie  p o a a tk u  o d  u p o s a ż e ń ; 
z n ie s ie n ie  d o d a tk u  k ry z y s o w e g o . 
D o ty c h c z a s  u p o sa ż e n ia  s łu żb o w e  i w y ­

n a g ro d z e n ia  za  p ra c ę  n a je m n ą  b y ły  o p o ­
d a tk o w a n e , o ile p rz e k ra c z a ły  2 .500 zi. 
roczn ie , czyli 209 zł. m iesięczn ie . O becn ie  
o p o d a tk o w a n e  b ę d ą  ró w n ie ż  n iż s z e  p lace , 
p o c z y n a ją c  o d  1.500 zl. ro czn ie , czy li 125 
zł. m ies ięczn ie . W  ten  sp o só b  o p o d a tk o ­
w a n a  z o s ta n ie  liczn a  g ru p a  ro b o tn ik ó w  i 
p ra c o w n ik ó w  um y sło w y ch , z a ra b ia ją c y c h  
od 125 zł. do  209 zł.

O B  125 Z Ł . M IESIĘC Z N IE.
S k a la  p o d a tk u  p rz e d s ta w ia  się n a s tę p u ­

jąco :
W ynagrodzenie P ro cen t

roczne: podatku
Od ł .500 do  1.600 1

1.6U0 1.700 1,2
1.700 1.800 1.4
ł .800 1.900 1.6
1.900 2.000 1,8
2.000 2.100 2
2.100 2.200 2,2
2 .2UO 2.300 2,4
2.300 2.400 2,6
2.400 2.500 2,8
2.500 2.600 3
2.600 2.700 3,2
2.700 2.800 3,4
2.800 2.900 3,6
2.900 3.000 3,8
3.000 3 1.00 4
3.100 3.2Cfo 4,2
3.200 3.400 4,4
3.400 3 .600 4,6
3.600 3.800 4,8
3.800 4.000 5
4.000 4.200 5,2
4 .200 4.400 5,4
4.400 4.800 5,6
4.800 5.200 5,8
5.200 5.600 6
5.600 6.000 6,2
6.000 6.400 6 ,4
6.400 6.800 6,6
6 .800 7.200 6,8
7.200 7.600 7
7.600 8.000 7,2
8.000 8.800 7,8
8.800 9.600 8,2
9.600 10.400 8,6

10.400 11.200 9,2
11.200 12.000 9,8
12.000 13.000 10,6
13.000 14.000 11,4
14.000 15.000 12,2
15.000 . 16.000 13
16.000 17.000 13,6
17.000 18.000 14,2
18.000 19.000 14,8
19.000 20.000 15,4
20.000 22.000 16
22.000 24.000 16,6
24.000 26.000 17,2
26.000 28.000 17,8
28.000 30.000 18,4
30.00C 32.000 19
32.000 34.000 19,8
34.000 36.00C 20,6
36.000 38.000 21,4
38.000 40.000 22,2
40.000 44.000 23
44.000 48.000 23,8
48.000 52.000 24,6
52.000 56.000 25,4
56.000 60.000 26,2
60.000 64.000 27,2
64.000 68.000 28,2
68.000 72.000 29,2
72.000 76.000 30,2
76.000 80.000 31,2
80.000 88.000 32,2

N a s tę p n ie  s to p a  p o d a tk o w a  ro ś n ie  d a ­
lej, d o c h o d z ą c  a ż  d o  50 p ro c . p rz y  d o c h o ­
d z ie  ro czn y m  192 ty s . zł.

N a  u w a g ę  z a s ’u g u je  z a s trz e ż e n ie , że 
jeś li p r a c o d a w c a  sa m  p łac i p o d a te k  ( a  nie
p o tr ą c a  go  z p e n s j i) ,  to  z a  p o d s ta w ę  o b ­
lic zen ia  p o d a tk u  p o w in ien  w z ią ć  ta k ą  k w o ­
tę , b y  po  p o trą c e n iu  od niej p o d a tk u  p o ­
z o s ta w a ło  p ra c o w n ik o w i ty le , ile  o tr z y ­
m u je

A w ięc  jeś li k to ś  p łac i p ra c o w n ik o w i 
500 zł. i p łac i z a  n ieg o  p o d a tk i, to  nie m o­
że p łac ić  p o d a tk u  od  pen sji 500 zł., lecz od  
k w o ty  w y ższe j, m ian o w ic ie  o k o ło  535 zł. 
O d tak ie j z a ś  p en sji p iąc i się  6 .6  p ro c . p o ­
d a tk u , czy li m n ie jw ięce j 35. zł., a w ięg  
p ra c o w n ik o w i p o z o s ta n ie  —  ta k , jaK d a w ­
niej —  500  zł. T a  z m ia n a  b a rd z o  u tru d n i 
o b lic zan ie  sk a li p o trą c e ń , to  też  je j sk u t­
kiem  b ę d z ie  z a p e w n e  to , że  firm y  z a n ie ­
ch a ją  p łace n ia  p o d a tk ó w  za  p ra c o w n ik ó w  
i, jeś li to  rob iły , to  o d p o w ie d n io  zm ie n ią  
u m o w y  s łu ż b o w e .

D O D A T K I S A M O R Z Ą D O W E .
Co do p o d a tk ó w  n a  rzecz  zw ią z k ó w  sa ­

m o rz ą d o w y c h  w  by łe j d z ie ln icy  p ru sk ie j, 
to  jeś li ch o d z i o u p o sa ż e n ia , n ie  n a s tę p u je  
ż a d n a  z m ia n a . N a d a l p o tr ą c a ć  się b ę d z ie  
n a  rzecz  s a m o rz ą d u  3 p ro c ., p o c z y n a ją c  o d  
d o ch o d u  ro c z n e g o  4 .800  zł., czyli 400  zł. 
m iesięczn ie . D o d a tk i, p ła c o n e  p rzez  in n y ch  
p ła tn ik ó w  (n ie  o trz y m u ją c y c h  s ta ły c h  w y­
n a g ro d z e ń  za  p ra c ę  n a je m n ą ) ,  nie m o g ą  
p rz e k ra c z a ć  4 p ro c . p rzy  d o c h o d z ie  o d  
1.500 do  24.000 zł. ro czn ie , a  4  p ro c . p rzy  
d o ch o d z ie  p o n a d  24 ty s . do 83 ty s  zł. ro c z ­
nie i w re sz c ie  5 p ro c . p rzy  d o ch o d z ie  ro c z ­
nym  p o n a d  83 tys. zł. ro czn ie .

S ta w k i p o d a tk u  d o c h o d o w e g o  d la  p ła t­
n ików , nie o trz y m u ją c y c h  u p o sa ż e ń , zo­
s ta ły  p o d n ie s io n e  p rz e c ię tn ie  o 50 p ro c . 
Z n ie s io n a  z o s ta ła  n a to m ia s t  u s t a l a  z  r .  
1931 o d o d a tk u  k ry z y so w y m .

D e k re t w ch o d z i w  ży c ie  z dn iem  1 -g o  
s ty c z n ia  1936 r . W  g ru d n iu  z a te m  p o tr ą ­
c e n ia  b ę d ą  je s z c z e  d o k o n y w a n e  w e d łu g  
o b o w ią z u ją c y c h  p rz e p isó w .

0 ile obniżono taksy notarialne?
R ozporządzenie Min. Spraw iedliw ości o  

w ynagrodzeniu notarjuszów  postanaw ia, że 
w ynagrodzenie notariusza jest stosunkow e lub 
sta łe . W ysokość w ynagrodzenia stosunkow e­
go zależy od w artości przedm iotu i wynosi* 
1,5 proc, p rzy  w artości przedm iotu do 2.009 
zł. w łącznie: p rzy  w artości ponad 2 000 do 
10.000 zj. w łącznie: zł- 30 °d  pierw szych 2.009 
zł. J 1 proc. od resz ty  sum y; przy  w artości 
pouad 10.000 zł. do 40 000 zl w łącznie: 110 zł. 
od pierw szych 10 009 zł. 1 0,8 proc. <>d resz ty  
sum y; p rzy  w artości od 40.000 zl. cio 100000 
zł. w łącznie: zl. 350 od pierw szych 40.000 zł.
1 0,6 proc. od reszty-

Pozatem  podane są staw ki w ynagrodzenia 
stosunkow ego, p rzy  w artości przedm iotu od 
100 000 zł. do ponad m iliona zł.

P arag raf 6 rozporządzenia postanaw ia, że 
poza w yuagrodzenlem  przew  dzianem — uie 
w olno notariuszow i ani osobom  pracującym  
w jego kancelarji pobierać żadnych kw ot za 
dokonane czynności.

Żatarq  w  rolnictwie
W  poniedziałek, dnia 25 bm. odbyła się 

w M ;nisterstw :e Opieki 5-połecznei konferen­
cja porozurrrew aw cza przedstaw icieli orga-ni- 
zacyj ziemiańskich i Związku Zawodow ego 
robotników  rolnych, w  spraw ie zaw arcia u . 
mowy zbiorow ej na rok 1936• W  ;z a s ;e 
w stępnych rozm ów, pracodaw cy wvSunt |i żą­
danie obniżenia plac o 15 do 20 procent dła 
w szystkich kareso ry ; robotników . Poniew aż 
związki zaw odow e kategorycznie o d re u c ly  
w szelkie propozycje zm iany staw ek , zaryso­
wał się o stry  zatarg.

2 I ćwierć miliona hektarów r o z ­
parcelowano w  niepodległej Polsce

„ P o ls k a  G o s p o d a rc z a "  o b licza , że a k ­
c ja  p a rc e la c y jn a  w  o k re s ie  od  p o c z ą tk u  
w sk rz e sz e n ia  p a ń s tw a  p o lsk ieg o  do r b ież . 
o b ję ła  604.904 n a b y w c ó w  i o b sz a r  2 .247 
ty s . h a . N a jw ię k sz ą  ro lę  o d e g ra ła  tu  p a r ­
c e la c ja  p ry w a tn a  461.398 n a b y w c ó w  i 1.496 
ty s . h a , d ru g ie  m iejsce  z a jm u je  ta k  zw . 
p a rc e la c ja  rz ą d o w a  (p rz e z  u rzęd y , d z ie r­
ż a w n a , o sa d n ic tw o  w o jsk o w e , o sa d y  a n u -  
Ia c y jn e ) . —  133.016 n a b y w c ó w  i 693 tys. 
ha , w re szc ie  p a rc e la c ja  p rz e z  P a ń s tw o w y  
B ank  R ołny  —  10.490 n a b y w c ó w  i 58.5 
ty s . h a . ,

Echa wyborów
W  sobotę Sąd Grodzki skazał na 8 miesięcy 

w ecenia  w ł n^mAdego Henryka Maćtraz- 
ciewicza za n^dm uszczan ie  obvwn*r li do urn 
wyborczych w dniu w , borów do Sejmu.

I



Nr. 48. „ P I A S T * * S tr .  7

Wydatki wojskowe a polityka zagraniczna
byśm y się nawet wcale, gdyby obcięto Klucz jednak całego zagadnienia militar- 
jakieś wydatkj np. subwencje dla „Strze - 1 no-ek-onomicznego — to polityka zagra­
ca" pod warunkiem jednak, by zaoszczę- j niczna. Dlatego też polityki p. Becka — 
dzono sumy /Ostały rozumnie użyte na I mówiąc oględnie — nie pochwalamy, 

zwiększenie „potencjału wojennego'*. * ES.
^ — — — — — — —

Ożywienie ruchu politycznego w Polsce

W  now ym  preliminarzu budżetowym 
wydatki na cele wojskowe p o z o s ta n ą  n ie . 
tk n ię te . Są to — jak wiadomo — w y d a t­
ki duże w stosunku do caiości naszego 
budżetu, choć wcale nie zaduże w sto­
sunku do naszych potrzeb. Nasi dwaj głó­
wni sąsiedzi wydają na wojsko kilka ra* 
zy więcej.

Z punktu widzenia ściśle gospodar­
czego zmniejszenie w ydatków  wojsko­
w ych byłoby pożądane, jasnem jest je­
dnak, że sytuacja międzynarodowa nie 
jest wcale lepsza niż np. przed trzema 
laty. Co więcej, położenie Polski na te­
renie m iędzynarodowym nie poprawiło 
się. Polityka m.n. Becka, konsekwentnie 
prowadzona, doprowadziłaby wkońcu do 
tego. że jedynym  sprzymierzeńcem Pol­
ski byłyby... Niemcy.

Ilość o ra z  ja k o ś ć  s o ju sz n ik ó w  |  w y ­
d a tk i  b u d ż e to w e  —  to  r z e c z y  w ią ż ą  s ię  
Zo s o b a  d o ść  ś c iś le . Francja nie potrzebu­
je fortyfikować granicy południowej, bo 
się nie obawia wojny z Hiszpanią. Pol­
ska też miała granice, które uważano za 
całkiem spokojne i bezpieczne. G dybyś­
my się natomiast chcieli sposobić do woj­
ny ze w s z y s tk im i s ą s ia d a m i, gdyby się 
na serjo brało obłąkańcze glosy o „woj­
nie" z Czechami celem uzyskania wspól­
nej granicy z Węgrami, to  w te d y  w y ­
d a tk i  w o jsk o w o  p o w in n y  b y ć  k ilk a  r a z y  
w ię k s z e . I to jeszcze nie w ystarczy .

Jeśli idziemy przez niebezpieczną 
dzielnicę miasta gromadką, w  pięciu, 
sześciu, w ysta rczą  nam zwykłe lasku 
Nie potrzebujemy się  lękać napadu. Kto 
idzie samotnie, ten nawet z rewolwerem 
w kieszeni czy szablą przy b o k u  nie b ę ­
dzie się czuł całkiem bezpieczny. Otóż 
P o ls k a  ż y jo  w ła ś n ie  w  ta k ie j n ie b e z p ie c z ­
ne] d z ie ln ic y , n ie b e z p ie c z n e j c z ę śc i E u ro . 
p y .  Powinna zawsze d b a ć  o to, b y  mieć 
gromadkę sojuszników.

W ydatki wojskowe mogą czasem przy­
spieszyć, czasem opóźnić rozwój gospo­
darczy  kraju. Zdarza się, że  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  je s t  b o d ź c e m  d o  tw o rz e n ia  
p rz e m y s łu ,  budSowy a ró g , ko le i e tc . Abi­
synia. jeśli się obroni, będzie mieć odtąd 
spewnością mały park lotniczy, fabrycz­
ki broni j amunicji, tabor samochodowy, 
lepsze drogi itp. G dyby nie było wojny, 
długo jeszcze czekałaby na takie inwe­
stycje.

Istnieje jednak w każdym  kraju nie­
bezpieczeństwo, że nadmierne wydatki, 
na cele ściśle wojskowe mogą

z a h a m o w a ć  ro z w ó j g o s p o d a rc z y  
kraiu. co wkońcu samej armii wychodzi 
na złe. A rm ja  to  p a n c e rz .  R ycerz  musi 
ten pancerz tak ulepszać, by oparł się 
ciosom nieprzyjaciela. AIo ź le b y  ro b ił,  
g d y b y  o s ie b ie  m e  d b a ł. C ó ż b y  to  b y |o ,  
gdyby r y c e r z  ta k  w y c h u d ł,  ż e b y  p a n c e ­
r z a  nio m ó g ł u d ź w ig n ą ć ?

„ P o ls k a  Z b ro jn a "  omawiając nietykal­
ność w ydatków  wojskowych, p rzy toczy­
ła słowa francuskiego ministra wojny 
pułk. F abry :

„ T y p  n o w o c z e sn e j b ro n i s tw a r z a  ten  
p e w n ik , ż e  e w e n tu a ln a  w o jn a  b ę d z ie  
w o jn ą  in te g ra ln ą . R o z u m ie ć  P rz e z  to  n a ­
le ż y ,  żo  n io  b ę d z ie  f ro n tó w , c z y  n ie b e z ­
p ie c z n y c h  o d c in k ó w  k ra ju . N ie  b e d z ie  
ró w n ie ż  ś c is łe g o  ro z g ra n ic z e n ia  m ię d z y  
ż o łn ie rz e m  u m u n d u ro w a n y m , a  ż o łn ie ­
r z e m  c y w iln y m . W o jn a  b ę d z łe  d o ty c z y ć  
c a ło ś c i  te r y to r iu m  1 c a łe j  lu d n o śc i" .

Z tych stów wynika w ła ś n ie  to , że 
trzeba dbać o c a ło ś ć , o  cały  organizm, a 
nietylko o „zbrojne ramię". L u d z i, odpo- 
w iedz :a!nych za bezpieczeństwo kraiu. 
musi interesować w s z y s tk o .  Muszą się 
troszczyć  o ro ln ic tw o , bo ono dostarcza 
kawalerji koni, a całe.i armji żywności. 
Muszą dbać o to, b y  się rozwijał p r z e ­
m y s ł  meta'urgiczny, chemiczny etc. P o ­
winni się interesować tern, czy buduje 
się d ro g j czy też luksusowe pałace, czy 
u cpsza się w ę z ły  k o le jo w e , czy też bu- 
duie się zbędne kolejki, I tak dalej i tak 
dale:.

Zdaniem „Polski Z b ro jn e j"  „ ro z d ź w ię -  
k l w  społeczeństwie, w a lk i p a r ty jn e  o- 
Z n a c z a ja  d z iś  o s ła b ie n ie  fro n tu  w o js k o ­
w e g o " . Otóż pewne „rozdźwięki" są nie­
uniknione. ba, nawet konieczne. Ale naj­
gorzej jest w tedy, gdy w dążeniu do usu­
n i ę t a  partyi tw orzy  się ..elitę", którą od 
narodu dzieli przepaść. Dlatego n ie  k to  
In n y . ien o  w ła ś n ie  o rg a n  k ó ł w o js k o w y c h  
p o w in le n b y  n a jo s trz e j  z w a lc z a ć  s y s te m , 
k tó r y  taki s ta n  r z e c z y  w y tw a r z a .

Przedew szystk iem  jednak z łona ą r  
mii powinny wychodzić p r o te s ty  p rz e c iw  
e k s p e ry m e n to m  w  p o li ty c e  z a g ra n ic z n e j 
W  interesie armii le ż y , by Polska me 
zrażała sobie żadnych sojuszników, jak 
zresztą leży również w  jej interesie, by 
Z m ^ a to  t>“ 7 rr,ł,<V,?p. ftv  s ta  pOdntOsko T°ł- 
n te tw o  o ż y w łł  p rz e m y s ł ,  r u s z y ła  na* 
re s z c ie  z m 'e j* ca  m o to ry z a c ją  k ra ju .

Z tego punktu widzenia nie martwili-

YV oboizie s a n a c y jn y m  p o d ję to  p rz e d  
k ilku  d n ia m i w y s iłk i w  k ie ru n k u  p rz y w ró ­
c e n ia  k a rn o ś c i i sp o is to ś c i te g o ż  o b o z u . 
C elem  z a m a n ife s to w a n ia  te j sp o is to śc i n a 
z e w n ą t r z  n ie k tó re  w y b itn e  o so b is to śc i 
d o k o n a iy  w y m ia n y  w izy t.

P ró b y  te  n ie  d a ły  je d n a k  p e łn e g o  re ­
z u lta tu . W p ra w d z ie  o p ó ź n io n e  z o s ta ło  u s u ­
w a n ie  p o l i t y c z n e j  sp u śc iz n y  p o  „ g r u ­
p ie  p u łk o w n ik ó w " , w p ra w d z ie  rz ą d  o g r a ­
n iczy ł s ię  m r a z ie  d o  s p r a w  g o sp o d a rc z y c h , 
je d n a k ie  ry sy  w  je d n o lity m  d a w n ie j (co - 
p ra w d a  p o z o rn ie )  b lo k u  s a n a c y jn y m  p o ­
w ię k s z a ją  się  z k a ż d ą  ch w ilą .

S z c z e g ó ln ie  z a n ie p o k o je n ie  b u d z i w  
p e w n y c h  k o la c h  u ja w n ia n ie  sy n e k u r i p o ­
sa d e k , z a jm o w a n y c h  p rz e z  d z ia ła c z y  s a ­
n acy jn y c h . K o la  te  s ą d z ą , że  p r a s a  o p o z y ­
c y jn a  w y k ry w a  s k a n d a le  d z ię k i z a ż a r te j  
w a tc e , ja k a  saę to c z y  w ś ró d  p rz y w ó d c ó w  
s a n a c j i .  N ie  m o g ą c  w a lc z y ć  z ry w a la m i w  
p ra s ie  s a n a c y jn e j, a m b itn i d z ia ła c z e  p o ta ­
je m n ie  d o s ta r c z a ją  u ifo rm a c y j k o to m  o p o ­
zy cy jn y m .

Z a  p ie k ą c ą  s p ra w ę  u w a ż a  się  ró w n ie ż  
s tw o rz e n ie  ja k ie jś  n o w e j o rg a n iz a c ji  p o li­
ty c z n e j. P o  ro z w ią z a n iu  B . B . w y tw o iz y ła  
się  p u s tk a , k tó rą , z d a n ie m  p rz y w ó d c ó w  sa  
n ac ji, m u sz ą  s z y b k o  w y p e łn ić  d a w n e  g ru p y

W  so b o tę  p rz e d  p o łu d n iem  w  lo k a lu  
K rak o w sk ie j K o n g re g a c ji K u p ie c tw a  p rzy  
ul. W ie lo p o le  ro z p o c z ą ł się z ja z d  d e le g a ­
tó w  N a c z e ln e j R a d y  Z rz e sz e ń  K u p iec tw a  
P o lsk ieg o , W  z jeź d z ie  b io rą  u d z ia ł: p rz e d ­
s ta w ic ie le  w sz y s tk ic h  o rg a n iz a c y j k u p iec ­
k ich , w ch o d z ą c y c h  w sk ład  n acze ln e j rady . 
a m ian o w ic ie : z  P o z n a n ia , B y d g o szczy ,
G ru d z ią d z a , K a to w ic , K ra k o w a , L w o w a, 
L odgi, W iln a  i W a rs z a w y .

O b ra d y  z a g a i ł  p re z e s  N acze ln e j R ady , 
p . B o g u s ła w  H erse . ,B o  z a g a je n iu  sp ra w ę  
ak c ji w y k o rz y s ta n ia  re o rg a n iz a c j i B anku  
Z w iązk u  S p ó tek  Z a ro b k o w y c h  w ce lach

0 amnestji jakoś cicho
T oczy się charakterystyczna polemika c to, 

kto jakie stanow isko zajm ow ał w spraw ie Be- 
rezy Kartuskiej. „Kur. Poranny" w ypiera się, 
jakoby zalecał tw orzenie obozów izolacyjnych 
i tw ierdzi, że p. Kozłowski „nie pytał się o ra ­
dę". „C zas“ w szakże przypom ina, że musiał w 
tej sprawie polem izować z p. Stpiczyńsirim, 
który bronił dekretu o obozach.

Z „Robotnikiem " znowu kłóci się „Kur. P o ­
ranny" o to, kto pierwszy zaczął woiać o am- 
nestję : socjaliści, czy sanacyjni radykali. Z da­
niem „Kur. Porannego'* organ P. P. S. grzeszy 
nadmiernym optymizmem, jeśli sądzi, że spraw a 
anniestji już jes t przesądzona.

„My, m niej zazdrośni o laur zasłu­
gi, sadzim y, że  akcja jest bardzo tru­
dna, że p ie r z a  się je szcze  na jej dro­
d ze  p rzeszko d y  pow ażne i że, aby  
p rze szko d y  te  złamać, nie jest zb y tec z­
n y  n iczy j argum ent, choćby w ostatniej 
rzucony chwili, jeśli ty lko  jest głosem  
szczerym  i szczerze  w zyw a jącym  do 
skupiania w ysiłku  na froncie słusznej i 
pilnej spraw y."
Istotnie z tą  am nestją jes t coś niejasnego. 

Pierwsze, nieoficjalne informacje mówify nawet 
o  am nestji dla więźniów „brzeskich", jeśli zgło­
szą się pized  1 grudnia. Brzmiało to  jak za­
chęta do pow rotu. Potem  tem u zaprzeczono 
Zakres am nestji ścieśniono. A teraz w ogóle nie­
w iadom e kiedy ta  am nestja będzie i czy w ej­
dzie w ’ życie na mocy dekretu P rezy­
denta, czy też ustaw y sejm ow ej. No i z jakie; 
okazji? Bo jeśli spow odu uchwalenia nowej 
konstytucji (23 m arca), to  trzeba się bardzo 
śpieszyć. Kraj już się zdążył „nacieszyć" tą  
konstytucją. Już się wszędzie mówi o zmianie.

Badanie protestów w yborczych
W  so b o tę  o d b y ło  s ię  w  S ą d z ie  N a j­

w y ż s z y m  d ru g ie  sk o le i p o s ie d z e n ie  dla 
ro z p a trz e n ia  p r o te s tó w  w y b o rc z y c h , 
w n ie s io n y c h  p rz e c iw k o  o s ta tn im  w y b o ­
ro m  do c ia ł u s ta w o d a w c z y c h .  Z a d e c y d o ­
w a n o  sk ie ro w a ć  n a  r o z p r a w ę  ja w n ą  s k a r ­
gi z  n a s tę p u ją c y c h  o k rę g ó w : n r . 30 —
O p a tó w , n r. 34 —  P u ła w y ,  J n r . 101 —  
T o ru ń .

P o z a te m  d o p u sz c z o n o  p ro te s t  p rz e c iw ­
ko  w y b o ro m  se n a c k im  w  w o je w ó d z tw ie  
lw o w sk ie m .

sa n a c y jn e , is tn ie ją c e  p rz e d  r .  1927, L zn. 
p rz e d  s tw o rz e n ie m  B , B ,

Je ś li  ch o d z i o  s p ra w y  p e rs o n a ln e , to  
n a jw ię c e j m ó w i s ię  o  m o ż liw o śc i z m ia n  w 
M . S. Z a g r .  W a r to  p o d k re ś lić , że  ju ż  od  
d łu ż s z e g o  c z a su  m in . B eck  n ie  z ło ży ł ż a d ­
n e g o  o ś w ia d c z e n ia  w  s p ra w a c h  p o lity k i 
z a g ra n ic z n e j. W k ró tc e  p o  o b ję c iu  u rz ę d o ­
w a n ia  (p o  c h o ro b ie )  d o w ie d z ia ł się , że  b u ­
d ż e t M . S. Z . b ę d z ie  zm n ie js z o n y . S ta ło  
s ię  10 w p ra w d z ie  ze  w z g lę d ó w  o sz c z ę d n o ­
śc io w y ch , je d n a k ż e  p rzy  ja c ie le  p . B eck a  w  
S ejm ie  w y s u n ą  w n io se k  o  p o n o w n e  p rz y ­
w ró c e n ie  n ie k tó ry c h  p o z y c y j d o  d a w n e j 
w y so k o śc i.

D o  te j p o ry  m in . B eck  m ia ł m ięd zy  łn - 
nem i 9 m ilj. z ł. fu tta u sz u  d y s p o z y c y jn e g o  
i p ra s o w e g o .

N a w y p a d e k , g d y b y  p . B eck  p o d a ł się 
d o  dym isji, u z a s a d n ia ją c  ją  n p . w zg lęd am i 
z d ro w o tn e m i, m ó w i s ię  o  k a n d y d a tu ra c h  
p. Z a le sk ie g o  lu b  g e n . G órecK tego . P ie rw ­
szy  b y ł ju ż  p rz e z  k ilk a  l a t  m in fs trem  S p ra w  
Z a g ra n ic z n y c h  i d o sk o n a le  p o z n a ł p o g lą d y  
śp . P iłsu d sk ie g o  n a  lin je  p o li ty k i p o lsk ie j. 
G en . G ó reck i z a ś  o b ja w ia  d u ż e  z a in te re ­
so w a n ie  s p ra w a m i p o lity k ’, z a g ra n ic z n e j i 
p o ło ży ł ju ż  p e w n e  z a s łu g i w  z a k re s ie  z a ­
c ie ś n ia n ia  s to su n k ó w  z F ra n c ją .

k re d y to w y c h  d la  k u p ie c tw a  p o lsk ieg o  re ­
fe ro w a ł d y re k to r  N acze ln e j R ady  Z rze szeń  
K u p iec tw a  P o lsk ieg o , p . C za rn eck i. R ezo ­
luc ję  w  te j sp ra w ie  z g ro m a d z e n i p rzy ję li 
je d n o g ło śn ie . N a s tę p n ie  m ece n as  G ra b o w ­
ski z re fe ro w a ł z a g a d n ie n ie  n o w e liz a c ji u- 
s ta w o d a w s lw a  o  n ieu cz c iw e j k o n k u re n c ji. 
P o  d łu ż sze j d y sk u s ji w  te j d o n io s łe j d la  
k u p ie c tw a  sp ra w ie  p o s ta n o w io n o  p ro je k t 
u s ta w y  p rz e k a z a ć  sp e c ja ln e j kom isji dla 
d la sz e g o  o p ra c o w a n ia . P o  o m ó w ien iu  p ro ­
je k tu  re fo rm y  św ia d e c tw  p rz e m y sło w y c h  
d a lsze  o b ra d y  p rz e rw a n o  i p o d ję to  je  w ie­
czorem .

Śp. Stanisław Wcisło
D n ia  14 lis to p a d a  b r . z o s ta ły  p o c h o w a ­

ne w  z im n ej m o g ile  n a  c m e n ta rz u  p a r a ­
fia lnym  w  G rę b o sz o w ie  zw ło k i w e te ra n a  
ruchu  lu d o w e g o  śp . S ta n is ła w a  W c is ły  
z K oz ło w a  p o w . D ą b ro w a , ś p . S ta n is ła w  
W cis ło , p rz e ż y w sz y  58 la t ży c ia , o d sz e d ł 
od  n a s  n a  z a w sz e , p o z o s ta w ia ją c  p o  so ­
b ie  szcze ry  ża l n ie ty lk o  n a jb liż sz y c h , a le 
i ty ch , z k tó ry m i ra z e m  p ra c o w a ł n a  n i­
w ie  sp o łeczn e j i p o lity c z n e j, a lb o w iem  
zm arły  śp  S ta n is ła w  W cis ło , p ra c o w ity  
ro ln ik , z a w sz e  z n a la z ł c z a s  n a  p ra c ę  sp o ­
łecz n ą , a S w o im  n ie sk a z ite ln y m  c h a ra k te ­
rem  z y sk iw a ł z a u fa n ie  lu d u , k tó ry  d a rz y ł 
go ró żn em i z a sz c z y ta m i, ś p .  S ta n is ła w  
W cis ło  b y ł p rzez  s z e re g  ła t  cz łonk iem  rad y  
g m in n e j, a  n a s tę p n ie  s z e re g  la t  n a c z e ln i­
k iem  g m in y , p reze sem  P o w . Z a rz ą d u  S tr. 
Lud. w  D ą b ro w ie , p reze sem  K oła L ud . w  
K ozłow ie  i H u b e n ic a c h , cz ło n k iem  R ady  
N ad z . B an k u  S p ó łd z ie lc z e g o  w  D ą b ro w ie , 
p reze sem  m le c z a rn i H u b en ice -K o z łó w , 
cz łonk iem  P o w ia to w e g o  Z a rz ą d u  H o d o w ­
ców  i t. d. ś p .  S ta n is ła w  W c is ło  szed ł 
z a w sz e  z p o m o c ą  m ie jsco w e j lu d n o śc i, nie 
s z c z ę d z ą c  ze sw e j s t ro n y  ż a d n y c h  o fia r  
d la  sw o ich  b liźn ich .

Ż e g n a ją c  C ię ja k o  z a s łu ż o n e g o  d la  o k o ­
licy  ch ło p a , ślem y  Ci n a  tę  d a le k ą  d ro g ę  
w ieczn o śc i życzen ie : „ n ie c h a j Ci ta  z iem ia  
o jc z y s ta , k tó r ą ś  ta k  b a rd z o  u k o ch a ł, b ę ­
dz ie  lek k ą  n a  w iek i!

S ta n is ła w  K o ch an ek .

Baczność Zniczanie!
Jakkolwiek Związek Mt. Wiejsk. SPÓL 

Ośw. w Krakowie z przejęciem się po­
dejmuje jedną po drugiej p racy  oświato­
wej, na wsi woj. krakowskiego, to  jednak 
pracy tej wciąż jeszcze jest dużo, a licz­
ba pracowników odpowiednio przygoto­
wanych do tej pracy  wciąż jeszcze za- 
maia. Odkąd zaś rozpoczęliśmy rzetelną 
robotę spółdzielczą, zakładanie po wsiach 
sklepów spożywczych i spólcfzie’ni rolni­
czych, w szyscy odczuwamy palącą, p o ­

tr z e b ą  p r z y g o to w a n ia  1 w y k s z ta łc e n ia  ca* 
łe g o  z a s tę p u  fa c h o w y c h  p io n ie ró w  s p ó ł­
d z ie lczo śc i.

Aby zaradzić tern potrzebom, Zwią­
zek Mł. Wiejsk. Spół. Ośw. urządza w 
Krakowie w sali Domu Ludowego „Wi* 
sla“, Radziwiłiuwska 23. I. p. o d  9 do  19 
g ru d n ia  k u r s  w o je w ó d z k i, którego pier­
w sze pięć dni będzie poświęcone spra­
wom oświatowym , a następne pięć dni 
sprawom spółdzielczym, a więc: propa­
gandzie spółdzielczości na wsi, sprawie 
zakładania i prowadzenia sklepów spół­
dzielczych i t. p.

Wpisowe na kurs wynosi 1 zł., nocle­
gi po 0,50 zł., a wyżywienie  albo własne 
albo w tanich restauracjach. Z g ło sz e n ia  
n a  k u r s  p rz y jm u je  d o  5 g ru d n ia  Z a rz ą d  
Z w . M ł. W ie jsk . —  K ra k ó w , R a d z iw ił-  
ło w s k a  23. Spodziewamy się, że Zarządy 
pow. i sąsiedzkie przezwyciężą w szyst­
kie trudności tak finansowe jak i organi­
zacyjne ; licznie obeślą swoimi członka­
mi tegoroczny kurs wojewódzki.

Z a Z a rz ą d :
J .  W ita s z e k , prezes. J .  M ig a ła , sefer.

Z  cucfui ocąamzaciłineąy 
Stwmuciwa £ndaweg&

K o m u n ik a t N a c z e m e g o  S e k re ta r ja tu .
P rz e d  kilku  d n iam i N a c z e ln y  S e k re ta ­

r ia t  ro z e s ła ł do w sz y s tk ic h  Z a rz ą d ó w  P o ­
w ia to w y c h  i do  zg ło sz o n y c h  ju ż  d e le g a ­
tó w  —  p ro je k t  n o w e g o  s ta tu tu  o rg a n iz a ­
c y jn e g o  S tro n n ic tw a  L u d o w e g o , o p ra c o ­
w an y  p rzez  ko m isję  s ta tu to w ą , a p rz y ję ty  
do w ia d o m o śc i p rz e z  N acze ln y  K om ite t 
W y k o n a w c z y  S. L. P ro je k t  te n  b ęd z ie  
p rz e d ło ż o n y  d o  u c h w a le n ia  n a  K o n g re s ie  
S tro n n ic tw a  L ., m a ją c y m  się  o d b y ć  w  d n . 
7 -g o  i 8 -g o  g ru d n ia  1935 r .

S e k re ta r ja t  N acze ln y .

U W A G A  P O D H A L E !
Zapowiedziane zgromadzenie publicz­

ne w  N o w y m  T a rg u  na dzień 24 listopada 
br. nie odbędzie się w tym  dniu. Nato­
miast z g ro m a d z e n ia  o d b ę d z ie  s ię  

w  dn iu  I g o  g ru d n ia  b r . 
w  N O w ym  T a fg u . Bliższych informacyj 
udziela Sekretarja t  Stronnictwa Ludowe­
go w Nowym Targu.

Za Zarząd P ow ia tow y S. L.: 
p r e z e s :  W a c ła w  K rz e p to w sk i , m . p .

K O M U N IK A T  P O W . T A R N O W S K IE G O .
W  niedzielę, dnia 1 grudnia br. o godz. 

10-tej rano odbędzie się w lokalu sekre­
tarjatu na Pi. św. Ducha (Burek) zebra-1 
nie. Członkowie stawcie się licznie. 
Niech nikogo nie braknie.

Z a  Z a rz ą d  P o w . S tr .  L u d . w  T a m o w e
W ite k  W ła d .

BACZNOŚĆ LUDOWCY W  POW IECIE 
KAŁUSZ!

W  dniu 1-go grudnia br. odbędzie się w T o  
maszowcach, w domu p. Rybaka zebranie lu­
dowców o godzinie 1-ej popołudniu. Na ze­
branie spodziewane jest przybycie księdza puł­
kownika Józefa Panasia. Prosim y o liczne przy­
bycie. Legitymacje prosimy zabrać z sobą.

Z a Zarz«ó Pow iatow y S. L.
Józei T izask; .

W . P . Jan B ania: Korespondencje zamieści- 
my w następnym  numurze. — Część! O współ­
pracę bardzo prosimy.

W . P. Książek. Przyczyną ciągnienia się 
mleka może być albo choroba, wymienia, albo 
nieczyste obchodzenie się z mlekiem. Do mleka 
dostają się pewne bakterje i one to  pow odują 
owo ciągnienie się mleka. Należy w yparzyć 
w szystkie naczynia stykające się z mlekiem, 
stajnie wyczyścić, wybielić wapnem, w ym yć 
czysto wymię i wogóle zastosow ać jak naj­
większą czystość przy dojeniu, a w ada praw do­
podobnie ustąpi. Jeśliby jednak trw ała, trzeba 
zwrócić uw agę na wymię, czy ono nie jest cho­
re, a jeśli tak, trzeba zwrócić się do w etery­
narza.

W . P . Michał Bartosz. Artykuł zamalo u-
wzglednia czasy i potrzeby dzisiejsze, dlatego 
nie możemy go zamieścić. Prosimy o współ­
pracę.

W . P. J. W . Artykuł zbyt rozwlekły, pow ta­
rza kw estje wiele razy w naszem piśmie po­
ruszone, z tego w zględu nie zamieścimy.

Koło Stron. Lud w Zabierzowie: Artykuł W 
sprawie konkurencji kościelnej zamieściliśmy 
w gazecie. Do m inisterstw a nie przesialiśmy.

NA WYJAZD DELEGATÓW  NA KONGRES 
ZŁOŻYLI:

Koło L. L. w  Rącznej, powiat Kraków 3 zK 
— p. Stanisław  Kościelnik 5 z!. —  L. Kraków 
15 zl. — p. Stanisław  Procłmwnik 5 zł. —  p, 
Z. L. 12 zł. — N. N. Lwów 30 zl. —  p. WiKtO- 
rja Jasińska 6 zl,

OBRADY RADY NACZELNEJ
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego w Krakow ie

Z  i a ł o b n e j  S c a r i f i



T?robnu rolnik i ogrodnik
Huczenie gpi> $cindyftów

O n g i  połow a listopada aż do śv ią t Beże 
WO Narodzenia jest najlepszym  okresem  do 
tuczenia gęsi. kaczek i indyków.

Gęsi zaczynam y tuczyć skoro po d ruhem , 
w is jęd n ie  mzecjpm  p o d łu b a n iu  należycie 
podrosły  w pierze. Tuczenie gęsi o niem u nie­
d o jr z a łe j  ;es t zaw odne i zbv t kosztowne- 
T ak gęsi. jak kaczki odosabiria sie oo stadka 
przeznaczonego dc chow u1 w mieiecu ogro- 
dzonen. niezbyt obscernem . ale też nie za 
dasn em , ograniczenie b-w iem  rucha w pływ a 
dodatnio rn  tuczenie. V /a in fn ti czynnikami 
óobreżo w y k a rn w lia  są: Zmiana co drugi, 
trzeci ozień podśc.ółki, korytko z zaw sze 
św ieżą w odą i żw irem  oraz osobne naczyńko 
c węglem drzew nym  i zadaw anie karm y re­
gularnie pod godziną.

P o  w sadzeniu gęsi czy  kaczek do kojca 
tka-ramika), karm imy je  w  pierw szym  tygo.

G ąsior „em deńskl".

dniu surow ą m archw ią i ow sem : w  drugim 
tygodnia ugotow anem l lub parow anem i Ziem­
niakam i z cbsypką otrąb. lub śru ty  zbożow ej; 
w trzeć  m tygodniu przechodzim y na w yłącz­
ne karm ienie kluskami, ze śru ty  jęczm iennej 
z dom it~zną mąki kukurydzianej. Kluski po­
w inny byc niez a długie i n>e zagrube, mruej- 
w ięcej w ielkości kściuna osoby dorosłej. Klu­
ski mogą być gotow ane, a le leniej gdy zosta­
ną opiekane lub suszone r.a czerstw o w nie- 
kairniaku po w ypieką ębłebik, Kluski uw arzoną 
bowiem już ca -d ru g i;— tazeci dzień ś'limać?e'-. 
ją, kw aśniej^ ,i. 's tą ją  i i ę  hiestiaWuO. ‘ Kluski 
dajem y reżuiarinie ca 2- -3  godziny od 5-tej 
rana do 10-tej w ieczorem , i to początkow o 
mniej, później coraz to więcej, a w ostatnich 
dniach tuczenia znowu zm niejszam y porcje. 
Tuczenie gęsi 1 kaczek kluskami zależy od 
teb traw ienia, ł jd y  gęsi dobrze traw ią, to 
leniej napychać je  częściej, a mniejszeml 
porcjami, aniżeli rzadkiej a w iększem i. W ła­
ściwe karm ienie kluskami powinno trw ać naj­
dłużej 2—3 tygodnie, bo jes t kłopotliwe- Za­
m iast tuczenia gęsi czy kaczek kluskami moż­
na poprzestać na karm ieniu tiarnem  zbo io - 
w em  1 ugotowanemd ziemniakami z obsypką 
śru tow ą, tylko w tenczas należy tuczenie p rze­
dłużyć o 1 0 - 15 dni.

Huczenie indyka#
O ile gęsi i kaczki tuczą sie najlepiej 

zam knięte w ciasuawem  pomieszczeniu, o tyle 
indyk musi stale mieć w iększą przestrzeń do 
ruchu, św ieże pow ietrze i tow ąnzystw o in­
nych, indyków. Tuczenie indyków  p rz e p ro  
w adżam y w ciągu 3—4 tygodni. C ały  ten 
okres dzielimy na 2 części. P ierw sze dw a ty ­
godnie „rozpychanie" drugie dw a tygodni" 
w łrściw ego  tuczen a.

W  czasie roepychaniu pozostaw iam y Indy­
ki cupetnie na sw obodzie 1 dajem y wn 3 ra­
zy dziennie w  korytkach następujące pasze 
trzy części ziem niaków  parow anych lub uga-

tjidyk krajow y.

►■wartych; Jedna cześć surow ej nos ekanej 
archw ł. dwło części Plew - seradelow ych, 
izenicznycb. ow sianych itp., iedna cześć 
typki z o trąb  pszennych, jęczmiennych 
rkurvdzianvch Karmę daie sie w  łości ta­
el. żeby indyki wyjadły ją w ciągu pól go- 
siny*

P rzez  następne dw a tygodnie następuje 
w łaściw e tuczenie. Rano dajem y jęczmień 
poślad pszenny, lub kukurydzę w ilości do 
50 gt na jndyka (funt fil 10. pół funta na 
5 indyków ). W południe i w ieczorem dostają 
m ieszankę trzy  części ziemniaków parow a­
ny c-h. dwie części plew. dwie cześc! osypki. 
najlepiej jęczmiennej, Jedna cześc mleka chu­
dego. Oprócz tego powinny mieć w kory t­

kach stale węgiel drzew ny, żw h i czystą w o­
dę do picia. W  tym okresie cam ukam y iticy- 
ki w podw órku, lub w dobrze przew .eirzonej 
szopie, lub tomem obszerm ejszem  oomieszcze- 
niu. Indyk w czasie tuczenia musi stale ko­
rzystać t  umiarkow anego ruchu, musi mieć 
dooływ  św ieżego pow ietrza, gdyż ptaki te 
nic znoszą zaduchu.

JCaczyid tuczenia
Skoro decydujem y się na tuczenie gęsi czy 

kaczek w osoDnym  kojcu-karm niku i poddaje­
my się żmudnej p racy w ykarm ienia ich klu­
skami, to chyba dlatego, by osiągnąć Jaknaj- 
w 'ękst:t pożytki i korz-yści. P rosty  obrachu­
nek z ołówkiem w ręku przem ówi do rozu­
mu każdego.

Gęś dw orowa w aży żyw cem  od 6—18 fun­
tów. (mała krajow a od 5—8. średnia do 12, 
duża pom orska i emdeńsika do 18 funtów). Po 
4—5 tygodmiowem tuczew u pow nna mieć bv 
rej wągi krajow a od 12— 15. średnia oa 16—20 
duża rasow a 25 funt., a naw et i wiecej. O sią­
gnięcie tych rezultatów  jes t możliwe, bo zoj 
stało stw ierdzone dkigołetn a / p rak tyką w 
licznych gospodarstw ach. ■ Gęś dobree w ykar- 
miona powinna dać: do 10 funtów smalcu. 
2-3 funtow ą w ątrobę, prócz półgęsków  (pierś) 
i udzików, k tóre można albo zaw arzyć w 
aparacie ,.W eka‘‘ i przechow ać w stogach aż 
do Zielonych Św iątek, albo też zam arynow ać 
i uwędzić. W ątrobą utuczonej gesi usmażona 
a  cebulką, lub przerobiona na oasztet Jest 
specyjatem  poszukiw anym  w oierv 'szorzęd- 
nych restaiuiracjach . hotelow ych. N atom aist 
skrzydła, kadłub, kark. głowa, nogi i dróbka 
powinny opłacić karm ę, ozas i. pracę przy 
tuczeniu..

Trochę m niejsze korzyści p rzynoszą utu­
czone kaczki, lec* kaczki sa też mniejsże i 
tańse niż gęsi. Do tuczenia nńdają się tylko, 
kaczki ras. ■. dużych i m ięsnych: „pt-kiny“,
roueny"- i opringtony".

W  ‘wielkich m a s fach os'ągają w ykarm ione 
gęsi w cale radne ceny. Mamy przed sobą 
cennik berlińskiej ta-g^w icy bitego aromu, 
w ykazujący za  kg. gęsiny:

Gęsi poakarm lope 1 oskubane 2 4u—2-60 
mk. P .e rś  gęsia 3- 3.20 mk.. udzikl 3—3.40 
mk. w ątroba 4—5.2C mk-, smatec gęsi 4 mk., 
a dróbka 1.40 mk-

Naturalnne są to ceny berlińskie, na któ­
rych s ę v  P risce . zw łaszcza na wsiach 
w zorow ać nie można. Polska jest. jak w iado­
mo w 80 proc. krajem  rolniczym, ale w każ-

KaczKi „peklny".

dym  racie przemonują nar, licząc choćby 1 
mk. niem. =  1 zip..- że raricnclna  hodowla 
drobiu kur, gęsi, kaczek, indyków jest pow aż­
nym czynnikiem w k ra jow etr gospodarstw ie..

Zu&pahzenie dtzeia

Z końcem listopada. gd-v liście  tafeow icie  
z drzew  opadną, możemy przystąpić do cię­
cia i czy&zwenia drzew  i krzew ów . Robimy 
to zw ykle z wiosną, nie ma jednak żadnych

ty as

\  k. * * -* -

przessKÓd byśm y część przynajm niej tej ro­
boty nie mieli w ykonać z początkiem  zimy. 
Na wiosnę goni nas zw ykle robota inna pil­
niejsza, tak. że drzew a tniemy byle jak, a 
często i w cale tej roboty nie jesteśm y w sta­
nie w ykonać. P rześw ietlanie koron, oczy­
szczanie drzew  1 krzew ów  ze starych  i pora­
nionych gałęzi, us iw anie wilków itp., dalej 
karczow anie drzew , powinniśmy robić o ile

się tytko la, to- znaczy o ile niema sianych 
mrozów, już z -roczątkiem zimy. Z jednej 
strony oszczędzam y na czasie, nie gonimy z 
robotą, bo nie mamy innej pilniejszej, a po­
tem i sam ej roślinie nie zabieram y w raz z 
odciętemi gałęziami w artościow ych m ateria­
łów zapasowych- Gdy zaś tę robotę wykonu­
jem y z wiosną, a robimy to często juz dość 
późno, to  w gałęziach już obudziło się życie 
i soki życiodajne takie przepadają  dla drzew a 
ówZipowiOuiie.

Przy cięciu a  w racać m usim y uw agę na 
szkodniki, usuw am y w iszące na drzew ach li­
ście. mumje owoców, oprzędy itp.

P rzed  spadnięciem  śniegów  należy rów ­
nież zabezpieczyć drzew ka przed cającam i i 
dzikiem! k ro tk a  mii, Sm arow anie pieńków mie­
szaniną krow eńca z sadzam i, karbolem , jak 
rów nież obw iązyw anie drzew ek słomą, Itih 
chrustem, nie wiele pomaga. Śniegi, i deszcze 
spłoczą maż ochronną, a w iatry , słońce i mro­
zy ją  w yw ietrze ją ; z resztą  głód (w  razie 
ciężkich mrozów  i gruby ch śniegów) zmusi 
tak . zające jak i dzikie król ki do szukania po­
żywienia, w ogrodach, sadach 1 obejściach 
gospodarskich i w tedy mimo psów. płotów i 
ochron, drzew ka mogą zostać obgryziona w 
ciągu jednej nocy z kory  do b ałego pnia i 
giną- Najlepszą ochroną są  siatki druciane, 
przym ocow ane dookoła drzew ek w kształcie 
rulonów sięgających od ziemi aż do koron. 
Jestto  jednarazow y w ydatek, ale tak ’ drucia­
ny ruiot ochronny w ytrzym a la t kilka i 
chroni drzew ka w zimie przed zającatm , a 
w lecle przed kozanr i gęsiami.

fyzechawywanie 
suszanych ęczykam

Suszonych grzybów  nie pow irno s;ę prze­
chowywać, ani w szufladach ani też w pu­
dłach- Pow inny bvć zaw hszono  w miejscu 
przewifewnem i suchem. tak, by sie nie opie­
ra ły  o ścianę. G rzyby suszone krajane, prze 
chow yw ać zaw  eazome w  w oreczkach z rzad­
kiej tkaniny. W grzj bach nieodpowiednio 
przechow anych, lubi się gnieździć specjalny 
gatunek mola grzybow ego. Owad ten n r lubi 
św iatła, chłodu i przeciągu, W grzybach nie- 
dosuszonych. zaw sze niezałike zarodki ow a 
dów. mogą się rozw inąć i zniszczyć znipelme 
zapas.

Jeżeli .zauw ażym y w grzwbach suszonych 
ślady ow adów, trzeba zabrać sie do Ich wv~ 
tęp.ertia. W tym celu poo wiankami grzybów  
staw iam y naczyme m etalowe z oclzm i w rzu­
camy io niego rozpało re kamienie, czy ka­
wałki starego żela,za. P ow stała  z octu para 
niszczy i w ypędza mole. Po t.vir zabiegu 
trzeba grzyby  dobrze p rzew ietrzyć na prze­

ciągu. Jeżeli zauw ażym y, że grzyby  m ^ k n ą  
i w ilgotnieją, trzeba je  koniecznie przesuszyć 
w piecu po chlebie- Uważać, by tem peratura 
w piecu była taka aby grzyby się nie ucie­
kły, a tylko mocno zagrzały.

G rzyby  dobrze ususzone, i r^ e c h o w y w a n e  
w  miejscu suchem ą ppzewiewuem. dadzą się 
przechow yw ać doskonale przez cdle łato.

Sprawa ppdzin w  handlu
C :?s  Sprzecrazy tow arów  i otwarcia sklepów 

oraz wszystkich miejsc zawodowej sprzedaży za­
leżny jest nie od treści szyldu (np. cukiernia), ani 
poszezególnycli artykułów (cukierki ■ ow oce), 
lecz od tego, co stanowi główny przedmiot 
sprzedaży, jeżeli zatem sklep posirda artykuły 
kolor.jałne jako głów ny przedmiot sprzedaży, a 
owoce i słodycze stanow ią artykuł poboczny, 
to sklep ten posiada charakter SKiepu k o lo s a l­
nego, a nie cukierni iub owocarni i czas sprze­
daży dla niego wynosi 10 godzin na dob

7  prawą zamykania miejsc’ sprzedaży o 
godz 2 1-ej w zonie i 23-ej w iecie koizystac 
mogą wyłącznie budki 1 kioski, w których po-

Ochcana uh w- zimie
IV obecnej porze żadne nrace w pasiece 

dokopyw atie już być nie povr.nnv. a pszczo­
ły trzeba pozostaw ić w zupełnym spokoju. 
Dszczelarz w grudniu może tyi.ko jakiś Jro* 
biaeg popraw ić lub zmienić, ale 'pod ża-dnym 
pozorem nie powinien roju nieookcić.

Ul słomiany.

Rok bieżący, podobnie jak 1 ubiegły, od- 
cnaczą się obfitością myszy- T rzeba więc 
zw racać uwagę, aby  te r  szkodnik nie dostał 
się do ula. Nie trzeba dodawać, że mysz mo 
że w ejść tylko przez niezasunięty w ylot, bądź 
też prcez jakąś szeroką szparę. P rzedew szyst- 
kiem należy w yczekać ciepłego, pogodnego 
dnra. ul o tw orzyć i mysz w ypędzić. Robić to 
trzeba szynko, aby  roju nie zaziębić. S zpary  
należy niezwłocznie zalepić sraranm e gliną, 
zm ieszaną z krowieńcem . w y lo t: zmniejszyć 
o jedbą poiowę. Jeżeli w yloty nie są  zaopa­
trzone w zasuwki, to zastooić je można kłęb­
kiem z cienkiego drutu. W yjście dia jednej 
pszczoły oczyw iście trzeba zostawić.

Jeżeli spadnie śnieg, a nastepr.ie chw yci 
m róz to śniegu z daszków  zgartyu-ć nie trze­
ba. pod śniegiem powiem będzie ćieófel. Na­
leży Jedynie śnieg zrhz tać  z wylotu, aby nie 
tam ow ać aostępu św ieżego perooet. za. P rzez 
w ylot można ooiciadrie w idzieć di.o u'a. w 
razie potrzeby w ym iatać spadłe D szozoly'• i 
śmieci, aby, -nłahwić rojacy; ,p race na ..wiosnę..

I : V:. 'j!'.. ■•■ii. , 'V ‘V ■ ■■
0 c

Należy do ptaków, które również tiie odla­
tują na zimę do ciepłych krajów. Przypomiat* 
mi się stara, zabaw na anegdotka c ,g ih-kano- 
niku“ z Krakowa.

Za daw nych czasów  sprzedawali chłopacy 
na Rynku Ki akowskim szczygły, czyże, konop- 
niki, makolągwy, kanarki, gile Itp. f-ewnega 
razc przechodził kolo Sukiennic jecen z kacio-

nlków krakowskie p J został zacieniony przez 
■narego /in tka z Krowodrzy, by kupił „kanoni­
ka" 1 andrus pokazał mu gila.

Dostojnik zafrapow any, py ta  chłopaikat
—  Dlaczego nazyw asz go  kammiuiem?
—  A-noi Czerwony kohderz ma — mało; 

śpiewa, a wiele ie — , czemprędzej czmychnął 
z swym „g ile iw ajion ik lem ", by nie oberw ać 
do uszach.

(A utentyczne).

za napojami chlodzącemi oraz owocami i sło­
dyczami nie sprzedaje Się żadnych .nnych to­
warów. Praw o to obowiązuje na feren :  całej' 
Pobki i poa tym względem niema żadnych 
różnic,
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P u s z c z a  N o l i i b o c k a
Puszcza Naiibocka, to olbrzymi, zw ar­

ty  kompleks lasów o powierzchni 30%5 
ha. położonych we wschodniej części wo­
jewództwa nowogródzk.ego. Rozciąga się 
ona w  dorzeczu Niemna, częściowo 
pochylonych ku zachodowi w ynios ło ­
ściach, częściowo zaś w kotlinach p »  
przerzynanych  nieco w yższem i. p iaszczy­
stymi grzędam i i w ysepkam i oraz niskie* 
rai trzęsawiskami lub rozmokłemi łąka­
mi przechodzącemu w bagna i rozlewiska

Stanowiła ona niegdyś pryw atną  wła­
sność księżny Hohen-Lohe z pochodze­
nia Niemki, a ostatnio na kilkanaście iat 
przed wojną była własnością niejakiego 
Falc-Fejna, również Niemca. P o  wojn.e, 
przechodząc kolejno od jednego w ła ś c i­
c ie la  do drugiego, w  roku 1925 p r^ e s ^ ła  
na rzecz S karbu P a ń s tw a .

Lasy  te przechowują ca ły  szereg po­
dań i legend, które sięgają czasów Ue- 
dymina. W  tych nieprzebytych kniejach, 
Pełnych tajemnic i grozy, k ry ł swe^ ma­
teczniki od wieków krwiożerczy ryś, ro­
sochaty łoś, rycerski jeleń i wiele, wisie 
innych dzikich mieszkańców puszczy. Tu 
można było  spotkać wspaniałego króla 
puszczy — niedźw iedzia, wybierającego 
słodki miód z barci, albo zrywającego 
zręcznie kosm atą łapą orzechy z leszczy­
ny. Do dziś dnia istnieje uroczysko „ ja ­
łówka", niegdyś ulubione siedlisko niedź­
wiedzi. o którem tutaj się legenda u t a r  
ła. że „przez „Ja łów kę" nikt nie przej­
dzie, by  s.'ę nie sp°tkał z niedźwiedziem ".

Spośród pierzastych mieszkańców pu­
szczy w pierwszym rzędzie należy w y ­
mienić głuszca — tego trubadura p u sz ­
czy. oraz c z a rn e g o  b o c ia n a . Ptak; te do­
chowały  sie do dziś dnia. Czarne bocia­
ny  w Polsce obecnie są rzadko spotyka­
ne, gdyż oprócz puszczy Nalibockie) je­
dynie w niewielkiej ilości znajdują się w 
lasach Tucholskich. Toteż obecnie od pa­
ru iat wprowadzono nad nimi specjalną 
ochronę.

Nie brak tu było  odw ażnych  myśli­
wych. k tórzy zapuszczali się wgląb pu­
szczy na wspaniałe łowy. Między innyrn! 
bywa? tu wielki mąż. Tadeusz Rejtan o 
czerni wspomina Mickiewicz w „Panu T a­
deuszu". pisząc: „Kiody do Nalibockich
zaciągnęli lasów . Tadeusz Rejtan, poseł 
1 książę Denassów".

Puszcza Naiibocka ze względu na swe 
położenie i dzięki zwartemu komplekso­
wi lasów — miejscami nie do przebycia — 
odgryw ała  dużą rolę w  czasie powstania 
w  roku lS63-cim. Tu bowiem koncentro­
w a ły  się grupy powstańców pod dow ódz­
twem Rogińskiego. U roczyska Borki, La­
chowo, szczekucza b y ły  terenem zacię­
tych walk powstańców z kozakami, gdzie 
naskutek denuncjacji miejscowej ludno­
ści i wyczerpania z głodu, powstańcy 
pod osiedlem Turowo ponieśli klęskę. 0 -  
siedle to obecnie już nie istnieje. Istnieje 
tylk# ta nazwa i trwałe pomniki tych 
walk w postaci głębokich dotów, w k ‘ó ' 
rych  ukrywali się powstańcy, w y rąb a ­
nych iinij wśród gąszczów leśnych, zwa­
nych dziś „murawjowemi" i wreszcie 
częste kurhany, w  których bohaterscy 
synowie Ojczyzny spoczęli na wieki. W 
nieśmiertelnym poszum ie sta rych  lip, 
wiecznio zbielonych sosen i św ierków , 
w ielow iekow ych dębów  p:eśri głuszca 
przekazuje pamięć o  ich sław ie z pokole­
nia w pokolenie.

Dziś w  puszczy wiele się zmieniło. 
Już me grozi myśliwemu albo turyście 
w izyta  niedźwiedzia, naw et w „Jałówce". 
Zabrakło też po wojnie pięknych, roga­
tych mieszkańców tej puszczy, jakimi 
by ły  łosie i jelenie. Pozosta ły  tylko 
gdzieniegdzie rysie i moc dzików oraz o- 
becny władca puszczy —  szary  wilk 
k tó ry  w ciepłe, jesienno noce swem  dłu­
g i m  wyciem  napawa przejmującym s tra ­
chem zalotne sarenki.

Znikło też wiele starych dębów, so­
sen i świerków, tych Pięknych ..pomni­
ków naszych" jak je nazwał M'ckiew,cz 
które  p rze trw ały  przez wieki burze : 
wojny, zniosły gromy i k’ęsk; s p - k o j r e  
gromadząc w c :ąż siłv żywotne natury 
dla dobra Kraju.

W  puszczy od szeregu lat prow adz: 
się na szeroką skalę eksploatację lasu 
Rok rocznie setki tysięcy wspaniałych 
kloców sosny j dębów, przeznaczonych 
na eksport wywozi się do Anglji, Niem ec 
i innych krajów, zasilając jednocześnie 
wszystkie polskie rynki drzewne. Rów­
nocześnie z eksploatacją prow adzi się za­
lesienie w yrąbanych  terenów .

Puszcza Naiibocka pod względem 
rozmaitości j bujnoścj drzewostanu oraz 
zw ierzyny zajmuje na Kresach wschod­
nich pierwsze miejsce po puszczy Biało­
wieskiej. Do czasów obecnych ten ma- 
owniczy i pełen tajemniczych uroków

zakątek był niby wzgardzony przez tu­
rystów. Dopiero w tym. roku dało się 
zauważyć pewne ożywienie ruchu tury­
stycznego. Na'eży zaznaczyć, że puszcza 
Naiibocka jest dostępna nawet dia kaja­
kowców, gdyż, jak wspomniałem, jest po­
łożona w  dorzeczu Niemna i ponadto po­
przecinana dużemj kanałami. lączącemi 
ją z Niemnem. Tu każdy tu rys ta  znajdz ;e 
tysiące interesujących go szczegółów, tu 
dozna moc wrażeń, emocyj i Przygód 
które pozostawią w jego pamięci i duszy 
niczem niezatarty  ślad żywiołowego pię­
kna j potęgi p rzyrody . J . Ł.

Niedaleko m iejscowości G indar, tia abisyńskim  froncie północnym  W łosi zbu­
dow ali z wielkim nakładem  sił i kosztów  duży m ost kołow y, k tó ry  widzim y

na ilustracji.

18 tys. hm. lolu nad hramt lodowani
Loty w  Arktydzie są niebywale utru­

dnione i niebezpieczne, zwłaszcza nad 
Ziemią Franciszka Józefa. Olbrzymie 
s k a ły . . lodowce, kanały  zatarasowane 
krami lodowemi, straszliwe burze, mgły. 
30—40 stopniowe m.rozy dniem ; nocą — 
to obraz przyrody na Ziem-; Franciszka 
Józefa. Do roku 1933 ani jeden samolot 
nie leciał nad temi najodleglejszemi 
krańcami; Związku Sowietów. Pionierem 
regularnych lotów by? młody lotnik W a- 
syli Daniłowicz Wolosjuk. S w ą karierę 
otniczą rozpoczął w roku 1931. Do tego 

czasu był pasterzem bydła, robotnikiem 
okrętowym , a potem robotnikiem fa­
brycznym. W raz z jednym z nąjdoświad- 
czeńszych mechaników, Tarnowskim  
musiał przezimować w roku 1931 na Zię- 
rni F ran c iszk a . Józefa. Z dwoma samolo­
tami „111-2“ i „Y*2“ stanowili grupę lot­
niczą, która słusznie nazwać się mogła 
„najbardziej na północ w ysuniętą grupa 
lotniczą". Wolosjuk niedawno zaproszo­
ny został do redakcji „Weczern.aja Mo­
skwa". gdzie w  treściwych słowach opo­
wiadał o swych lotach nad wyspami i 
kanałami archipelagu Franciszka Józefa.

„Podczas zimowania samoloty oddały 
nam nie małe usługi. Musieliśmy obsłu­
giwać okrę ty  łowieckie, zajmowaliśmy

się i pracami naukowemi, obserwując na 
samolocie meteorograf: atmosfera mus:
być w  Arktydzie zbaaana, tak  jak jej mO, 
rza 1 lądy. P rz y  pomocy samolotu stwier­
dzono, że dwie wyspy, nakreślone na 
mapach na północny zachód od w yspy  
Artur, w rzeczyw istości nie istnieją. W y ­
spy przeto  skreślono zosta ły  z  map ark- 
tydy.

Jednym  z najciekawszych lotów Wo- 
łosjuka był lot przez cały  archipelag z 
•Zatoki Spokojnej aż do W yspy  Rudo'ia 
,40U km prze'ecieliśmy nad terytorium 
— mówił, nad którem jeszcze nigdy sa­
molot nie leciał."

„— Podczas lotu w stronę w yspy, — 
opowiada Wolosjuk — leciałem o 50 me­
trów niżej i kilkakrotnie leciałem okręż­
nie. Zgóry doskonale widziałem składy 
zapasów sprowadzonych tam przez urzę­
dy sowieckie a cośkolwiek dalei pod sa* 
spami śnieżnemi resztk i sk ładów  w ło . 
sklej w ypraw y do bieguna północnego z 
róku 1900".

Swem; lotami biegunowemi Wolosjuk 
napisał w historii lotnictwa ark tyczn igo  
następujące cyfry : samoloty jego grupy 
lotniczej znajdowały się w powietrzu o- 
gółem 159 godzin, a w tym czasie prze­
leciały 18.000 kilom etrów .

Jad pszczoły fest lekarstwem 
na bOie reumatyczne

Medycyna ludowa stosowała od da wna 
jad pszczoły jako skuteczny lek na bóle 
reum atyczne . Chorzy chętnie poddawali 
obolałe m iejsca ukłuciu p szczo ły , które w 
wielu wypadkach okazywało się skuteczne. 
Metoda ta  zainteresowały się około 1880 
roku sfery lekarskie. Liczne ankiety prze­
prowadzone w ś 'ód  pszczelarzy wykazały, 
że 58 procent chorych na reum atyzm  po­
zbyło  sie tego cierpienia dzięki ukłuciom  
przez p szczo ły , u reszty zaś cierpienia

teumatyczne wydatnie się zmniejszyły. 
Zaczęto przemyśli wać nad sposobami 
sztucznego wytwarzania jadu pszczele­
go. Okazało się to jednaK niemożhwem, 
gdyż dotychczas nie udato się chemikom, 
mimo najnowszych metod analizy, rozło­
żyć jadu pszczelego na składniki i usta- 
ić ich w za jem ny stosunek..

Przed kilku laty znanemu lekarzowi 
niemieckiemu dr. Forsterowi udało się 
przerobić jad pszczeli, uzyskany drogą

naturalną na maść. którą można było bez- 
boleśnie wcierać w skórę chorego. Dzia­
łanie lecznicze tej maści w niczem nie 
ustępowało dotychczasowemu bezpośred­
niemu działaniu jadu. Wobec tego dr. 
Forster postanowił założyć jedyną w swo­
im rodzaju pasiekę, w yłącznie dla pobie­
rania jadu od pszczół. W Illertissen po­
wstała pasieka, 'icząca 1200 uli. Miód wy­
twarzany przez pszczoły zużywa się w 
dużej częśc' na karmienie owadów, aby  
w ten sposób u zyska ć  jaknajlepsze okazy . 
Codziennie grupa dziewcząt i kobiet za­
trudnionych w pasiece, pincetami chwyta 
pszczoły u wyjściu z ulu. naciska je na 
specjalnie preparowany papier, w któ ry  
pszczoła zapuszcza żądło. Papier ten fa­
brykowany jest z specja 'nei m asy  nie- 
rozpuszczającej jadu pszczelnego. Dobrze 
wyćwiczone pracownice chwytają co­
dziennie i w yciskają  jad z 6000 pszczół. 
Papier nasycony jadem pszczelim prze­
chodzi do laboratorium gdzie najdalej w 
ciągu 8 do 10  godzin jad pszczeli zosta­
nie usunięty i prze tw orzony na maść. Jak 
wiadomo, jad pszczeli w 10 godzin po 
wyjściu z żądła, przetwarza się i traci 
swe pierwotne właściwości lecznicze. P ie r­
wotnie jad w ten sposób uzyskany, gro­
madzono w ampułkach i w strzykiw ano  
chorym . Metoda ta okazała sie jednak u- 
jem ną. gdyż jad tracił część swej warto­
ści leczniczej, a następnie zastrzyki po~ 
w odow ały często  lokalne bolesne obrzęki. 
Dzięki zastosowaniu maści, preparowanej 
z jadu pszcze'ego. niepożądane te obja­
wy ustały całkowicie.

AntoUm pocztowy 
zaatakowany przez byka

Pasażerowie autobusu pocztowego w 
K rtuznach mieli nielada przygodę. Na 
skręcie drogi wyrósł przed samochodem 
nagle rozjuszony buhaj, który na widok 
pomalowanego na czerwono potw ora ,.w y­
rwał się z rąk bezsilnego chłopa i całym 
rozpędem  rzucił się na autobus. Szofer 
w ostatniej chwili cofnąt wóz, co zmniej­
szyło nieco silę zderzenia. Rozwścieczone 
zwierzę bodło rogami tak diugo w przód 
autobusu, że uszkodziło nietylko blachę, 
osłaniającą motor, ale naw et część m otoru. 
Ani krzyki podróżnych, ani huk motoru, 
ani nawet gwałtowne sygnały trąbki sa­
mochodowej nie odstraszyły buhaja, który 
wyładowawszy swoją wściekłość na me­
chanicznym pojeżdzie, skręcił w bok i po­
gnał przed siebie, ścigany przez niefortun­
nego właściciela.

Istnieje powszechne mniemanie, że ko­
lor czerwony dziafa drażniąco na niektóre 
zwierzęta, m. in. szczególnie na ouhaje. 
Okazuje się jednak, że twierdzenie to ogól­
nie przyjęte jako pewnik, jest dość proble­
matyczne. Pewien uczony, dr. Hess pró­
bował niejednokrotnie ustalić stopień po­
budliwości buhaja i jego reakcję na kolor 
czerwony. W 90 wypadkach na sto zwie­
rzęta zachowywały najzupełniej spokój 
I żaden odcień czerwieni nie zdołał ich 
wyprowadzić z równowagi. Wystarczyło 
natomiast, gdy w polu widzenia zwierzę­
cia znalazło się coś dla niego zupe’nie nie­
oczekiwanego i nieznanego, by obudzić 
jego wściekłość. W wypadku z autobu­
sem nie kolor czerwony, lecz nowość, jaką 
dla buhaja przedstaw iał jadący samochód, 
podziałała na niego drażniąco, doprowa­
dzając zwierzę do stanu rozjuszenia.

4 1
Nowy angielski minister wojny Duff Cooper,
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— Niech pan raczej głowi się nad

fem , w którym  punkcie w yorzeża  bę- 
flzie najbezpieczniej w y ła d o w a ć  broń 
|  k i ; redy p rzew ieźć  ją  tutaj.

— Doorze, zajmę się tem osobiście. 
iV7ięc nareszcie  będziem y mieli b ro ń L .

obiecani instruktorzy?
—  S a  na pokładzie „A lbatrosa".
— 'j o  dobrze, to dobrze, moja mło- 
organizacja  po trzebuje  ludzi, któ-

kzv przeszli waszą szkołę i...
— Skoro tak, — wtrącił skwapli- 

Wtrle Rundstadsten — to może przyda 
*ię panu człowieK, którego przydzie­
lono mi tuż przed odjazdem.

— Co to za zacz?
- —  Taki sobie ty p o w y  obieżyświat,  
b y w a le c ,  w ład a jący  św ietnie  siedmio­
m a  językam i Je s t  niby, a może i na- 
p r a w d ę  o b yw ate lem  brazylijskim, na- 
ł y w a  się, przynajm niej obecnie, F rcd -  

P ra d o  Je s t  zabójczo przys to jny  i 
l iw o d z j  kobiety  w re k o rd o w y m  cza- 
Słe, lak zao b se rw o w a łem  na statku. 
ICh c i i  on jechał d rugą  klasą, a ja 
p le ,  wszą i oczyw iście  „nie znaliśmy 
6  ę “ zupełnie. Jeśli w ięc jakiś groźny 
jdia pana tutejaźjs dygn ita rz  m a tonę. 
i i i y córkę, to F re d d y  P ra d o  mógłby 
łt tam  oddać nieocenione usługi. Pan

—  Tak, to hotel-pensjonat. A pan 
może wie. kim jest ta kobie ta?

— W iem o niej niewiele, rozm a- 
wialisiny z sobą na s ta tku  zaledwie 
raz. Mówiła, że jedzie do Rangun, że 
zabawi w  Kalkucie tylko kilka godzin, 
że tutaj nie zna absolutnie nikogo. A 
tymczasem... pa trz  pan!... Jak  się od-

iChyoa wie, że kobieta wypaple ™j&a W otywne okno? Wartoby
posłuchać, o czem om gadają.?WSzvs‘ko. gdv...

" — Ni?! — wtrącił ostro Lohar-Ba- 
ra. angłofob, ale i anglofil w jednej
osobie.

Chciał rzec. że nawet w  walce 
z śmiertelnym wrogiem gentleman nie 
posługuje sie haniebnemi metodami, 
lecz uznał zaraz, iż taka odpowiedź 
b y la jy  zarazem naj‘stuowszą krytyką 
projektu gościa.

— Obawiam s !e, — złagodził sw o­
ją odmowę, — i i  dla pana Prado nie 
znajdę roboty odpowiadającej jego 
kwalifikacjom, lndje to nie Europa, 
panie majorze!

W chwilę później Lohar - Bara w y­
szedł z pokoju, w yw ołany przez słu­
żącego i Rundstadsten pozostał sam. 
Bezwiednie wyjrzał przez okno, po­
czerń już celow o zaczął sie rozglądać 
po okolicy, która wydała mu się dziw­
nie znajomą. Znajome również było 
nazwisko, umieszczone na szyldzie po­
bliskiego zakładu fotograficznego:
„NIKUl OPULOS".

— Do stu tysięcy djabłów, prze­
cież to mój Grek!

Profesor zgrzytnął zębami na 
wspomnienie skomplikowanej proce­
dury, jakiej musiał ooddać się, chcąc 
dotrzeć do Lohar-Bary. Wyobrażał 
sobie zrazu, że jego siedziba znajduje 
się w  jakiemś tajemniczem ustroniu 
ben za miastem, . a tymczasem już 
wczoraj przechodził koło niej cztery 
ia z v  i siała ta willa tu, w  środku 
dzielnicy Garden Reach, prawie na­
przeciw zakładu fotograficznego Ni- 
kulopulosa, ostatniego z trzech łącz­
ników.

Prawie naDrzec'w. Bo dokładnie 
naprzeciw wznosił się trzypiętrowy 
dom, nieposiadający żadnych sklepów, 
na oso sądząc, zwykła kamienica 
czynszowa. Zajechało przed nią wlaś* 
nie duże, otwarte auto, w którem o- 
prócz szofera siedziało czterech ofice- bylekto!

Loliar - B a ra  spełniając życzenie 
sw ojego gościa, o tw o rzy ł  okno, ale i 
w z ruszy ł  ramionami. Nie in trygow ała  
go bynajmniej rozm ow a dziew czyny , 
stojącej na balkonie, z c z w ó rką ofice­
rów, k tórzy obecnie w ysiadali z sa ­
mochodu; o ta jemnicach nie mówi się 
głośno, w  dodatku na ulicy. Cóż w 
tem dziwnego, że młodzi ludzie chcą 
odbyć  au tom obilow ą przejażdżkę  w  
to w arzy s tw ie  ładnej panny, ich dobrej 
znajomej jak widać.

— Kochani moi! —  zaw o ła ła  w  tej 
chwili dz iew czyna. — Musicie parę  
minut poczekać, nie jestem  jeszcze go­
tow a. C zy  pojedziemy tam, gdzie 
w czor a j?  C zy  w ziąć p łaszcz?

— S ły szy  p a n ?  — m ruknął  Lohar-  
B ara .

— S łyszę  i ta historja w y g ląd a  mi 
ba rdzo  podejrzanie!

— Dlaczego?
R undstadsten  przy toczy! tak  w a ż ­

kie a rg u m en ty  na poparcie  swojej hi­
potezy. że L ohar-B ara  w końcu  dał się 
p rzekonać.

— Ale w  takim  razie  ona jest  na­
szą  sojuszniczką! — rzekł, nie tając 
sw eg o  zniecierpliwienia. — W obec 
czego nie potrzebuiem y zap rzą tać  so­
bie nią g tow y . S ą  sp ra w y  daleko b a r­
dziej pilne.

—  Jednakże  ja chcę koniecznie 
s tw ierdzić , kim jest ta dz iew czyna  na­
praw dę . i, co  ważniejsze, dla kogo ona 
ma tu p racow ać.

— Sn s p ra w y  daleko bardziej pil­
ne! — p o w tó rzy ł  z naciskiem L u l i a r  
B ara ,  zam knął okno, usiadł i s tan o w ­
czym  ruchem w skaza ł  gościowi fotel 
naprzeciw . — Za chwilę przybędzie  
tu człowiek, k tó ry  nienawidzi Atiglji 
może więcej niż ja. jeżeli 10 wogóle 
możliwe. Muszę panu o nim pow ie­
dzieć kilka słów , a b y  pan, broń Boże, 
nie zad rasnąl jego dumy. Bo to nie

tów, trzech poruczników i kapitan; 
kapitan miał twarz śm iesznie pocent- 
kow aną skrawkami angielskiego pla­
stra.

Szofer zatrąbił kilkakrotnie, a mło­
dzi oficerowie zadarli głow y do góry. 
p o  chwilce na balkon drugiego pietra 
.wybiegła z pokoju dziewczyna, na 
widok której Rundstadsten wydał o- 
k i/y k  zdziwienia.
r — Ależ to,., to jest... Niesłychane!
T Niesłychane? Mianowicie co?
•— spytał Lohar -  Bara, właśnie po­
wracający do palami,

t e  onp tarn mieszka, (fezy. jo jest n°°‘o : 
pensjonat, cz> też.., ” tue turnia

— O! Jak iś  m ah a ra d ż a?
— Więcej, niż radża. W  żyłach  

Bahadura  płynie k ró lew ska  k rew !  A 
teraz, proszę posłuchać.

T u  L ohar-B ara  opowiedział Rund- 
sfadstenow i następującą  historję:

N ajw iększą prowincją In d y j B ry ­
tyjskich jest Birma, pod w zględem  ge­
ograficznym  należącą już do Indochin. 
Osta tn im  w ładcą  Birmy, p ań s tw a  on­
giś tak rozległego, jak dzisiejsze Niem­
cy  1 Francja  razem, był król Thibaw. 
k tó ry  w stąp ił  na tron w  roku 1878. 
Gorszego, głupszego, ba-dziej okrut- 

w r o  R :n na
p,zedicui. nigdy, TI iiIm W,

przeczuw ając, iż ca ły  naród pow ita ł­
by z radością  jakiś zam ach stanu, 
sp róbow ał zabezpieczyć się przedtem 
w ten sposób, że pewnego dnia urzą­
dził istną rzeź w szystk ich  k rew nych, 
nie w y łącza jąc  swojego rodzeństw a. 
Kilka osób ocalało  jednak, a w śród  
nich p rzyrodnia  s iostra  króla, Szam a, 
z synem  B ańadurem  i siedmioletnią 
córeczką. Ram alą. Księżniczka Szam a 
P ag an  w przebran iu  zdołała  zbiec i 
osiedliła się z  dziećmi pud Kalkutą.

Th ibaw  nie zyska ł  nic przez te 
zbrodnie, p rzeciw nie zraził sobie re ­
sztę swoich zwolenników, Kiedy usta­
wicznie przezeń obrażani Anglicy ro z ­
poczęli now ą wojnę b irmańską, nikt 
nie staniił w obronie okrutnika, biali 
zajęii resz tę  kraju praw ie , bez w y s t rza- 
łu. W  listopadzie roku 1885-go T hibaw  
dosta ł  się do niewoli angielskiej, zos ia t 
zdetron izow any  i w y s ła n y  aż pod 
Bombaj, gdzie też życia  d o k o n a ł . ...

A czas biegł. Księżniczka Kamala 
w y sz ła  zam ąż za B engalczyka nazw i­
skiem fiangw ani, k tó ry  należał w p ra ­
wdzie do w ysokiej kasty , ale w śród  
swoich przodków  nie miał żadnego r a ­
dży „ani na lekars tw o". M ezaljans ten 
oburzy} dumnego B ahadura  tak, ,że o- 
puscił dom i dopiero po latach Szam a, 
leżąc na łożu śmierci, zdoiala sw oje 
dzieci pogodzić ze sobą. N aw iasem  
mówiąc, B ahadur  raczy ł  miłościwie 
p rzebaczyć  s iostrze  tylko dlatego, że 
już ow dow ia ła ,  poczem p rzy w łaszczy ł  
sobie s tanow isko  despo tycznego  -opie­
kuna jej trojga dzieci.

Lecz mniejsza o s p ra w y  rodzinne, 
bardziej interesujące b y ły  w y s tę p y  
B ahadura  na irmem polu. Jak  wiadp- 
iru., po unieszkodliwieniu kró la  Thiba- 
w a  Anglicy zrobili z B irm y sw oją no­
w ą prowincję, za rządzaną  przez gu­
b ernato ra .  Można więc w yobraz ić  so­
bie ich zdziwienie, albo i wesołość, 
k;edv riagle „w p łynę ło"  pismo, w któ­
rem  niejaki pan B ahadur  P ag an  zaża- 
dał (tak. tak. nie prosił, ale ka teg o ry ­
cznie żadał!)  p rzy w ró cen ia  niepodle- 1 
glnści B irm y, a dla siebie 'tronu k ró ­
lewskiego.

— Jak  mu na to n iezw yk łe  utltima- 
ttim (^pow iedzie li ,  — ciągnął dalej 
Loliar -  B ara  — tego nie wiem. Nie 
przyzna ł  mi się nigdy, choć  py ta łem  
go o to często umyślnie, widząc, że to 
najskuteczn.ej podjudza jego niena­
wiść do dzisiejszych w ładców  Birm y.

— D obrze wiedzieć! — mruknął 
R undstadsten . No. a z czego on ży- 
ie w ła śc iw ie?  C zy  Anglicy w y zn a ­
czyli mu jaką ren tę?

— O w szem , ale jej nie przyjął.  Za 
to w y to czy ł  rządowi proces o zw ro t 
rozległych dóbr, które  by ły  p ry w a tn ą  
w łasnością  rodziny Pagan.

P ro c e s  ten B ah aau r  w ygra ł,  co 
bądź co bądź św iadczy  chlubnie c 
bezstronności sądów  angielskich. Do­
bra radżów  P acan  znajdują sie w pół­
nocnej cŁpl' ' ' ; D om y u s o '"  rór Pttjkoi. 

dalszy łju.sytdii
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Trzy groMe pożary 
w uow. Zyw lttHtm

W  zabudowaniach dr. Bernat da Frl*
schera w R ajczy  wybuchł groźny pożar, 
k tóry zniszczył dom m ieszkalny, fabrykę  
w ody sodowej i drewnianą stodołę, warto­
ści około 9.000 zł

Należy podkreślić niezwykłą sprawność 
ochotniczej s traży pożarnej w Żyw cr któ­
ra zjawiła s.ę na miejscu pożaru, o d b y te ­
go od Żywca o 22 kn.„ w przeciągu nie- 
sp e łm  35 minut, zabierając ze soba moto­
rowa pompę, autobeczkowóz i drużynę sa­
nitarna z p. Ha,iJ-usówną na czele. P rzy  
współudziale okolicznych st*aży pożar­
nych ogień szybko  zlikwidowano. Druży­
na sanitarna opatrzyła kilka osób które 
doznały poparzeń oraz jednego zaczadzo­
nego mężczyznę.

Również w zabudowaniach Maksa W ei* 
gensberga, restauratora w Rajczy, wy­
buchł groźny pożar, który zniszczył pra ­
wie doszczętnie zabudowania gospodarcze 
i dach domu mieszkalnego. Miejscowa o- 
chotnicza straż pożarna szybko ugasiła cr 
gień. Sr-aty. wynoszą 3 tysiące zł. P rzy ­
czyny pożaru nie ustalono. O pożarze za­
wiadomiono organa bezpieczeństwa, które 
prowadza dochodzenia.

W  zabudowaniach gospodarczych Pio­
tra M ałysiaka w Siemieniu w pow. żyw ec- 
kim wybuchł pożar, k tóry zniszczył dach 
nad domem i stajnia, przyczem na s try ­
chu spłonęło zboże, słoma i koniczyna, <>- 
raz częściowo sprzęty gospodarcze, ogól­
nej wartości około 1500 zi SorzęW domo­
we udało sie uratować. W  czasie gaszeria 
ognia, M ałysiak, który pierwszy spo­
strzegł og eń, doznał poparzenia prawej 
ręki i policzka. W  akcji ratowniczej w ^ ę -  
łą udział miejscowa straż pożarna i lud­
ność. P rzyczyny  pożaru narazie nie usta­
lono.

Profesfacrfny sfralft górnthóff 
1 br Ł i t  w  w Zagłębiu

W  nonueuzjałcik zgodnie z uchwałą lUdców 
zakładowych na Śląsku, w ybuęhł w  Z; jlębiO 
rzechdniowy, protestacyjny strajk  górników i 

hutników.
W edług relacji urzędowej strajkowały na­

stępujące " kopalnie i fabryki: kop. Paryż —■ 
t .100 robotników (100 proc.), Flora — 430 rop. 
(100 proc.), W iktor ja — 100 roo. (iOC proc.), 
JaiKOb — *150 rok.. 100 proc.), t#ororr. — 200 
rob. (100 proc.). Częściowo strajkow ali: Ke- 
naird — 315 rob., Grodraec — 350 rób'., Kazi 
imerz — 490 rob., Juljusz — 470 iob., Jerz« — 
ZOO roo., Modrzejów — 34 rob. W  huti wetwie 
strajkow ało: w  hucie Katarzyna — 50 rob.,
Młiowice — j6 0  rob., Staszic — 120 rob., Wal­
cownia Hr. Renard — 190 rob. i fabryka ma­
szyn w Niwce — 125 rob. Pozostałe natomiast 
zakłady pracowały normalnie.

Z kół robotniczych komunikują naim nato­
miast, że s.rajk  oDiął daleko większa ilość ro­
botników, I o  w  hutach M now ce, Stauzic i 
W alcownia Renard strajkow ało 100 p ro c , po­
dobnie w 100 proc. strajkują kopalnie: Paryż, 
Niw ta , Kazimierz, Juljusz, Dorota, Flora, Ja- 
kób i Dorota. Na Renardzie o godz. .4  za- 
stTdjkowała cała druga zmiana. Zjechało w  
podziemia wraz z obsługą techniczną 86 ludzi.

Kopałnfil Czeladź ogłosiła w poueam -tek  i 
w torek świętówki, jednak robotnicy powzięli 
uchwalę strajkow ać w środę. Kopalnie Grodziec 
i Moduzejów (oruga zmiana) strajkow ały w 
10U proc , natom iast nie strajkow ały wczoraj 
kopalnie M ilówkę, Jowisz i Saturn

W szędzie panuje wzorowy spokój ł fo rzą- 
dek. Skonsygnow ana policja, która znajduje się 
w ostrem oogotowiu, nie jnterw enjow ata ani 
razu.

Zmimy w krakowskich 
urzędach skarbowych-

W  krakowskich urzędach skarbowych 
nastąpiły pewne zmiany osobowe. Kie­
rownictwo III Urzędu Skarb, w Podgó­
rzu powierzono p. Sepińskiemu z W a r  
szawy, a IV Urzędu Skarbowego p. Ja ­
nowi Dz.ubakowi, dotychczasowemu kie­
rownikowi działu egzekucyjnego w I U* 
rzędzie Skarb. Naczelnik 1 Urzędu Skarb, 
p. H. Pajor został kierownikiem jednego 
z działów podatkowych w Izbie Skaibo* 
wej, w miejsce p, M. Rosęnfeida, który 
został mianowany inspektorem. Dotych­
czasowy inspektor urzędów skarbowych 
p. Czarnecki przeszedł na wyższe stano­
wisko do centrali Min. Strarbu. Kierow­
nictwo I Urzędu Skarbowego nrzy ul. 
Wiśincj objął p. Areszkiewicz z W arsza­
wy. Zmiany nastanify również na s ta n y  
wiskach naczelników urzędów skarbo­
wych w Jaśle. Tarnowie, Bochni. Chrza­
nowie. N. Sączu 1 Gorlicach. Poza tent 
spodziewane sa w  najbliższym czas.e 
przesunięcia osobowe w Izbie Skarbowej 
w Krakowie. m?!nee na celu usprawnia­
nie jej urzędowania.
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|tszczc o ustawie ©ndiiiźealoKj
Utrwalenie ustawy oddłużeniowej, do­

konane w  ostatnim  dnhi jej wygaśnięcia, 
t. j. 30 ub. m., wywołało w opinji i prasie 
szereg krytycznych uwag i zastrzeżeń i 
słusznie —  szkoda tylko, że ie „gorzkie 
żale" przychodzą, jak zwykle u nas, po 
niewczasie. Gdyby bowiem krytyczne sta­
nów '?ko prasy było silnie i solidarnie za­
akcentowane przed 30. IX. 35 r.f to może 
miarodajne czynniki byłyby uwzględniły 
glos ogółu i obdarzyły nas ustawą oar- 
dziej elastyczną i do potrzeb życia przy­
datną, — stało się przeciwnie i otrzyma­
liśmy ustawę usztywniową, która mecha­
nicznie reguluje życie w naszem państwie 
na okres b. daleki, bo aż do 1. X. 1938 r.

Ustawa ta jest szkodliwa ekonomicz­
nie, a i etycznie nie działa dodatnio, u’at- 
wia bowiem jednej warstwie ludności bo­
gacenie s:ę bez pracy kosztem drugiej 
warstwy — mało tego, tę drugą warstwę 
ludności, składającą się przeważnie z dro­
bnych kapitał isfów-ciulaczy, która i bez 
tego wiodła g ’odowy żywot, spycha na 
«fno nędzy i popycha do wszelkich wy­
stępków, które głód, rozpacz i nędza (n. b. 
niezawiniona) ludziom podsuwają.

Ustawa pooważa zasadę własności i 
z lekkiem sercem anuluje wszelkie umowy 
i zobowiązania, które w hipotece miały 
swe „Sanctuarium", a  działając wstecz 
zaskakuje ludność znienacka i tym sposo­
bem osłabia powagę i etyczną podstawę 
praw a i  mimowoii wywołuje pytanie, do­
kąd ten „modus" nas zaprowadzi?

Zastosowanie ustawy tylko do pryw at­
nego kapitału tworzy 2 kategorje obywa­
teli — „uprzywilejowanych" i „parjasów".

Jeżeli już ustawa moratoryjna miała 
być wprowadzona w tej tormie, to czyż 
nie prościej i taniej było, zamiast mnożyć 
i tak dość liczne urzędy i tworzyć —  „Biu­
ra  Powiatowe do spraw finansowo-rol- 
nych" i „Sądy Rozjemcze" z ich całą no­
wą, skomplikowaną formalistyką i apara­
tem kancelaryjnym —  czyż nie .praktycz­
niej było rozszerzyć atrybucje normalnych 
sądów w tym kierunku, aby: 1) miały pra­
wo dozwalać lub wzbraniać egzekucji wie­
rzytelności, zależnie od okoliczności spra­
wy i sytuacji majątkowej dłużnika i wie­
rzyciela, przyczem drobne wierzytelności 
do wysokości kilku tys. zł. powinny tylko 
wyjątkowo podpadać pod ustawę mora- 
toryjną; 2) aby sądy mogły rozkładać 
spłatę długów na raty według swego u- 
znama, opartego, w razie potrzeby, na da­

nych zebranych i poza sprawą —  i na ko­
niec głównie 3) aby sądy użyły zgóry 
wszelkich starań , by strony doprowadzić 
do dobrowolnej ugody, co obecnie zgóry 
jest uniemożliwione, skoro dłużnik jest za 
murem ustawy. W  ten sposób cala pro­
cedura by się uprościła i nie wywołała 
zgrzytów, — strony nie potrzebowałyby 
w sprawach tak jasnych i bezipornych 
posiłkować się kosztowną pomocą adwo­
katów. W  kazaym razie koszta sądowe 
i adwokackie w tych sprawach powinny 
i w 2-giej instancji kasacyjnej uledz re­
dukcji.

Pozatem mogą być i takie okoliczności 
sprawy, że sąd, ze względu na sposób ży­
cia dłużnika (marnotrawstwo, pijaństwo 
i t. p.) może dojść ao wniositu, że w inte­
resie wierzyciela i dłużnika oraz w inte­
resie społecznego ładu nie należy ochra­
niać i konserwować tego stanu rzeczy i 
subhasta realności jest wskazaną, zwłasz­
cza wobec nędzy wierzyciela.

Wreszcie trzeba dodać, że ustawa od­
dłużeniowa, gnębiąc najbiedniejszych, sku­
tecznej pomocy rolnictwu nie przyniesie,
—  w wielu razach przedłuży jedynie ago- 
nję lekkomyślnie zadłużonych placówek,
— alt  zato ustawa ta zdążyła już znisz­
czyć byt setek tysięcy redzin „szarego 
człowieka" i zabić wszelki kredyt, zaufa­
nie i nicjatywę w państwie, co w  końco­
wym rezultacie i rolnictwu na pożytek 
wyjść nie może. Odczuło ono już cofnię­
cie wszelkich kredytów zagranicznych i 
lokalnych. Na koniec nie podobna nie wy­
razić zdziwienia, aiaczego nowo utworzo­
ne sądy noszą nazwę „Sądów Rozjem­
czych", kiedy one absolutnie żadnego ro- 
zejmu przeprowaazić me mogą? Ustawa 
domaga się korekty.

Adam Ciszew ski
Od R edakcji W  sytuacji, jaka się wy­

tworzyła, dotychczasowa akcja oddłuże­
niowa jest niewystarczająca. Rolnicy i wo- 
góle właściciele nieruchomości nie potra­
fią sp'acić swoich długów, zaciągniętych 
przy daleko mniejszej sile kupna złotego, j 
Prędzej czy później Rząd polski b ęd z ie» 
musłał stanąć na stanowisku jedynie ra­
cjonalnym, polegającem na zmniejszeniu 
długów w stosunku do poziomu cen w 
chwili zaciągania kredytu. W tym samym 
stopmu oczywiście zmniejszyć wypadnie 
zobowiązania instytucyj zorganizowanego 
kredytu w stosunku do ich wierzycieli.

radfoafy

wa

Rolnicy świata w walce o Dyl
GGÓLNOPANSTWOWA WYSTAWA 

ROLNICZA NA WĘGRZECH.
W y staw a  rolnicza na W ęgrzech  łącz­

nie z w y s taw ą  hodowlaną odbędzie słę 
od 20 do 25 marca 1936 r. P race  pizygo- 
tow aw cze już rozpoczęto.

WALKA NIEMIEC O SAMOWYSTAR­
CZALNOŚĆ GOSPODARCZA.

Niemcy prowadzą planową waikę o 
sam owystarczalność gospodarczą, kładąc 
dużą wagę na produkcję rolniczą. Ostatni 
rok gospodarczy pozwala już zilustrować 
osiągnięte rezultaty. Obszar upraw ow y 
lnu wielokrotnie powiększony, rzepaku, 
buraków, prawie podwojony, konopi 
dziesięciokrotnie większy. Stan owiec o 
6CO.OOO sztuk większy, jak w r. 1934. Pro­
dukcja mleka, przeciętnie od krowy, sta­
ła nieco niżej niż w  ostatnich iatach; ale 
b j ła jeszcze większą, niż w r. 1928. Bu­
dow a silosów, dziesięciokrotnie zwięk­
szona, niż Przed 4 laty. Surny obrotowe 
gospodarcze rolnictwa o  500 milj. marek 
v» iększa, niż w  r. 1932-33, z czego przy* 
padło 130 milj. specjalnie na zakupno 
n a w o z ó w  sztucznych. Na zay jk i 
oraz  płace w ydano 150 milj. marek wię­
cej. 46 milj. więcej na utrzymanie inwen­
tarza , 50 milionów na  m aszyny ł narzę­
dzia rolnicze.

ŚWIATOWA SYTUACJA ZBOŻOWA.
W  Anglii w  ostatnich tygodniach Pa­

dały deszcze. Zasiewy na ukończeniu. 
Stan ozimin jak d o  tej pory  z a d a w a l a ­
jący W e Francji małe nocne m rozy i 
lekkie opady śnieżne. iZasiewy ukańcza 
sie pośpiesznie. W e  W łoszech niepogo­
da  miejscami przerw ała  prace w  po'u. 
Obszar zas.ewów. w myśl zaleceń rządu. 
m us; bvć  całkowicie utrzymany, a nawet 
gdz.e jest to możliwe, zwiększony. W 
Rumunji padają deszcze, w  Bułgarji na­
tomiast panuje posucha. Oziminy prze* 
oruje się. Na W ęgrzech  do normalnych 
opadach, o z im n y  poprawiły się. w  Rosji 
dostarczono 2,4 milj. ton zboza, według

planu rządowego, w  stosunku dc 2,1 tr.ilj. 
w r. ub. W  Niemczech duże opady i mg i- 
sta pogoda. Stan zadawalniający. Aby o* 
siągnąć 'epsze rezultaty zbiorów, zw ró­
cono w  tym roku większą uwagę na ja­
kość ziarna zasiewowego. W  Stanach 
Zjednoczonych opady niewystarczające. 
Roboty  ukończone. O bszary  północno- 
zachodnie mają duże opady, obszary  i r  
Prawne kukurydzy zaduźo deszczów. Te­
goroczne zbiory urzędowo oblicza się na 
16.3 mili. ton w  stosunku do 13,5 milj. w 
r. ub. W  Kanadzie opady  są korzystniej­
sze, jak w r. ub. W  Argentynie dzięki du­
żym opadom, stan zasiewów poprawił 
słę. Podobnie w Australii.

SOCJALISTA MINISTREM ROLNIC­
TWA W DANJI.

W  now ym  gabinecie duńskim został 
ministrem rolnictwa p. Bording — oocia'- 
demokrata.

NOWY MINISTER ROLNICTWA 
W CZECHOSŁOWACJI.

Ministrem rolnictwa w  Czechosłowa­
cji został dr. Józef Zadina. „Venkov“ tak 
pisze o nowym ministrze, (co podajemy 
w  streszczeniu): „Rodak z czeskomoraw- 
skiej w yżyny , Pozna{ całą  twardość pra­
cy na ziemi, którą  tak umiłował. Rohrc- 
twu poświęcił wszystkie  swe siły i by­
strość swego przewidującego intelektu. 
Trudno jest wymienić całą działalność 
rolniczą nowegc* ministra. Szczególnie in­
teresował się przemysłem ziemniacza­
nym oraz wszystkiem. co z uprawą zie­
mniaków jest związane. Je s t  propagato­
rem spółdzielczości. Z jego inicjatywy 
powstały spółdzielnię leśne, obejmujące 
12.0CC ha lasów. W iele pracy  poświęcił 
monopolowi zbiorowemu. Można więc 
śmiało rzec: „w łaśc iw y mąż na właści- 
wem miejscu".

REKORDOWE ZBIORY TYTONIU.
Podane ostatnio obliczenia zbioru ty­

toniu w  Jugoslawjj są obliczane na 11 
milj. kilogramów, co stanowi rekordową 
ilość w zbiorach Jugosławii. (P- A. A-).

PROGRAM PO t SKIFGO RADIA DLA VS1 
W  PIERWSZYM TTO O D N W  GRUDNIA

W  niedzielę, 1 grudnia o godz. 9.03 rozgłoś­
nia w arszaw ska nada dla słuchaczy w :cjskich 
„G azetkę Rolniczą" w oprać. p. Stanisława 
Jagiełły.

Popcłudm cw ą „Godzinę Rolnika" w  nie­
dzielę, 1 PTudn'" wyoełnia nast. audycje: O 
godz. 15.00 p. S tanisław  Sadkowski wygłosi 
oogadankę p. t.: „Co m ów ią w mieście o wsi". 
Podobnie, jak w pogadance p. K azinrerza W v- 
szomirskiego p. Ł: „O czem mówią na wsi",
wygłoszonej dn. 1 listooada prelegent przyto­
czył rozmówki wieśniaków, charakteryzujące 
ich zapatryw ania na sp raw y gospodarcze i 
soolecżne, tym razem p. Sadow ski opowie słu­
chaczom, o życiu wsi.

P. S tao:s?aw Prus-W iśniew ski o  godz. 15.25 
w „Przeglądzie rynków  produktów  rolnych" o- 
mówi kształtowanie się cen na ważniejsze pro­
dukty rolne.

O pndz. 15 45 wszystkie Roz^tośnie Polskie­
go Radia tr? "sm :tov 'ać bedn z W arszaw y po­
gadankę o. Józefa Zdziewckiego o. t.: „Nowo­
czesne ptndozmiany- dochodow e". Prelegent o- 
nieraiąc s:ę na doświadczem ach, p-agnie wy­
kazać walory dobrze urządzonej gospodarki 
polowei, w którei nian o b le w ó w  nozbawłony 
szablonu uwzgiodwa najdokładniejsze wyko­
rzystanie w artości użytkowej ow erać się musi 
orzedewszystkiem na śc :słej kalkulacii, dają 
nam teoo dow ody gosoodarstw a. które trzy- 
m aią się mocno przez tc właóme, że zarzu- 
r ł y  oezmvś!nv system soeku lacyny  w  gospo­
darce polowei. poiepa:acv na w ykorzystaniu 
ziemi cenn;eiszemi z:?m ;ootodim i bez należyte­
go przygotow ania roli o sianej kulturze i niskiej 
sile nawozowej.

T em at bardzo aktualny zarów no d!a mniei- 
szvch, iak i w ęższych  gospodarscy wewątpli- 
w :e zainteresować powinien szerokie stery rol­
nicze.

WT^C7DRMWY Pr o g r a m  T?An»o\vv n i ą 
W SI W  PIERWSZYM TYGODNIU GRUD­

NIA.
Inż. W acław  T arkow ski odpowie na zapy­

tania i omówi „skrzynkę ro!":czą“ w p o iw d ^ a - 
tek 2 gnidnia i vv piątek, 6 grudnia. W iado­
mości rolnicze ooda p. Tózef Płatek, we wtorek, 
3 grudrna. O prze lisach finansowo-rolnveh mó­
wić bedzie inż. Frvderyk Zoll, we środę, 4 
grudnia prof. Jan Kłoska neda „Nowmy leśne" 
we czw artek 5 grudnia. Inż Irena Niewodni­
czańska omówi przegląd prasy roirrezei w  so­
botę, 7 grudnia. Fuczatek w szystkich tych au- 
dycyj o godzinie 7 wieczorem.

POZNAŃ W  AUOYCH ,CAł A POLSKA 
ŚPIEW A ".

W  ram ach niedawno zaprow adzonej audycji 
p. t.: ,Cala Polska śo iew a" radjosłucnacze za­
poznać się m ogą z kulturą śpiew aczą naszego 
kraju i tc  zarówno pod względem wysokości 
technicznego w yrobienia zespołów śp cw a- 
czych, jak i poa wzgledem oryginalnego reper­
tuaru  pieśniarsKiego. Z Poznania poza czoło- 
wemi chórami, jak np. „Echo", czy „Arion", 
mamy możność słyszeć także zespoły am ator­
skie, szczególnie szkolne. W śród tych szkol­
nych zespołów śpiewaczych jedno z pierwszych 
miejsc zaim uje chór szkolny gimnazjum im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu. Koncert tego 
chóru na fali ogólnopolskiej usłyszymy w nie­
dzielę. dn. 1 grudnia, o godz. 16 43 do I7-ęj. 
W  program ie m. in. utw ory Nowowiejskiego: 
„Szumi fala na Bałtyku", „W arszaw ianka" j 
„M azurek z O bozu Jeziorańskiego".

-h. -r-

RECITAL F O R T R A N O W Y  
Z POZNANIA.

W śród w irtuozów  poznańskich jedno z 
pierwszych miejsc zaim uje w ybitny szonenista 
prof. Państw ow ego K onserw atorium  w Pozna- 
p  —  Zygm unt Lisicici. A rtysta tern się w y­
różnia spośród wirtuozów  fortepianow ych, że 
nie ogram .za sw ego konsztu do utw orów  mu­
zyki klasycznej, lecz śmiało produkuje swoją 
sztukę w odniesieniu do muzyki m odernistycz­
nej. W  jego koncercie radjowym , który słyszy­
my w czw artek, dn. 5 erudnia o godz. 18 do 
18 30 z Poznania na fali ogólnopolskiej jako 
jeden z punktów  program u figurują dwa ma­
zurki K. Szym anowskiego, a mianowicie: op. 
50 nr. 3 G ls-dur i nr. 12 D-dur. Pozatem  usły­
szymy w  wykonaniu tego artysty  Ignacego Pa­
derewskiego w arjacje es-moll op. 21.

FRAGMENT Z „LALKI".
W  dniu 7 grudnia o godz. 15»ej nadamy 

fragm ent z „Lalki" Bolesława Prusa, która 
wyszła w r.owem wydaniu, prostującem  wszel­
kie zniekształcenia tem atu, jakie w  tern arcy­
dziele poczyniła cenzura rosyjska.

„LUDZIE TERAzNIETSI I PRZYSZŁOŚŚ CY­
WILIZACJI" ODCZYT Z POZNANIA.

O dbyty  niedaw no w W arszaw ie ogólno­
polski zjazd socjologów  w ykazał niezwykłą
aktualność socjológji w  Odniesieniu do w spół­
czesnych zagadnień nolskieno życia. Zjazd po 
odczyc’e prof. d r  Florjana Znanieckiego na te­
m at badań zbiorowych nad społeczeństwem 
polsldem zakończył się uchw alą podjęcia plano­
wych badań socjołogicznych nad rzeczywi­
stością polską. W ydana ta  kilka miesięcy emu 
książka Znanieckiego p t.: „Ludzie teraźniejsi 
i przyszłość cywilizacji" ukazuje w  zasadni­
czych zarysach kontury tych badań. Ich swoi­
stością jest to, że nie są one w prowadzone tyl­
ko w celach poznawczych, ale mają za zad an e  
odpowiednie pokierowanie naszem życierr w 
celu zrealizowania w niem ideałów nbwej kul­
tury. Jako analiza współczesności dokonana
właśnie pod katem widzenia idei nowej kultury 
zaw iera ona także druzgocącą krytykę typu | 
cuowieka, aktualnego w dzisiejszych cywiliza­

cjach. Z  zasadniczą treścią tej 'książki zazna­
jomi radjosluchaczów  z Poznania dr. K. T ro- 
czyński O dczyt jego odbędzie się w  czw artek, 
dn. 5 grudnia o godz 17.50 do 18-ej.

„UŚMIECHY SŁOWACJI".
Kieay się m ówi: Szw ajcarja — już sij w ie: 

kraj śnieżnych szczytów , w odospadów , jezior 
przejrzystych, zachodów słonecznych...

Kiedy sie mówi: Słowacja —  wie się bardzo 
niewiele. C zechosłow acja? Nie —  Słowacja! 

Jeden z czterech krajów, składających s:ę na 
nasz sąs;edzki zlepek. Kraj nołożuny w śród gór, 
w śród T a tr  W ysokich i Niskich, w yposażony 
w  najw spanialsze źródia lecznicze, których tu 
moc wielka, ozdobiony cudnemi miasteczkami 
i malowniczemi zamkami. — Kraj pełen w a­
row nego uśmiechu przyrody i ludzi p ,zyjaż- 
nych. Taki bliski, a tak  mało znany.

O „Uśmiechach Słowacji" mówić będzie 
dnia 1 grudnia o godz. 21.30 p. Zdzisław M a- 
rynowski.

„ZYGMUNT AUGUST*.
„Zygm unt A ugust" —  St. W yspiańskiego. 

Gdyby tragedia ta została przez autora ukoń­
czona, tw orzyłaby niewątphwie pertę pierwszej 
wielkości w  Korome jego dz:eł. Napisane frag­
menty zdrndzaią najw yższy polot znany W y 
spiańshego , a partje liryczne tchną poezm naj­
czystszego uczucia. Kraków, w  którym Barba­
ra Radz:w r!łówna, oprom ieniona cudną legendą, 
żvła, ciermara i zmarła, i sicąd nieszczęsny Kró1 
pieszo odnrow adzał 'ej szczątki do W iina —  
nrzedstaw i nam fragm ent niedokończonego 

dzieła W ysniańsk:ego, w formie słuchowiska, 
przygotow anego dla mikrofonu przez Ka- m:e- 
rza Czachowskiego, dn. 1 grudnia o godz. 
13-ej.

„CO CZYTAĆ".
Jan Lorentowicz omówi w tei rubryce no­

wości literackie ostatnich tygodni, w  dniu 1 
grudnia o godz. 19.45.

PAMIĘCI KASPROWICZA.
Rok b :eżący, rok 10-lecia zgonu najwięk­

szych pisarzy raszych z mimonego pokolenia 
—  Reymonta, K asprowicza i Żeromskiego 
znajduje w program ach Polskiego Radja od- 
zw ;erc’adlenie w postaci licznych audycyj, po­
święconych tym tw órcom . Jeśii chodzi o Ka­
sprowicza, do sze-egu wieczorów, które po­
święca mu rozgłośnia Poznańska, dodajem y 
„Minutę poezji" w dn. 2 grudma, zaw ieraiącą 
pełen plastyki „Taniec Zbójnicki" o godz. 17-ej 
m. 15.

ŚLĄSK PRACY.
W  W ieczorze Literackim p. i :  „Śląsk pra­

cy", który  nada rozgłośnia K atow :cka, usłyszy­
my szereg produkcyi autorów  śląskich, albo pi­
szących o śłąsku, jak Gojawiczyńska. Żegad- 
towicz, Fierla, Kossak-Szezucką,.. ;Koncepcja 
artystyczna „W ieczoru" będzie skoncentrow a 
na dokoła zagadnienia pracy górmków. Cieka­
wa ta  audycia bedzie mieć miejsce w dniu 2 
grudnia o godz. 21 m. 45. i

ROLA LITFRATTTRY W  PA NSTW IP
SOWIECKJEM.

Dnia 3 grudnia r. b. w szkicu literackim o. 
t.: „Rola literatury w państw ie sowieckiein" 
Bohdan Gebarski omówi główne linje rozwoju 
beletrystyki sowieckiej, począw szy od jej po­
czątków aż po dzień dzisiejszy. Początek au­
dycji o godz. 18 m. 30. , ■

ZWIERZENIA PTY TY  GRAMOFONOWEJ.
Aktor, który zgórą rok, dzień po dniu —  

gra tę  sam ą t-.olę, staje sie podobny do płyty 
gram ofonowej. W  jakim stopniu taka płyta jest 
zdarta, czy szumi i czy nie chce czasem pęknąć 
z irytacji —  oto spraw y, które poruszy p. Bon- 
dziewicz w swoim n onologu w dn. 3 grudnia 
6 godz. 20-ej do godż. ?0 m. 10. D oaać trze­
ba, że całość będzie ujęta w formę zwierzeń 
sam ej płyty. , , | ,

T ak w yglądu „najpiękniejsza dziewczyn? 
Aksum". Przynajm niej tak  tw ierdzą włosej 
fotoreporterzy, którzy łokonah tego zdiecia.
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Kupujcie „Piasta”  we wszystkich urzędach pocztowych!
Pogrzeb ks. Kaszelewskiego
Czwartkowy pogrzeb w Zakopanem śp. 

k s . K az im ie rza  K a sze lew sk ieg o , probo­
szcza Zakopanego w larach od 1894 do 
1913 r„  a następnie proboszcza w K oście ­
lisk u  był wielką manifestacją szczerego 
przywiązana ludności Zakopanego i naj­
bliższej okolicy do zasłużonego kapłana. 
Trumnę na nowy cmentarz nieśli przez ca­
łą drogę g ó ra le , oraz członkowie ochotni­
czych straży pożarnych z  Zakopanego i

okolicy Nad grobem przemawiali: bur­
mistrz Zakopanego, inż . Z aczy ń sk i, prezes 
Zw. Górali, W , K rzep to w sk i i proboszcz 
ks. dziekan Tobolak. Wspomnieć należy, 
że za sprawą zmarłego stanąr na przeło­
mie 19 i 20 wieku k rzy ż  n a  G iew oncie . 
Zmarły był szczerym dem okratą. V ' roku 1930 
głosował dem onstracyjnie na lisię Nr. 7, dając 
tem samem w yraz swojem zapatrywaniom na 

„Prześć".

Kronika Slaska
Zniżka czvnszu i zmiana ustawy o ochro­

nie lokatorów nie obowiązuje w województwie 
Śląskiem. Sejm Śląski na posiedzeniu 2 dniu, 
22 listopada, obradował nad powyższą sprawą 
i odnośny projekt ustawy, przedłożony przez 
Radę W ojewódzką, przesłał do Kormsji. Po 
p,zejrzeniu projektu przez Komisję ^ustawa ta 
zapew ne będzie uchwalona przez Sejm Si.

W alka o obniżkę czynszu dzierżawnego. 
Drobni dzierżawcy w dobrach księcia Pszczyń­
skiego wnieśli sw ego czasu skargę na właści­
ciela m ajątku za pobielanie w ugórow am go 
czynszu źa drobne dzierżawy. Sąd Grodzki 
przychyli! się do stanowiska dzierżawców, wy­
rok ten jednakże nie zadowolił księcia Pszczyń­
skiego i książę nadal się procesuje. Ostatnio 
przed Sąaem Jkręg. w Katowicach toczyła się 
rozpraw a jednego z dzierż. Franciszka Morcin­
ka z Suszca. W yrok ma być opublikowany z 
początkiem gruania br.

Zabójcę Koziółownej, Kempskiego sąd ska­
zał na 15 lat więzienia.

W  Brzozowicach-Kamieniu wydarzył się w 
ub. tygodniu tragiczny wypadek. Pouezas chwi­
lowej nieobecności matki wycnyłił :ię z okna 
m ie sz k a n ia ,  położonego na trzecim piętrze, 
H erbert Bul i wypadł na podwórze. Dziecko 
wprawdzie żyje, ale jes t mała nadzieja utrzy­
mania go przy życiu.

I ekarz przyczyną śmierci człowieka. W aniu 
19 kwietma br. przyszedł do lekarza dr. W ow- 
czaka z Szopien.c bezrohotnty H. Polon, skar­
żąc się na ból brzucha. Lekarz, nie zbadawszy 
pacjenta. zapisał mu lekarstwo, które jednak 
nie przyniosło ulgi ciemiącemu. Polok udał s:ę 
jeszcze kilkakrotnie do dr. W ow czaka, lecz 
tenże kazał w dalszym ciągu zażyw ać lekar­
stw o. Polok zaniemógł do tego stopnia, że już 
nie mógł opuścić łóżka. W tedy zajął Się mm 
brat, który sprowadził innego lekarza. Poloka 
zabrano do szoitala i poddano operacji. Okaza­
ło się, że Polokowi nie można urarować życie 
wskutek spóźnionej operacji, chodziło bowiem o 
zapalenie ślepej kiszki. Polok zmarł, a dr. 
W ow czaka pociągnięto do odpowiedzialności 

sądow ej. Został skazany na 3 lata więzienia 
oraz pozbawienie praw a wykonywania prak­
tyki lekarskiej przez 8 lat.

W spraw ie eksportu zboża. Na podstawie 
informacji Ś ląskitgo Urzędu W ojewódzkiego 
Śląska Izba Rolnicza podaje do wiadomości 
rolników, że przydział zboża na wywóz do Nie­
miec na podstawie Konwencji Genewskiej wy­

nosi obecnie dla 
ponad 50 morg —

gospodarstw  o powierzchni 
1,5 centnara z morgi magd.

p o w i a t  ( f y ie C & f io

Chybie. Niesłychane: Dowiadujemy się, że 
tam tejsza policja dochodzi, kto kupuje „Ślą­
ską Gazetę Ludową" i przy tej sposobności 
robi uwagi, jak np. aha! kolejarz i t. d. Stwier­
dzamy, że policja niema praw a badać, jakie 
legalne pismo ktoś czyta, to jest rzeczą oby­
watela, ą  nikogo innego. Policja niema także 
prawa przeszkadzać w kolportowaniu pisma na 
podstawie znanej kagańcowej austrjackie; u- 
staw ystaw y prasowej z r. 1862, którą pozo­
stawiła nam w spadku nieboszczka Austrja. 
Ustawę tę zniosła konstytucja, co wyraźnie wy­
nika z orzeczeń Trybunału Administracyjnego.

Chybie. Józefie Ryterze! Uspokój się! Jest 
w  okolicy Chybia gospoda J. kytera. O gospo­
dzie tej opowiadają sobie ludzie takie melaane 
rzeczy. Panie Ryterze, cichutko, sza, żeby na 
światło dzienne nie wyszły żadne prudy, bo 
byłoby trzeba prać!

Strumień. W roku 1912 zbudowano u nas 
kolejkę parow ą i zaciągnięto na ten cel w O pa­
wie pożyczkę. Po wojnie wybudowano kole, 
Pawłowice — Chybie, wobec czego kolejkę 
zlikwidowano. Pozostał jednak dług zaciągnię­
ty sw ego czasu w Opawie, a odnośny Bank do­
maga się jego spłaty. D!ug rozdzielono na 
poszczególne realności. Panuje z tego powodu 
wielk:e rozgoryczenie wśród obywateli i zapy- 
tuią oni słusznie, co się stało z pieniędzmi u- 
zyskanemi ze sprzedaży kolejki, dlaczego me 
spłacono niemi długu? Rozgoryczony.

P o w i a t

Iłownica Obywatele Józef Sojka, F . Brożek 
i Józef M ąlchar dom agają się wyjaśnienia .ze 
strony Urzędu Skarbowego Akcyz i Monopol: 
w sprawie czeskiego tytoniu, kióiym  raczył się 
swego czasu sekretarz gminny.

Co licytuje Urząd Skarbow y: Za różne za­
ległości zabiera Urząd Skarbow y kury, gęsi, 
kaczki, świnie, zboże, słomę, ale zdarza się, że 
tego wszystkiego zabrakło i egzekutor rozglą­
da się coby tu jeszcze można zasekwestrowflć? 
Przychodzi wtedy kolej na obrazy, zwierciadła, 
a w końcu... karpiele!

Chybie. Cukrownia tutejsza przeszła na 
wlasjiość spółki Chodorów.

UIDLE - Wzdecie szyji

jest choi-uoą gruczołów  tarczykow ych. k tó rą  należy 
zaw czasu leczyć, w  przeciw nym  bowiem raz e od tru ­
w ające działanie tego w ażnego organu słabnie coraz 
bardeiej, w skutek czego mogą w yniknąć niemiłe, czę­
sto  naw et groźne komplikacje.

W ed za  lekarska '.tw ierdziła z całą pewnością, że 
sole zaw ierające jod działają znakomicie przy naj­
rozm aitszych postaciach wola. W ielka ilość chorych 
przy stosow aniu naszej bardzo prostej 

DOM OW EJ KURACJI 
stv. ierdiz:fa szybkie i zarazem  zupełnie nieszkr dl w e  
uśm ierzające działanie na dolegaiące im bóle. Każdy 
cierpiący na W OLĘ, WZDĘCIL SZYJI I OBRZMIE­
NIE GRUCZOI OW . niech zażada naszej broszurki, 
k tórą przesyłam y

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE.
W ystarczy  odkrvfva nncztnwa.

PANNOMA - APOTHEKE 
B udapeszt 72. Postfach 83, Abt. P. 157.

Jłoptecafcie

JHsma
£udowc

idąc za prądem  czasu, zdecydowaliśmy się 
ny do szycia już za-zł. 160.—  każdemu dać 
możność korzystania z bezpłatnego kui-su szy­
cia, por.adto haftu białego jako i kolorowego, 
przyczem w prow adzam y również beźpłatny 
kurs kroju i modniarstwa, z tem, że kupujący 
w edług w yboru m oże sobie dowolny kurs 
obrać.

Zatem zakupcie jeszcze dziś maszynę do 
szycia, a jeśli nie macie cafej gotówki,, udzieli­
my W am kredytu na dogodnych warunkach. 
Największy Fabryczny Skład maszyn do szycia, 
rowerów, patefonów, aparatów  radjowyeh, 
wózków dziecięcych, o rar części do tychże.

KRISCHER 
K raków, Zwierzyniecka 6.

Od Administracji. Abonentów naszych z 
istebnej, Jaworzynki i Brcnnej uprzejmie pro­
simy o przygotowanie prenum eraty dla inka­
senta p. Tormcy, który w najbliższych dniach 
odwiedzi górskie wioski.

KSIĄŻKI:
Zajmujące czytamKi, Serja IV. 12 tomików 

w barw nych okładkach, 384 strony. W ydawnic­
tw o At, Arct, W arszaw a, 1935. Cena każdego 
tomika zł. —,50. 12 tomików z. 5,— .

M. Arcta. —  Aiaiy słownik języku polskie­
go. 19.000 wyrazów, 6.000 zwrotow. Uwzględ­
nione najważniejsze, ciągle spotykane i używa­
ne. 675 stronic dwuszpaltowych. W ydawnictw o

M. Arcta, W arszaw a, 1935. Broszura w barw ­
nej okładce, w jednym tomie zł. 6,90. O praw a 
płóc. w 1 t. zł. 10,— .

M. Arcta. —  Mały słownik w yrazów  ob­
cych. 16.000 wyrazów, 352 stronice dwuszpal- 
towe. W ydaw nictwo M. Arcia, W arszaw a, 
1935 Broszura zl. 2.70. O prawa pióc. zł. 4,50. 
mimo olbrzymich kosztów, przy kupnie m aszy-

Do naszych Czytelników!
Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 

wszystkich naszych Czytelników przekazy 
rozrachunkowe celem wpłacenia prenume­
raty na roK 1936.

Każdy Czytelnik, który wpłaci w cią­
gu miesiąca grudnia br. c a ło ro c z n ą  p re n u ­
m e ra tę  w  k w o c ie  10,—  zł. o tr z y m a  bez> 
p ła tn ie  jedną książkę według wyboru:

Paweł Bobek: P iz e g lą d  D z ie jó w  C h ło ­
p a  P o lsk ieg o .

Dr. J. Pirtek: P ie rw s z e  w y s tę p y  w fo-
ś c ia ń s tw a  po iskaego .

Dr. J. Putek: M ro k i ś r e d n io w ie c z a .
Ze względu na szczupły zapas książek 

prosimy wpłatę uskutecznić jaknajrychlej.
Równocześnie zwracamy się z apelem 

do wszystkich naszych Czytelników o je­
dnanie nam nowycn pienumeratorów i 
wskazywanie nam miejscowości, gdzieoy 
należało utworzyć komisową sprzedaż kio­
skową względnie pocztową.

________________Administracja.

80f> ZŁO TY CH  N A G R O D Y !!!
Ł N agroda —  400 zł. w gotów ce; 4. N agroaa —  50 zł. w  gotów ce;
2. „ —  2u0 „ „ „ 5. „ 30 „ „ „
3. „ —  luO ,, „ „ 6. „ 20 „ „ ,,
W  celu zjednania sobie stałych klijentów w śród szerokich w arstw  konsumentów, po­

stanowiliśmy rozdać naszym klijentom nagrody pieniężne za dohre rozwiązanie zagadki.
Prawidłowe rozwiązanie należy nadesłać jednocześnie wraz z zamó- 

mówieniem na jeden lub więcej z niżej podanych kompletów.
Objaśnienie: W  8 w olnych kratek należy wstawić liczby dowolne od 

1—9 w ten sposób, aby suma we wszystkich kierunkach data liczbę 15.

J J
JLL
I I

Celem zwalczania niesolidnych firm, k tóre wysyłają tandetę i tem samem szkodzą na­
szej firmie słynącej ze swej solidności, postanowiliśm y wysiać większą ilość kompletów 
po cenach bardzo niskich dotychczas nie notow anych.

Nasze bezkonkurencyjne komplety po cenach zniżonych.
TYLKO ZŁ. 9 GR. 80.

wysyłam y: 3 m etry m aterjału na eieganctt:e ubranie męskie jesienne lub zimowe (w  m od­
ne wzory bielskich kam garnów ) lub ł gotow e ubranie męskie gładkie lub deseniowe o do­
brem wykończeniu od nr. 46—52, 1 pulowei męski z dfugiemi rękawami specjalnie na zimę, 
gruby i ciepły w deseniach żakardow ych z kołnierzem szalowym lub z zamkiem, 1 parę Ka­
lesonów z dobrego białego trykotu w w yborow ym  gatunku lub 1 koszulę męską w dosko­
nałym gatunku z modnem wykończeniem, ł szal męski wełniany w modne wzory lub 1 pa­
sek zam szowy do spodni z niklową klamrą, 1 kraw at jedw abny w najnowsze desenie, 1 
parę skarpetek w deseń bardzo mocnych, 2 dusze kawałki mydta pachnącego, 3 chustecz­
ki do nosa -..iadnym szlakiem i ł grzebień męski kieszonkowy. Ten sam komplet w lepszym 
gatunku kosztuje zl. 11.60 w najlepszym  gatunku  z' 13.75.

TYLKO ZA ZŁ. 9 GR. 8u GR 
wysyłam y: 4 m etry m aterjału modnego na piękną suknię zimową o najnowszym wyrobie,
1 pulower —  sw etr damsk bardzo elegancki modnie wykończony, 1 chustkę zimową weł­
nianą w kraty jasne lub ciemne, 1 parę pantoUi damskich (podać rozmiar obuw ia), 1 koszu­
lę damską zimową p. wełnianą lub 1 koszulę <4eganckę płócienną z jedw aonym  haftem k o ­
lor według źąaania, 1 parę reform z w yborow ego elastycznego trykotu, 1 apaszkę czysto- 
wełmaną bardzo modną w śliczne wzory lub 1 parę pończoch damskich weina z ieawabiem 
w dobrym gatunku, 1 parę rękawiczek dam skich czysto-weinianych podwójnvch bardzo 
modnych, 1 pasek stosow any dc- sukni, 2 duże kawałki mydta toaletow ego i 3 chusteczki 
damskie batystow e z jedw abny obwódką. Ten sam komplet w  lepszym gatunku kosztuje 
zł. 14.25.

TYLKO ZA ZŁ. 22 GR. 65.
wysyłam y: 1 sztukę płótna białego 17 m etrów w doskonałym gatunku na bieliznę męską, 
damską z  elegancką pościel firmy „I. K. Poznański" Sp. Akc. 2 kołdry pikowe na łóżka 
w eleganckie kwiaty żakardowe, 2 dyw any na ścianę tkane w  piękne obrazy, 6 metrów ze­
firu w bardzo modne wzory na męskie koszule dzienne lub 6 m etrów  flaneli bieliżmanej 
miękkiej i puszczystej na wszelką nieiiznę, szlafroki i pyjamy, 6 metrów płótna ręczniko­
wego czysto białego albo 6 ręczników waflow ych z frendzlami, 1 paszkę dobrych igieł, 1 
szpulkę mocnych nici i tuzin guzików ao bielizny. Ten sam komplet w  lepszym gatunku 
kosztme zt. 24.35, w najlepszym gatunku zf. 25.90.

Pow yższe komplety wysyłam y za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie. 
Płaci się przy odbiorze tow aru. Bez: ryzyka: Jeżeli tow ar się nie podoba, przyjmujemy ta ­
kowy spowrotem, a pieniądze natychm iast zwracamy.

Adresow ać: Firma „Polska M anufaktura" Łódź, ul. Pom orska 22, oddział 18.
U w aga: Każdy, kió nadcśle prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z zamówieniem na 

jeden lub więcej kompletów, będzie zam ieszczony na liście uczestników pizy  podz:a!e na­
gród. Pod/ial i wysianie nagród pieniężnych odbędzie się w dniu 18 grudnia 1935 r., a wy­
nik zostanie ogłoszony w gazetach.

Oprócz nagród pieniężnych dodajtsay do każdej paczki miłą w artościow ą premję.

T i i l h o  m u n « a »
można najtaniej t na ogod- 
nycli warunkach zakupić 
d o b r e  m a s z y n *  d o  
u y d a  i h a f t u  już po­
cząwszy od z ł .  1 6 0 .— 
Nasze m»szyny haftują, ce­
ru ą. szyją lacetem oraz 
wstecz tak, że nadają tlę  
do każdego przemysłu.
Do każdei zakup on j m a' 
szyny dodajemy kilku j*do* 
letn‘ą gwarancję oraz bez- 
płatny kurs nauki szycia 
i haftu. .
Zwróćcie s 'ę  do nas a my 
dokłaoni"jszeml wskazów- 
kam, Was objaśnimy. 

Fabryczny sk ład  maszyn d o  szycia, rowerów, patefonów  
płyt oraz części do tychże.

KRISCHER, Kraków, ul. Zwierrynlecka 6>

PIERŚCIONKI
z a rę c z y n o w e  i ś l u b n e  

ZEGARY oraz wszelkie wyroby złote i srebrne — 
p o l e c a  n a j t a n i e j  od 65 lat Istniejąca firma'
Emil G o ld w asser  Kraków Grodzka 25.

r*BRXH£?V-r*RML.Ae.KOWALSKI" WARSZAWA

• O  C t N M l K  O G Ł O S Z E Ń :  « <
Strona ogłoszeń dzieli siq na 6 szpalt. — Strona tekstu dżeli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na I stronie za I mm l-szpaltowy . . . .  60 gr I Drobne ogłoszeń ja za słowo 15 gr, n a jm n ie j   3 zl
żay s te  ogłoszenia na str. 6-szpalt. za l wiersz mm . . 25 gr Cała strona 4-szoaltowa w t e k ś c ie    450 zl

Cała strojra 6-szpaltowa po tekście .............................. 350 i
Układ tabelaryczny, c y f r o w y ,  kolorowy I na ostatniej 

50 % drożej.W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz m m ...................50 gr | Cała strona ty tu ło w a ....................................................................  60J zł
O g ł o s z e n i a  ty l k o  z a  g o t ó w k ą ,  — Za terminowy druk AJministiacia nie o d p jw ia ia .  — Ceny powyższe obowiązują o f  Inia g łoszen ia .  — O J  ogłoszeń Iługoiermlnowych i Biurom ogłoszeń 

W s c h o d z i  raz w tygodniu. rabai -tosnwnit do umowy — Ogłoszenia zagraniczne I00“/o drożei. W ychodzi raz w tygodniu.
■ H M a M a r H a w B H a n w i a i ^ n w B m w a m a a B B n a a H i n H a a w n a n H ^ H M B B a a a i H a H m a a B a H B B a n n a B B a n n M H B


